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ŚWIATOWY KONGRES 
INTELEKTUALISTÓW

W OBRONIE POKOJU

WROCŁAW

W O J N A  
Z A P R Z E ­
C Z E N I E M  
K U L T  U  R Y

Z Y G M U N T  S Z Y M A Ń S K I

O to w trzy lata po najstraszniejszej 
i najkrwawszej z dotychczasowych wo­
jen, ludzkości zagraża ponownie niebezpie­

czeństwo konfliktu zbrojnego. Widok norym­
berskich szubienic na krótko tylko zaha­
mował złowieszczą kampanię podżegaczy wo-

erpnia i r

jennych. Przyodziawszy się w togi obrońców 
wolności, przybrawszy ton moralizatorów 
i mentorów, sieją po świecie panikę i podsy­
cają histerię wojenną. Głosząc fałszywy mit 
wyższości systemu społecznego dnia wczoraj­
szego nad nowymi formami bytowania, pra­
gną podporządkować sobie wszystkie narody.

Sprawa obrony pokoju, obrony kultury 
stała się centralnym zagadnieniem całej ludz-
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# Wwfccii P o litechn ik i W rocławskiej, 
3rdxie ohradcwaS Konrrcs

kośpi. Niewielka jest w istocie grupa tych, 
co jawnie głoszą konieczność wojny, w ocze­
kiwaniu, że przyniesie im ona nowe stosy zło­
ta* ale olbrzymia jest ilość tych słabych umy­
słów, co sterorryzowane — wierzą, iż wojna 
jest nieuchronna. Ludzie, dla których nowy 
konflikt oznaczać może jedynie śmierć, zni­
szczenie i głód, pozwolili wsączyć w swe du­
sze jad niewiary, pesvmizmu i obojętności. 
Przyglądając się zawiłej grze dyplomatów 
i polityków, słuchając zewsząd, nieraz ze 
strony najmniej spodziewanej, zapewnień 
i deklaracji o dobrych i  szczerych intencjach, 
stracili orientację i nie widzą prawdy, 
która jest jedna, nie odróżniają obłudy od 
szczerości, a pozorów od istoty zagadnienia.

Tym milionom skołatanych, wszystkim 
wątpiącym i zobojętniałym na losy świata, 
w którym żyją — przyniósł nową nadzieję 
i nową wiarę Światowy Kongres Intelektu­
alistów, obradujący w polskim mieście Wro­
cławiu w okresie od 24 do 28 sierpnia. Ol­
brzymie znaczenie tego kongresu nie zasa­
dza się bynajmniej w tym, że mówił o poko­
ju  i deklarował gotowość jego obrony. Na­
wet oczywiści i jawni podżegacze wojenni 
nie posunęli swego cynizmu tak daleko, aby 
nie czynili tego samego przy każdej okazji. 
Waga kongresu wrocławskiego polega w 
pierwszym rzędzie na tym, że wskazał źródła 
wojny, napiętnował tych, co do niej dążą, 
i wykazał niedwuznacznie, gdzie należy sta­
nąć, aby pokój obronić.

Zebrało się we Wrocławiu kilkuset najwy­
bitniejszych działaczy nauki i sztuki. Przy­
byli tu z całego świata. Przynieśli z sobą róż­
ne zapatrywania, odmienne tradycje i wie­
rzenia. Niejeden z organizatorów Kongresu 
miał wątpliwości, czy to wielojęzyczne zgro­
madzenie mędrców zdoła znaleźć wspólny 
język, czy zdoła porozumieć się między sobą 
po latach braku kontaktu, czy można będzie 
doszukać się słów i sformułowań, które będą 
do przyjęcia dla wszystkich.

Okazało się. że obawy te były płonne.



C H U N  -  C H IE N  Y E N  
(Chiny)

H A W L E T T  JO HNSON, 
dziekan Cantenbury (W. 
Brytania). Demokrata, 
godzący idee socjalisty­
czne z przykazaniam i 
w iary chrześcijańskiej

M U L K  B. A N A N D , 
redaktor naczelny pisma 

hlnáuskleg* „B laig“

2 wyjątkiem małej grupki uczestników Kon­
gresu, której patronował przewodniczący 
UNESCO, prof. Huxley (przed głosowaniem 
nad deklaracją opuścił niepostrzeżenie Wroc­
ław) oraz prof. Taylor z Oksfordu, intelek­
tualiści 45 narodów zdołali znaleźć platfor­
mą porozumienia i  odwinąć prawdą z ba­
wełny kłamstw i omamień. Okazało się, że 
naukowcy i  artyści zdołali porzucić „wieżą 
z kości słoniowej“ , w której zamknąli się 
przed laty. Od słów powitalnych, wygłoszo­
nych przez Jarosława Iwaszkiewicza, do ser­
decznych słów „do widzenia, panowie“ , wy­
powiedzianych przez Aleksandra Fadiejewa 
na zakończenie obrad, Kongres był niemal 
bez przerwy rozprawą przeciwko imperializ­
mowi. I nie stało sią to, jak przypuszczali 
niektórzy, tylko z powodu intencji lub su­
gestii gospodarzy Kongresu. Przyczyn takie­
go przebiegu dopatrywać sią należy w fakcie, 
że nie można oddzielić spraw kultury od 
spraw „po lityki“ , nie można mówić o twór­
czej pracy umysłowej artysty i  naukowca 
w oderwaniu od zagadnień wstecznictwa i po­
stępu; nie można nie używać słów „imperia­
lizm“ i „faszyzm“ , gdy pragnie sią zobrazo­
wać sytuację pisarza czy naukowca w Grecji, 
Palestynie, Indonezji lub w krajach Ameryki 
Łacińskiej.

W roku 1945 ukazała sią w Ameryce ksią­
żka Emery Reves‘a p. t. „Anatomia poko­
ju“  dająca wyraz tendencjom i  nadziejom 
imperialistycznych kół amerykańskich. _ Au­
tor usiłuje wykazać w tej książce, że jedy­
nym wybawieniem dla ludzkości jest zgoda 
na stworzenie światowego imperium pod kie­
rownictwem Stanów Zjednoczonych. Wy­
chwala bezkrytycznie amerykański libera­
lizm, stawiając go za wzór wszystkim naro­
dom i  państwom. Chciałby narzucić światu 
„pax americana“ . Rozważania Revesa nie są 
ani naukowe ani poważne. Próby utworze­
nia imperium światowego nigdy nie przyno­
siły pokoju.

Czym byłoby wymarzone przez Revesa 
imperium światowe? Więzieniem dla wszyst-

h i d i  n  P ICASSO  jeden *  najwybitniejszych m alarzy francuskich, który 
w iw k r t  olbrzym i w S w  na całą współczesną p lastyk,. Twórca kublznm  
K rytycy zarzucali mu, iż umiejąc rysować równie dobrze, a może nawet 
lepiej od Raffaela, woli tworzyć same „dziwactwa i  rzeczy których nikt 
nie rozumie“ . Obok w idzim y dwa talerze z kolekcji, którą Picasso o fia­
rował Polsce. Redakcja „Problemów“ dopatruje się w  rysunku na p ra ­
wym  talerzu... autoportretu mistrza. N iechaj Czytelnicy rozstrzygną, czy

ma rację



A M B R O G IO  D O N IN I, profesor (Włochy)
„...pokojowe współżycie między narodami jest nie ty lko  możliwe, ale na­
wet łatw e do zrealizowania pod w arunkiem  kontynuowania w a lk i i  w ro- 
*am i ku ltu ry  i nie poprzestawania wyłącznie na abstrakcyjnych Ideach...'

kich narodów. Czym jest zachwalany libe­
ralizm amerykański? Jest moralnością lisa, 
który może swobodnie poruszać się w kur­
niku, gdzie kury niby też mogą poruszać się 
swobodnie. Jak nazwać ludzi głoszących taką 
ideologię, jeśli nie imperialistami?

Ale nie oni reprezentują naród amerykań­
ski. Ludzie, którzy skupiwszy w swych rę­
kach olbrzymie zasoby materialne, chcą pod­
porządkować swej woli cały świat, dążą rów­
nież do oszukania i  zgnębienia własnego na­
rodu. Przestrzegają swoich ziomków przed 
„obcymi agenturami“ , po to, aby tym łatwiej 
nabić kabzy. Czysto amerykańskie towarzy­
stwo naftowe „Aramco“ sprzedawało naftę w 
1941 r. Japonii (!) po cenie 70 centów za ba­
ryłkę, pobierając jednocześnie od rządu swej 
własnej ojczyzny 1,50 dolara za baryłkę. Nie­
którzy kierownicy tego przedsiębiorstwa za­
siadają obecnie w „Komisji do Badania 
Działalności Anty amerykańskiej“ i wydają 
patenty na patriotyzm. Ludzie, którzy zamy­
kają pod kluczem swych czołowych pisarzy, 
nie będą się krępowali zniszczyć Louvre czy 
Galerię U ffici — powiedział na Kongresie 
wrocławskim Ilia Erenburg.

Anatomia p. Revesa nie jest anatomią po­
koju. Nie mogą nas wprowadzić w błąd sło­
wa. Droga zapewnienia światu swobodnego 
rozwoju kulturalnego nie wiedzie przez pod­
porządkowanie wszystkich narodów grup­
ce ludzi, których z całą słusznością mamy 
prawo nazwać imperialistami.

W U R G U N  SAM ED , 
lite ra t azerbejdżański

JO D A V ID S O N ,
słynny rzeźbiarz am ery­

kański

S E R G IU S Z  W A W IŁ O W , prezes Akadem ii Umiejętności ZSRR, h iy k ;  — 
mimo pierwotnych zapowiedzi nie przybył na Kongres 

W  czasie w ojny technika rozw ijała się 1 rosła z dnia na dzień, roz­
w iązując zadania, które jeszcze niedawno w ydaw ały się nierozwiązalne 
1 wprost fantastyczne. Zdum iewające w ynik i, jak ie osiągnęła nauka 1 tech­
nika, świadczą o niemal nieograniczonych możliwościach ludzkich; przy 
należytym w kładzie umysłu i  sił mogą być rozwiązane najtrudniejsze za­
gadnienia. A le nauka służy postępowi ty lko  wtedy, gdy Jest połączona 
z demokracją; na usługach hitlerowców nauka była narzędziem u ja rz­
mienia 1 zniszczenia świata...“

(„Nauka radziecka w  służbie K ra ju")__________________



A L B E R T  E. K A H N , 
lite ra t i  dziennikarz am e­

rykański

ÏV E S  F ARGE, 
literat, publicysta (F ran ­

cja)

JAN ORDA, 
jeden z najlepszych czes­
kich pisarzy współczes­

nych

A L E K S A N D E R  K O R - 
N IE JC Z U K , 

dram aturg radziecki

Ale fałszywych dróg Jest w ięce j. Jedną 
z nich jest droga kompromisu. Jeszcze dziś 
po doświadczeniach lat ubiegłych, po Mona­
chium i Chamberlainie istnieją naiwni marzy­
ciele, szukający porozumienia z podżegacza­
mi wojennymi, z przedstawicielami obsku­
rantyzmu i  zacofania. Nie ma i nie może być 
kompromisu z teoretykami wojny i zwolen­
nikami korupcji społecznej. „Można prowa­
dzić dyskusję z ludźmi kulturalnymi, ale nie 
z bandytami“ — jak powiedział na Kongre­
sie członek delegacji włoskiej, wybitny uczo­
ny, prof. Donini, Przeciwnie, trzeba ich pięt­
nować i izolować. To jest wielkie zadanie 
wszystkich ludzi, pragnących szczerze po­
koju.

W drugim dniu trwania Światowego Kon­
gresu Intelektualistów, sala obrad stała się 
widownią wielkiej rozprawy ze zwolennika­
mi systemu kolonialnego i  dyskryminacji ra­
sowej. Na mównicy pojawiali się przedstawi­
ciele ludów kolorowych. Ciężko było zapew­
ne słuchać ich wynurzeń liberałowi angiel­
skiemu Taylorowi, którego tak bardzo draż­
niło używanie słowa „imperializm“ . Ale rów­
nie źle czuć się musiał zapewne amerykański 
prawnik Rogge, który tak naiwnie wyobrażał 
sobie, iż przyczyny wojny, ucisku narodowe­
go i społecznego dadzą się usunąć metodą 
psychoanalizy, lub perswazji osobistej. Nie 
ma potrzeby dyskutować z takim poglądem. 
Wolno wyrazić przekonanie, iż Rogge jak- 
najszczerzej pragnie pokoju, ale droga, którą 
próbuje obrać, nie prowadzi do niego. Przy­
puszczać, że przedstawiciele klasy posiadaczy 
zrzekną się dobrowolnie swych przywilejów
— znaczyłoby mniej więcej to samo, co ocze­
kiwać, aby woda w rzece płynęła od ujścia 
do źródeł.

„Mówić prawdę — to jest rewolucyjne"
— powiedział Antonio Gramsci, gorący pa­
triota włoski, jeden z czołowych bojowników
0 wyzwolenie Włoch i obalenie faszyzmu 
Mussoliniego. Uczestnicy Światowego Kon­
gresu Intelektualistów mówili prawdę.

Powiedzmy jasno: droga pokoju, droga 
swobodnego rozwoju kultury, nauki i sztuki 
jest jedna. Jest to droga potępienia podżega­
czy wojennych, izolacji nielicznej, ale silnej 
grupy tych, co gotują nowy zamach na doro­
bek duchowy narodów, droga walki o swo­
bodę wymiany doświadczeń i dzieł służących 
pokojowi. Drogę tę obrał nie tylko parla­
ment obradujących we Wrocławiu intelektu­
alistów. Jest to droga dla wszystkich tych, 
dla których słowa „pokój“  i „kultura“ nie są 
pozbawionym treści frazesem.

Tę drogę wybrała nie tylko elita umysłowa 
narodów. Na tej drodze skupiły się przewa­
żające siły ludzkości. I dlatego ze spokojem
1 pewnością siebie spoglądamy w przyszłość.



OÍ.AF STAPLEDON

II

O L A F  S T A P L E D O N
mówi dla „ Problemów“

W yw iad przeprowadzi!
L E O F O L D  T Y R M A N D  

dziennikarz, autor książki „Hotel 
w  Ansgar”

Stapledon, znakomity filozof, socjolog i re­
ferent delegacji brytyjskiej na Kongre­
sie, ma czerstwą, rumianą i pomarszczoną 

jak zimowe jabłuszko twarz. Wygląda, jak wy­
cięty z Dickensa, o ile, rzecz jasna, fantazja 
obserwatora zdąży przebrać go ze sportowego 
garnituru we fraczek i kamizelkę gentleman's 
z trzydziestych lat ubiegłego wieku. Fizjo- 
nomicznie jest to całkiem specyficzny krój 
twarzy, bardzo angielski, w równym stopniu 
jak i fason całej postaci: uśmiechnięte, jasne 
oczy i mocno szpakowata, lecz dziwnie chło­
pięca w kształcie czupryna. Znam w Polsce 
świetnych rzeczoznawców, którzy uważają 
Stapledona za więksżego i głębszego twórcę 
fantazji naukowych od samego Wellsa.

Stapledon stanął na mównicy w pierwszym 
dniu Kongresu i odrazu ci, którzy znali nie­
co postać i dzieła tego człowieka (a takich 
było na sali niewielu), przekonali się, że bez­
pośredni kontakt nie zmienia nic z jego oso­
bowości, zawartej na kartkach jego książek 
Mówił językiem typowo brytyjskiego rady- 
kała-indywidualisty. ,.Polityka nie jest moim 
zawodem... Przyszedłem tutaj, aby mówić o 
pokoju... W świecie dzisiejszym nie ma jesz­
cze prawdziwie cywilizowanego społeczeń-

T A D E U S Z  K O T A R B IŃ ­
S K I,

profesor logiki i metodo­
logii, rektor Uniwersyte­

tu Łódzkiego

E U G E N IE  CO TTO N, 
przewodnicząca M iędzy­
narodowej Federacji K o ­
biet, dyrektorka szkoły 
naucz. Sevres (Francja)

D A W ID  ZASŁAW SK1, 
w ybitny dziennikarz 
i publicysta radziecki

R A U L  A. CACHO , 
architekt meksykański



M A R T IN  ANDERSO N
N E X O

pisarz duński. A utor w y ­
danej niedawno w  prze­
kładzie polskim powie­

ści „D itta“

S T A N IS Ł A W  OSSOW ­
S K I.

profesor socjologii U n i­
wersytetu W arszawskie­

go

stwa... Kultury muszą się wzajemnie zapład- 
niać i użyźniać... Wojna jest ruiną kultury... 
Przyszłe pokolenia uśmiechać się będą pobła­
żliwie na myśl o naszych młodzieńczych umy­
słach i naszych młodzieńczych pasjach...“

W czasie rautu na Ratuszu Wrocławskim, 
sakramentalnie zagadnąłem przechadzające­
go się samotnie po sali Stapledona:

—Mr. Stapledon, jak panu podoba się w 
Polsce?

— Weil — namyślił się kilka chwil, mar­
szcząc całą twarz w miłym uśmiechu, z rę­
kami wiecznie w kieszeniach — tak już ze 
mną jest zawsze, że gdy przybywam do ja­
kiegoś kraju, to przekonywuję się na miej­
scu, że ludzie w nim mieszkający są daleko 
sympatyczniejsi, niż przedtem myślałem...

Było to głębokie powiedzenie i pełne humo­
ru zarazem, lecz na tym się niestety w rauto­
wym rozgwarze wówczas rozmowa skończyła.

Po raz drugi przypadek zetknął nas przy je­
dnym stoliku obiadowym. Siedziałem wówczas 
z publicystą polskim Edmundem Osmańczy- 
kiem i  grafikiem Trepkowskim, gdy zbliżył 
się Stapledon szukający miejsca. Przygarnę­
liśmy go z całą gotowością i sympatią. Począt­
kowo rozmawialiśmy o rzeczach najróżniej-

A IM E  C E SA IR E, lite ra t (M artyn ik *)
„...W X X  w ieku ludzie w  swoim optymizmie sądzili, że Już istnieje w ol­
ność i równe prawo dla wszystkich. W  istocie jednak m iliony ludzi są 
jeszcze dzisiaj poza prawem i poza społeczeństwem; m iliony ludzi, któ­
rych można masakrować eksploatować i  niszczyć ogniem dział i karabinów  
maszynowych bez obawy, iż w trąci się w  to jakiś międzynarodowy trybu ­
nał. Teraz właśnie gdy przem awiam , samoloty brytyjskie bombardują 
wsie malajskie, zabijając kobiety, dzieci i starców. Na Jawie i  Sumatrze 
wojska holenderskie, a w  Indochinach francuskie bombardują bezbronną 
ludność cywilną. Ze wszystkich słów im perializm  kolonialny jest tym  
pojęciem, które najściślej wiąże się ze słowem wojna. W ojna kolonialna 
— to wojna, które j wolno rozszerzać się bez obawy, by o tym  mówiono. 
Naw et nie może ona być nazwana wojną, gdyż ci wszyscy, których się 
zabija są poza prawem. Jest to fałsz i  zbrodnia cyw ilizacji zachodniej...*'

IW A N  B A R D IN , 
w ybitny uczony radziec­
ki, pracujący na polu 
m etalurgii, wiceprezes 
Akadem ii Umiejętności 
ZSRR. Jest namiętnym  

miłośnikiem fotografii. N *  
zdjęciu w idzim y go w ła ­
śnie z aparatem fotogra­

ficznym w  ręku

szych. Anglik licytował się z Osmańczykiem 
w znajomości egzotycznych restauracji i wie­
le pochlebnych słów padło o smaku polskiej 
kuchni, o wdzięku polskich dziewcząt, które 
Stapledon, jak sam twierdził, obserwował w 
Polsce z ogromnym zainteresowaniem dla 
ich pociągającego typu ludzkiego (pani Sta­
pledon przyzwala podobno na takie zagra­
niczne obserwacje...) i o tempie odbudowy 
Warszawy. Potem Brytyjczyk opowiadał c 
swej korespondencji z Lutosławskim. Wresz­
cie zapytałem:

— Jaką ze swych książek uważa pan zt 
najlepszą, mr. Stapledon?

— Jest to bardzo ciężkie dla autora pyta 
nie — uśmiechnął się, zlekka skłopotany — 
pisałem książki z różnych dziedzin i w ro*



maitych wymiarach, tak, że trudno wytypo­
wać coś szczególnego. Każda z książek za­
wiera pewne elementy, które w niej właśnie 
starałem się rozwinąć najgłębiej i  najdosko­
nalej. Przypuszczam jednak, że najbogatszą 
moją książką w sensie bogactwa i obfitości 
wątków myślowych i wszechstronnego ich 
rozwinięcia, nie zaś najlepszą w sensie lite­
rackim, będzie fantazja naukowa: „The StaT 
Maker“ (Twórca gwiazd).

— A która cieszyła się największą popu 
lamością?

— W tym wypadku odpowiedź jest daleko 
prostsza, bo ogranicza się do zweryfikowa­
nia liczby przekładów i nakładów. Tą książ 
ką jest „Last and first man" (Ostatni i pierw 
szy człowiek). Mam wrażenie, że jest ona tak­
że przełożona na polski. Dużą popularnością 
i powodzeniem cieszyło się, trudne do sklasy­
fikowania w sensie literackim, studium no­
welistyczne p.t. „Odd John“ . Lubię tę pozycję 
w mojej twórczości. Treścią jej są dzieje ja­
kiegoś „nadczłowieka“ w sensie mentalnym, 
człowieka o nadzwyczajnej inteligencji i no­
wym, wybiegającym o stulecia wprzód typie 
umysłowości. Człowiek ten przegrywa w star­
ciu z naszą młodą, niedojrzałą epoką.

— A co wydał pan ostatnio, mr. Stapledon?
— Ostatnio napisałem i wydałem bardziej 

literacki szkic p.t. „Sirius“ . Jest to noweli­
stycznie ujęta fantazja naukowa o psie, któ 
remu zaszczepiono ludzkie hormony i tym sa­
mym obdarzono zdolnościami, inteligencją i 
pewnymi właściwościami fizjologicznymi 
człowieka. Pies ten nauczył się mówić i spę­
dza czas na kalifornijskiej farmie w otoczę 
niu przeważnie dzieci. Akcja polega na na 
gromadzeniu konfliktów pomiędzy stroną 
zwierzęcą, a ludzką, jakie wytwarzają się w 
duszy tego psa. Muszę przyznać, że książka 
ta cieszy się dużym powodzeniem i dużo c 
niej w Anglii i Ameryce pisano...

Właśnie kelner przyniósł drugie danie ' 
trzeba było odłożyć na później dalszą rozmo­
wę. Później zaś nasunęły się rzeczy, które 
znów zajęłyby zbyt wiele czasu i miejsca 
gdybyśmy chcieli je szczegółowo roztrząsać...

HONORATO DE C A ­
STRO,

profesor astronom ii (H i­
szpania)

M A R IK A  STERN- 
STEDT,

pisarka szwedzka. W 
1945 r. zw iedziła P o l­
skę i  po powrocie do 
k ra ju  napisała książkę 
pt. „Polska rew olucja“ , 
poświęconą przeobraże­
niom gospodarczym i 
społecznym powojen­

nej Polski

W ITA N  KECZEW, 
duchowny bułgarski

OTTO N ATH AN , 
profesor ekonomii (Sta 

ny Z jedn. A . P.)
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JER ZY BOREJSZA. 
Sekretarz Generalny 

Kongresu

Delegaci bułgarscy: 
W Ł A D IM IR  D IM IT R O W

malarz
i L U B O M IR  P IP K O W . 

kompozytor

F E L IX  M O N T IE L , p raw ­
nik, profesor uniwersy­

tetu (Hiszpania)

JEAN F E L IX  
T C H IC A Y A , 

profesor (A fryka  F ra n ­
cuska) w  towarzystwie 
dziennikarki francus­

kiej
D O M IN IQ U E  DESSAN- 

T I

M I L 1 T A R Y Z M
nie jest zjawiskiem przyrody

W yjątk i z przemówienia wygłoszonego na Kongre­
sie przez

Jó z e f a  c h  m o s i ń s k i e g o
prof. U. Ł., dyr. Polskiego Instytutu Socjologicznego

...W ideologii faszyzmu i hitleryzmu wojna 
była nie tylko naturalnym przejawem budo­
wy człowieka i społeczeństwa, była nie ty l­
ko koniecznością biologiczną, lecz także była 
najwyższą formą aktywności ludzkiej.

Według Mussoliniego i Hitlera wojna usz­
lachetnia człowieka i ludy, otwierając przed 
nimi nie dające się zastąpić drogi maksymal­
nego poświęcenia i heroizmu.

Ideologiczny biologizm hitleryzmu szedł w 
parze z pogardą intelektualnej kultury. Pa­
miętamy, że to nadworny poeta Hitlera Hans 
Johst ukuł to sławne powiedzenie — „Kiedy 
słyszę słowo „kultura“ , chwytam za pistolet“ ...

"...Wojna jest wytworem określonych sto­
sunków społecznych, nie natury. Nie jest ona 
dziełem boskim, ani szatańskim. Człowiek 
ponosi za nią całkowitą odpowiedzialność tak, 
jak za całą historię, którą tworzy. Militaryzm 
nie jest zjawiskiem przyrody. Wojna i m ili­
taryzm należą do tworów cywilizacji ludz­
kiej, podobnie, jak państwo, klasy społecz­
ne, homo economicus. W wojnie — zawiera­
ją się wprawdzie elementy biologicznej i psy­
chologicznej natury człowieka, tak samo, jak 
w drapaczu nieba zawierają się mineralne 
składniki ziemi. Ktoby jednak szukał zrozu­
mienia drapacza nieba w geologii, minera­
logii, czy petrografii?...

...Nie można zrozumieć wojny poza rozwo­
jem gospodarczym. Z drugiej strony jest rze­
czą równie niewątpliwą olbrzymia rola, jaką



w formowaniu się instytucji wojny odegrali 
kapłani. Przypomnijmy sobie „Pieśń o Ro- 
łandzie“ , najstarszą chrześcijańską epopeę 
rycerską, której pierwszy rękopis pochodzi 
z X I wieku. Arcybiskup Turpin uwija się tam 
na polu walki wraz z całym rycerstwem. 
Walczy kopią i włócznią. Rozgrzesza ginących 
i błogosławi do walki z poganami. Za jego 
to pośrednictwem sam Bóg staje się sprzy­
mierzeńcem w walce i sprawia cud — „Słoń­
ce zatrzymuje się nieruchomo“ .

W naszych czasach wojnom błogosławią 
już nie sami tylko biskupi, lecz także inni 
kapłani naszej kultury — intelektualiści. 
Znany filozof niemiecki, Max Scheler, autor 
książki o geniuszu i niemieckiej wojnie, pier­
wszą wojnę światową ogłaszał Niemcom jakc 
świętą wojnę niemiecką, która przyniesie ca­
łej ludzkości dobroczynny pax germana. 
Max Scheler nie był pierwszym i nie był osta­
tnim...

...Epokę nowoczesną, zaczynającą się od 
rewolucji francuskiej, cechują dwa zasad­
nicze rodzaje wojen. Z jednej strony ma­
my wojny imperialistycznego typu, jak wy­
prawy Napoleona i cykl wojen niemiec­
kich, który doprowadził do utworzenia 
cesarstwa niemieckiego. Pamiętamy, że to 
po zwycięstwie nad Francją w ¿891 ro­
ku, król pruski Wilhelm otrzymał od 
panujących niemieckich tytuł cesarza Nie­
miec. Ceremonię tę odbyli zwycięzcy w 
Pałacu Wersalskim. Ze śpiżu zdobycznych 
armat francuskich wznieśli zwycięzcy w Mo­
guncji olbrzymią statuę Germanii. Z drugiej 
strony w tym samym okresie mamy wojny 
typu wyzwoleńczego, jak wojna kolonii an­
gielskich w Ameryce z Koroną w końcu 
X V III wieku.

Ta wojna, łącząca w sobie ideę niepodle­
głości narodowej z ideą rewolucji socjalnej, 
przedstawia typ wojny, który w historii na­
rodów europejskich X IX  i XX wieku odgry­
wa zasadniczą rolę. Od amerykańskiej wojny
0 niepodległość, poprzez rewolucję francuską
1 Wiosnę Ludów aż do naszych czasów, wojny 
wyzwoleńcze stanowią istotny czynnik for­
mowania się narodów nowoczesnego typu de­
mokratycznego.

Szczytowy moment rozwoju okresu wojen 
no-kapitalistycznego naszej cywilizacji — to 
faza nowoczesnego imperializmu. Okres ten 
znamionuje powstanie kapitalistycznych gi­
gantów o światowym zasięgu. Początki tej 
fazy przypadają na połowę X IX  i X X  stu­
lecia. W tym okresie zjawia się jeden z naj 
większych gigantów świata amerykańskiego 
— United Steel Corporation. Giganty te nie 
liczą się z granicami państw, z granicami na­
rodów. Są one swojego rodzaju osobnymi 
imperiami światowymi, które dysponują ol­
brzymimi możliwościami ekspansji i oddzia

IR E N A  J O L IO T -C U R IE  
należy do n a jw ybitn ie j­
szych badaczy fizyk i i 
chemii jądrow ej. Czło­
nek partii komunistycz­

nej Francji

JA N  D E M B O W S K I, 
profesor biologii na 
Uniwersytecie Łódzkim. 
Odznacza się w ybitnym  
talentem popularyzator­

skim

A LE K S A N D E R  F A D IE -  
JEW,

sekretarz generalny 
Związku Pisarzy R a­
dzieckich. Autor „Po­
rażki“, „M łodej G w a r­

d ii“ itd.

A LFR ED O  V A LE R A , 
lite ra t (Argentyna)



R A K O TO  R A T S IM A -  
M A N G A ,

lekarz (Madagaskar)

tywania. United Steel, Standard Oil, Dupont, 
General Motors i inne kolosy „Big Bussines- 
su“ utrzymują własnych przedstawicieli nie 
tylko w Waszyngtonie, • lecz także w stoli­
cach innych krajów. Mają one swoich ludzi 
w administracji i w armii amerykańskiej, w 
rządzie i w Kongresie. Przez własną prasą

M A U R IC E  BED EL, prezes Zw iązku L iteratów  Francuskich 
„..ruiny W rocławia — to akcent potwornego, niezmierzonego bólu św ia­
ta, cierpienia ziemi i duszy polskiej. D ale j na północ, tak im  samym zna­
kiem jest Warszawa, a jeszcze dalej —  Gdańsk. Te piętna śmierci 
i bólu powinny być przez wszystkich ludzi raz na zawsze zmazane. 
Dziś widzę z uczuciem radości słońce —  słońce życia, słońce w iary , słoń­

ce pewności, które oświeca te ruiny...“

t radio oraz film  i wszelkie sposoby propa­
gandy, przez szkolnictwo kształtują opinię 
całego narodu, równocześnie tłumiąc opinię 
niezależną...

...Rozwojowe tendencje imperializmu niosą 
te sobą śmiertelną groźbę nowej wojny dla 
całej ludzkiej cywilizacji. Wynika to nie ty l­
ko z tego, że kapitalistyczne imperia dążą do 
ekspansji terytorialnej. Wynika to także z 
faktu, że w rozwoju historycznym tych im­
periów wojna stała się narzędziem ich poli­
tyki wewnętrznej i zewnętrznej. Stała się 
ona podstawowym narzędziem rozwiązywa­
nia trudności związanych z ich rozwojem 
i ekspansją...

...Czy pokój może cechować wzajemne 
stosunki narodów, których strukturę określa 
hegemonia klas wojenno - kapitalistycznych? 
Pokój pomiędzy militarystami—to tranzakcja 
pomiędzy rekinami, zobowiązującymi się do 
tego, że nie będą się żywiły rybami. Czy trwa­
ły pokój pomiędzy narodami jest możliwy w 
oparciu o ustroje, ukształtowane w wojennym 
okresie cywilizacji? Czy taki pokój jest mo­
żliwy pomiędzy narodami, których ustrój ce­
chuje sojusz militaryzmu i kapitalizmu?

...W każdym kraju działają postępowe siły 
społeczne, przeciwdziałające kapitalizmowi 

M r de S IL V A ,  ̂ j  jego wojennym tendencjom. Pokój leży 
b. m inister zdrowia Cel- żywotnym interesie każdego narodu, tak
ką architektką cejlońską samo, ]ak dla każdego narodu wojna nowo- 

Miss de Silva czesna niesie śmiertelną groźbę zupełnego
zniszczenia. Od rezultatu wysiłków społecz­
nych zależy uniknięcie wojny. Nie ma fatal­
nej konieczności wojny i nigdy w obronie 
pokoju intelektualiści nie mogliby odegrać 
większej roli niż obecnie, ponieważ nigdy 
nauka w prowadzeniu wojny nie odgrywała 
tak wielkiej roli, jak w wojnie nowoczesnej. 
Zależy to od samych intelektualistów, zależy 
to od tego, czy staną się wykładnikiem twór­
czych i postępowych sił swoich narodów...



...Liberalny okres kapitalizmu był niewąt­
pliwie okresem wielkiego rozwoju kultur na­
rodowych. Sytuacja zmieniła się jednak za­
sadniczo w imperialistycznej fazie kapita­
lizmu.

Światowe koncerny kapitalistyczne, które 
dla własnych celów wyzyskują nacjonalizmy 
różnych krajów, straciły charakter narodowy. 
Adres centrali United Steel lub Standard Oi!

A U B R E Y  P A N K E Y , 
śpiewak (Stany Zjedn. 

A. P.)

JA N  M U K A R O V S K Y , rektor uniwersytetu w  Pradze Czeskie]
.... sztuka jest w yrazicielką tendencji społeczeństwa, ewentualnie pewnej
części tego społeczeństwa (warstwy) i bierze czynny udział w  w ytw arza­
niu jego ideologii oraz obrony jego interesów. T a  teza marksistowska 
uwalnia sztukę od roli jedynie ornamentu i przydziela je j rolę wałneg»  

czynnika w  życiu społecznym“.

jest rzeczą obojętną. Z istoty swoje] te wiel 
kie imperia kapitalistyczne nie są związane 
z narodami. Stosunki amerykańskie dostar­
czają pod tym względem niezastąpionego ma­
teriału historycznego i socjologicznego. Na 
przykładzie Ameryki występuje bardzo czę 
sto popełniany błąd, utożsamiania pojęcia 
machiny państwowej i narodu. Państwo ame­
rykańskie, jego polityka i mechanizm poli­
tyczny rządzenia są wyraźnie pod dominu­
jącym wpływem kapitalistycznych gigantów, 
ale to nie jest cały naród. Naród amerykań­
ski jest pojęciem szerszym, które obejmuje 
różnorodne dziedziny kultury i życia zbioro­
wego, wymykające się z pod decydującego 
wpływu sfer kapitalistycznych. Nie można 
lekceważyć znaczenia tych sfer kapitalisty­
cznych w kształtowaniu się całego narodu, 
kapitalizm bowiem przenika nie tylko gospo­
darkę, nie tylko politykę, lecz także różne 
dziedziny kultury amerykańskiej, filozofie 
i naukę, sztukę i wychowanie.

Byłoby jednak niewłaściwe niedocenianie 
roli, jaką w kształtowaniu narodu amerykań­
skiego odgrywają jego ruchy ludowe i jego 
wielkie ludowe tradycje. Postępowe ruchy 
Ameryki zwracają właśnie uwagę na pogłę­
biającą się przepaść pomiędzy amerykańską 
machiną polityczną, która staje się coraz bar­
dziej narzędziem imperialistycznej polityki 
wielkich gigantów kapitalistycznych, a ame­
rykańskim narodem, pragnącym pokoju i 
współpracy z innymi narodami, dumnym ze 
swoich wielkich tradycji ludowych i pragną 
cym rozwoju kultury narodowej w  ich duchu...

H U Y  T H O N G  P H A M , 
profesor i lite ra t (V ie t-  

Nam)

A L O IS  GERLO, 
profesor uniwersytetu  

(Belgia)



%0á F. K O K A L IS , 
profesor uniwersytetu, 
przedstawiciel Wolnej 

Grecji

JOSE G IR A L , chemik, 
b. rektor 1 profesor un i­
wersytetu w  Madrycie, 
b. prem ier Republiki 

Hiszpańskiej 
„...Hiszpania nie tylko  
cierpi. Hiszpania również 
walczy. Walczy je j cały 
lud z bohaterską p arty ­
zantką na czele. Walczą 
u jego boku in te lektua­
liści, którzy wiedzą, że 
w  Hiszpanii ja k  i na 
całym śwlecie sprawa 
ku ltu ry  jest nieodłączna 
od sprawy wolności...“

J U L IE N  BEN DA, 
francuski lite ra t 1 filozof. 

Liczy przeszło 80 tai

JORGE A M A D O , 
pisarz brazylijski

C O  T O  J E S T
„kultura atlantycka

fragment przemówienia

I L M  E R E N B U R G A

znanego pisarza radzieckiego, autora 
..Upadku Paryża“, „Nawałnicy“ 1 w ie ­

lu innych otworów.

Pod pojęciem „kultury atlantyckiej" jej 
wynalazcy pojmują kulturę Ameryki i tych 
krajów europejskich, które leżą nad Atlanty- 
kiem (co prawda terminu tego nie przestrze­
gają zbyt ściśle, zaliczają bowiem tutaj chęt­
nie także Włochy, leżące nad morzem Śród­
ziemnym, Zachodnie Niemcy z widokiem na 
Ren, Grecję, a nawet czasami i azjatycką 
Turcję). Czym wyraża się jedność kultury 
Paryża i Detroit? Czyżby tym, że ludność 
Stanów Zjednoczonych rekrutuje się przewa­
żnie spośród wychodźców z krajów zachodniej 
Europy? Jeżeli tak, do „atlantyckiej kultu­
ry“  zaliczyć należałoby także i Australijczy­
ków oraz gnębicie!! niewolników w Południo­
wej Afryce.

Czyżby jedność ta wyrażała się w po­
dobieństwie warunków bytu, zwyczajów, gu­
stów i pojęć? Wszak każdy, kto był w ’sta­
nach Zjednoczonych, wie, że jest to całkowi­
cie odrębny świat, tak, iż łatwiej byłoby 
Francuzowi zrozumieć mieszkańca Pragi, czy 
Warszawy, niż człowieka z Chicago lub Jack-



sofiu. Amerykańskie książki i filmy (mam na 
myśli dobre film y i książki amerykańskie, 
a nie makulaturę, którą zarzucana jest Euro­
pa) uderzają swcną głęboką odrębnością od 
książek angielskich, czy francuskich filmów. 
Ja oczywiście, nie neguję więzów, łączących 
kulturę francuską i amerykańską, ale czyż 
nie istnieją takież więzy między kulturą fran­
cuską i rosyjską — czy nie silniejsze?

Przeidźmy do drugiego określenia: „ku l­
tura europejska“ . Wskazuje oro na zupełne 
lekceważenie historii i  geografii, albowiem 
Moskwę można uważać za stolicę Europy z 
równym powodzeniem jak Paryż, a już na- 
pewno nie Waszyngton.

Zatrzymam się dłużej przy terminie naj­
bardziej rozpowszechnionym — „kultura za­
chodnia“ . Czy można ją przeciwstawić ro­
syjskiej, jako — powiedzmy — „wschod­
niej“ ? Historycznie biorąc — to absurd: 
wspólnota była żywa i  organiczna.

Od najdawniejszych czasów postępowa Ro­
sja była natchnieniem dla postępowej Fran­
cji, Polski, czy Włoch, była źródłem zapału 
porywów i  idei. Ja bynajmniej nie jestem 
skłonny negować tych wielkich skarbów kul­
tury, które wydały narody Europy Zachod­
niej. Zapytam jednak obrońców „zachodniej 
kultury“ , jak wyglądałaby literatura Francji, 
Anglii.', czy Stanów Zjednoczonych, gdyby 
w drugiej połowie X IX  stulecia nie ukazała 
się klasyczna powieść rosyjska, gdyby nie by­
ło Tołstoja i Dostojewskiego, Turgeniewa i 
Czechowa?

A muzyka? Czyż można sobie wyobrazić 
historię muzyki Zachodu, przemilczając imio­
na Czajkowskiego i Mussorgskiego?...

...Być może, odróżnianie t.zw. kultury za­
chodniej od innej dotyczyć powinno nie Ro­
sji carskiej, tylko radzieckiej, ludowej? Ale 
któż był przyjacielem Romain Rolland‘a, mi­
strzem wielu pisarzy zacho dnio-europejskich 
i amerykańskich, jeśli nie Maksym Gorki? 
Młoda literatura radziecka wielu rzeczy na­
uczyła pisarzy różnych krajów—przede wszy­
stkim nowego podejścia człowieka do pracy, 
do twórczości. Poezja jest nieprzekładalna, a 
przecież Majakowski swymi wielkimi kroka­
mi obszedł cały świat i nie ma dziś prawdzi­
wego poety, czy to będzie Aragon, czy Pablo 
Neruda, Tuwim, czy Neswall, którzy nie czer 
paliby natchnienia z drogi poetyckiej i drogi 
życia wielkiego poety radzieckiego. Czyż 
trzeba przypominać ów rejs, jakiego dokonał 
przez cały świat „Pancernik Potiomkin“ ? Eu­
ropa i Ameryka zdumione były po wojnie 
nieoczekiwanym rozkwitem kinematografii 
włoskiej. Ale ktokolwiek widział „Rzym — 
miasto otwarte“ , lub „Sciuscia“ , ten wie, że 
nie byłoby tych obrazów, gdyby nie poprze­
dziły ich prace twórców kinematografii ra­
dzieckiej Eisensteina. Pudowkina, Dowżenki...

JE A N  B O U L IE R , 
ksiądz, profesor prawa  

(Francja)
„...chrystianizm nie zw al­
nia chrześcijanina od je ­
go ludzkich obowiązków; 
chrześcijanin nie jest u- 
ciekinierem, powinien on 
zająć miejsce u boku 
swych braci na placu ro ­
boczym, gdzie cala ludz­
kość z mozołem w ykuw a  

swój los...“

P IN G  SUNG, 
pisarz chiński

G O L L IN  O. ROGGE, 
praw nik amerykański. 

Wyobraża sobie, iż p rzy­
czyny wojen i niespra­
wiedliwości można usu­
nąć... metodą psychoana­
lizy i perswazji osobistej

J. B. H A LD A N E , 
profesor biochemii, w y ­
bitny biolog angielski. 
Stosuje rozważania m a­
tematyczne w  badaniach 
biologicznych. Członek 
partii komunistycznej
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intelektualiści
n i e m i e c c y

W obradach Kongresu In te lektua lis tów  we Wroc­
ław iu  wzięła również udział liczna grupa in te lek tu ­
alistów niemieckich. W ielu z nich wyrosło w  walce 
z faszyzmem, podjętej w  trzecim  dziesięcioleciu na- 
izego stulecia i  prowadzonej przez cały czas, zarów­
no w  Niemczech, ja k  i poza granicam i tego kra ju , 
k tó ry  m usiał! opuścić po przewrocie h itle row skim .

Znany lite ra t niemiecki
A L E K S A N D E R  A B U S C H

w  swoim przemówieniu na Kongresie W rocławskim  
powiedział między innym i:

„W  naszej delegacji znajdują się uczestni­
cy podziemnej walki z Hitlerem, uczestnicy 
bojów hiszpańskich, byli więźniowie obozów 
koncentracyjnych i więzień nazistowskich, 
byli emigranci. K ilku  członków naszej dele­
gacji brało udział w międzynarodowych kon 
gresach pisarzy w obronie kultury w latach 
1935—37 w Paryżu i w Madrycie.

Przychodzimy na ten Kongres z mocną 
wolą, aby lepiej, z większym doświadczeniem 
i skuteczniej walczyć o rozwój demokratycz­
nej kultury. Jest jasne, że jako Niemcy, mu­
simy na tym kongresie myśleć przede wszyst­
kim o przeżytej przez nas wszystkich przesz­
łości, o straszliwych zbrodniach, dokonanych 
niemieckimi rękami z rozkazu nazizmu na 
narodzie polskim i  polskich intelektualistach 
jak też i  na wszystkich napadniętych naro­
dach, o zbrodniach, które odczuwamy jako 
hańbę naszego narodu. Stajemy przed Kon­
gresem szczerze, z pełnym poczuciem odpo­
wiedzialności i z najlepszą wolą naprawienia 
zbrodni i popełnionych krzywd.

Dlatego, jako niemiecki pisarz, walczący 
przeciwko faszyzmowi i imperializmowi, mu­
szę tutaj, na Światowym Kongresie Pokoju, 
podnieść głos przeciwko szowinistycznej i  re­
wizjonistycznej nagonce, jaka ze strony nie­
mieckiej reakcji, a z polecenia międzynaro­
dowych mocodawców rozpętała się przeciw­
ko demokratycznej Polsce. Na podstawie u- 
kładu w Jałcie i Poczdamie, w których idea 
pokoju znalazła wspólną koncepcję, chcemy 
widzieć światowy pokój, oparty na nowych 
demokratycznych zasadach i przyjazne sto­
sunki ze wszystkimi narodami. Żądamy de- 
nazyfikacji, demokratyzacji i demilitaryzacji 
Niemiec i przyjaźni dla naszego polskiego są­
siada. Sądzę, że nadszedł czas, aby z całym 
naciskiem zwrócić uwagę świata, że również 
w Niemczech postępowi pisarze, naukowcy 
artyści i wychowawcy prowadzą zaciętą wal­
kę o demokrację i  pokój.

Zdjęć dostarczyły Agencje: API 
F ilm  Polski i SAP
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Dr  J E R Z Y  R A Y S K I

Zast, Prof. F izyk i Teoret. Uniw . M. K. 
w  Toruniu

Q̂
-^iedziałem przy filiżance kawy z jednym 

z moich znajomych, człowiekiem oczytanym 
i żywo interesującym się najrozmaitszymi 
dziedzinami życia i gawędziliśmy o tym 
i owym. Wkrótce rozmowa zeszła na tematy 
związane z fizyką. Znajomy ów zadał mi k il­
ka pytań, dotyczących tak aktualnego tematu, 
jak radar i telewizja, co z kolei sprowadziło 
dyskusję na tory bardziej teoretyczne, a mia­
nowicie na zagadnienie fal elektromagnety­
cznych, ich rozchodzenie się w przestrzeni 
i ich powstawanie pod wpływem drgań elek­
tronów w antenie stacji nadawczej. Znajomy 
mój zadawał od czasu do czasu pytania i żą­

dał dodatkowych wyjaśnień, widocznie nie 
był jednak w pełni zadowolony z otrzymywa­
nych odpowiedzi, bo w końcu powiedział 
mniej więcej w ten sposób:

— Wy, fizycy, możecie mówić godzinami
0 elektryczności, szeroko rozprawiacie o ła­
dunkach dodatnich i ujemnych, o polu elek­
tromagnetycznym, o potencja1̂ , o prądach
1 falach... ale przecież na jedno proste i pod­
stawowe pytanie nie umiecie dać żadnej za­
dowalającej odpowiedzi: Czy wiecie CZYM 
JEST ELEKTRYCZNOŚĆ?

— Na tak sformułowane pytanie nie potra­
fię powiedzieć „tak“ — odpowiedziałem.
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Rozmówca mój spojrzał na mnie z politowa­
niem, a w jego oczach wyczytać mogłem nie­
wypowiedzianą głośno opinię o fizykach 
w ogólności i o mnie „w szczególności“ jako
0 ludziach, którzy nie wiedzą, o czym mówią. 
Wówczas to przypomniały mi się niepozba- 
wione złośliwości definicje fizyka doświad­
czalnego i teoretycznego. Te definicje podał 
nota bene któryś ze znanych fizyków: „Fizyk 
doświadczalny, jest to taki fizyk, który mie­
rzy, lecz nie wie co mierzy! Fizyk teoretycz­
ny natomiast, jest to taki fizyk, który rachu­
je, ale nie wie, co właściwie rachuje“ . Nie 
przytoczyłem tych definicji mojemu znajo 
memu, lecz powiedziałem w ten sposób:

— Przyznaję, szczerze, że fizycy nie wie­
dzą czym jest elektryczność, mimo, że — jak 
pan to określił — godzinami mogą o niej mó­
wić, muszę tu jednak dodać, że nie tylko go­
dzinami mogą rozprawiać na ten temat, lecz 
nawet.... latami. Uniwersytecki kurs elektro­
magnetyzmu trwa przez cały rok po pięć go­
dzin tygodniowo nie licząc okresu przygoto­
wawczego na niższych latach studiów. 
W ciągu jednego roku wykładowca jest 
w stanie podać tylko zarys klasycznej teorji 
elektromagnetyzmu, a pozostają jeszcze dzia­
ły specjalne (jak np. elektromagnetyka kwan­
towa), które przeważnie nie mieszczą się 
w ramach normalnych kursów czteroletnich
1 które studiują zwykle dopiero doktoranci. 
W bibliotekach uniwersyteckich znajdują się 
grube, wielotomowe dzieła na tematy zwią­

zane ściśle ze zjawiskami elektrycznymi. Tak 
proszę pana, półki uginają się pod wielu gru­
bymi tomami, w których nie ma „wody“ , 
gdyż w publikacjach nauk ścisłych od dawne 
utarł się zwyczaj jak najdalej posuniętej 
oszczędności słów i papieru. A że ta wiedza 
o elektryczności nie jest tylko czczą gadaniną 
ludzi, którzy nie wiedzą o czym mówią, nie­
chaj zaświadczą osiągnięcia praktyczne tej 
nauki, z których korzystamy codziennie, jak 
elektrownie, koleje elektryczne, telefon, ra­
dio itd... Ta wiedza, jaka zawarta jest w nau­
kowych podręcznikach elektromagnetyzmu, 
jest niedostępna dla niewtajemniczonych, 
gdyż przyswojenie je j wymaga uprzedniego 
opanowania pewnej umiejętności zwanej ma­
tematyką wyższą, ale za to praktyczne osiąg 
nięcia płynące z tej wiedzy przemawiają do­
statecznie do wyobraźni każdego człowieka. 
Wystarczy zajrzeć do wnętrza większego apa 
ratu radiowego, aby na widok licznych lamp 
kondensatorów, cewek i całej gmatwaniny 
drutów zrozumieć, że konstruktor aparatu 
musiał chyba niejedno wiedzieć o elektrycz­
ności i  je j właściwościach, jeżeli potrafił co.< 
takiego obmyśleć i  wykonać.

Na to mój rozmówca:
— Tak. Ta biegłość techniczna, do jakiej 

ludzkość doszła, jest doprawdy fantastyczna 
Widok wnętrza superheterodyny wywoływał 
zawsze we mnie trudne do zdefiniowania u- 
czucie jakiejś tajemniczej magii. Wiem jed­
nak, że technik, który je wykonał, posługi

Nagromadzone w literaturze nauko­
wej w yn ik i badań doświadczalnych 
plus dociekania matematyczne da­
ją w rezultacie precyzyjne maszyny

' "  { u ^ -u ^ + u i  ; i
sk .a u ~  y ui + [uL -  t/cl2 

m i =  U, ł . X ,  i Uc == 1 X<: - / i

io podstawieniu otrzym in.y \

rj =  /  p i? 2 + I / , '  --Xcj2. i
symamy prawo O h m a  dla prądu żiaiennsgo j
1 . U _  U

..i Z - r t i j-  jest opornością, pozorną ob-
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Piękne zdjęcie zjaw iska elektryczne­
go —  sztuczny piorun

wał się gotowymi wzorcami i pewnymi sza­
blonami i przypuszczalnie nie rozumiał w ca­
łej pełni sensu swoich czynności przy kon­
struowaniu aparatu. Ponad magią techniczną 
znajduje się wyższa magia — magia naukow­
ca. Fizyk stwarza formułki i recepty dla tech­
nika, który następnie stosuje je praktycznie 
niekoniecznie rozumiejąc ich pochodzenie i 
głębszy sens. Nasuwa mi się jednak podej­
rzenie, że różnica między obu rodzajami bie­
głości, to jest między biegłością technika, a 
biegłością naukowca, jest tylko różnicą jed­
nego szczebla. Technik może skonstruować 
zawiłe aparaty bez głębszego zrozumienia is­
totnej treści zjawisk w aparacie zachodzą­
cych, a naukowiec odkrywa prawa natury, 
: twarz a formułki i szablony, ale zdaje się tak­
że niezupełnie pojmować sens opisywanych 
przez siebie zjawisk. Z iście małpią zręcz­
nością potrafił wedrzeć się do wnętrza ato­
mu, wymierzyć jego niewyobrażalnie małe 
rozmiary, zważyć znikome pyłki, jakimi są 
elektrony, lub kolosy, jakimi są słońca, po­
mierzył wszechświat wszerz i wzdłuż, potra­
fił rozbić jądro atomu i wyzwolić energię 
atomową. Ale czy on to wszystko zrozumie? 
Czy wie, co to jest elektron, co to jest ener­
gia, co to jest materia?

Tego rodzaju wątpliwości są bardzo częste

1 typowe. Ludzie wykształceni, ba, z tytuła­
mi naukowymi, często wysuwają tego rodza­
ju zarzuty pod adresem nauki i martwią się, 
że nie jest ona zdolna dać owego „wyższego 
stopnia zrozumienia istoty rzeczy“ . A już naj­
bardziej typowy jest ów zarzut podnoszony 
przeciwko fizykom, je  nie wiedzą czym właś­
ciwie jest owa „elektryczność“ . Otóż należy 
stwierdzić, że tego rodzaju pretensje wysu­
wane przeciwko nauce są nieuzasadnione. 
Nauka nie odpowiada na pytania źle posta­
wione. Fizyk interesuje się w dziedzinie elek­
tryczności przede wszystkim przejawami te­
go, co nazywamy elektrycznością, w materii. 
Słowo „elektryczność“ jest to rzeczownik 
urobiony od przymiotnika „elektryczny“ , któ­
ry to przymiotnik stosuje się do szeregu roz­
maitych zjawisk, bardzo różnych, aczkolwiek 
związanych z sobą pewnym pokrewieństwem. 
Właściwie więc można mówić tylko o zjawis­
kach elektrycznych, lecz tych jest tak wiele 
i tak rozmaitych, że trudno jest w jednym 
zdaniu odpowiedzieć na pytanie: co to jest 
zjawisko elektryczne. Zjawiska elektryczne 
występują zawsze w związku z pewną wiel­
kością, którą nazywamy ładunkiem elektry 
cznym. Podobnie, jak określony sens ma rze­
czownik „papier“ i przymiotnik „papierowy" 
lecz nie wiele sensu ma określenie „papiero 
wość“ , tak też jest i z rzeczownikiem ,ładu­
nek“ (elektryczny) i z przymiotnikiem „elek 
tryczny“ , podczas gdy „elektryczność“ jest 
tylko ogólnikiem takiego samego rodzaju jak 
„papierowość“ . Nikomu nie przychodzi na 
myśl pytać co to jest „papierowość“ , nato­
miast można zapytać, co to jest papier. Po­
dobnie też nie ma wiele sensu pytać o „elek­
tryczność“ , a zato wolno postawić pytanie, cc 
to jest „ładunek elektryczny“ , „potencjał 
elektryczny“  itp...

Jeśli chodzi o te ostatnie pojęcia, to fizyk 
potrafi już od dość dawna podać odpowiedź
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Zapytajmy go np. o ładunek elektryczny, a 
poda nam natychmiast definicję, która w 
swej istocie stanowić będzie p r z e p i s  na 
z m i e r z e n i e  ładunku elektrycznego. 
Posługując się taką definicją, można w każ­
dym wypadku wykonać pewną czynność 
zwaną mierzeniem i przekonać się, czy w da­
nym miejscu i w danych warunkach istnieje 
jakiś ładunek elektryczny, czy też go nie ma, 
a jeżeli jest, to jak duży. Wynikiem takiego 
pomiaru będzie zawsze pewna liczba dodat­
nia, ujemna, lub równa zeru, dlatego też de­
finicję ładunku zaliczamy do ścisłych defi­
nicji naukowych. Fizykowi tego rodzaju de­
finicja zupełnie wystarcza, natomiast prze­
ciętny ,,szary człowiek“ oraz pewna katego­
ria „filozofów“ nie czuje się zadowolona 
z otrzymanej odpowiedzi.

Jeśli chodzi o „papier“ , to najprościej mo­
żna wyjaśnić ten wyraz komuś, kto go nie 
zna, przez pokazanie mu kawałka papieru. 
Ów przyjrzy się, dotknie palcami, przekona 
się, że szeleści, że da się zmiąć, rozedrzeć etc. 
i przypuszczalnie powie, że teraz już wie, co 
to jest papier. Na tym przykładzie widzimy, 
że wiedza o jakimś przedmiocie polega naj­
częściej ra  tym, że uz^kaliśmy dostatecznie 
dużo wrażeń zmysłowych odnoszących się do 
danego przedmiotu. Zaspokojenie głodu do­
świadczeń zmysłowych zazwyczaj nam wy­
starcza i.nie odczuwamy żadnego niepokoju 
metafizycznego na myśl o „papierze“ i nie 
przychodzi nam wcale do głowy pytanie, czym 
w swej istocie jest papier. Otóż fizyk, sta­
wiając sobie pytanie, co to jest ładunek elek­
tryczny, postępuje zupełnie podobnie. Podda­
je on ten ładunek wszelkim możliwym pró­
bom w zasadzie podobnym do poprzednio o- 
pisanego dotykania, zwijania i rozdzierania 
papieru, tylko bez porównania ściślejszym. 
Mianowicie mierzy on, jak może najdokład­
niej, siły wywierane przez ładunki, wprawia 
je w ruch i bada skutki wywołane dokoła 
przewodnika przez poruszające się ładunki 
itd... A gdy wszystkie dostępne mu własnoś­
ci ładunku wykryje i pomierzy, wówczas po­
wiada, że wykonał pracę naukową i jest za­
dowolony z siebie.

Wzmocniony przy pomocy aparatów 
elektrycznych glos ludzki, może być 
słyszany na odległość tysięcy k ilo ­

metrów

Jeśli chodzi o nasz trywialnie prosty przy­
kład „papieru“ , : to przecież możną uzyskać 
wiedzę głębszą niż taka czysto objawową, 
gdyż na pytanie, czym jest papier, można od­
powiedzieć opisem, jak papier powstał i z 
czego się składa. Papier powstaje z miazgi 
drzewnej na skutek takich a takich przeró­
bek, zawiera celulozę itd... itd... Tego rodzaju 
odpowiedź jest dopiero w pełni zadowala­
jąca i wyczerpuje problem papieru w zupeł­
ności. Wydaje się, że jakiejś odpowiedzi w 
tym rodzaju oczekują ci, którzy pytają o isto­
tę ładunku elektrycznego, lub energii atomo­
wej, ci, którzy pytają, czym jest czas itp.

Nauka sprowadza jedne zjawiska lub ob­
jawy do drugich. Udało się np. wytłumaczyć 
ciepło, jako ruch cząsteczek, a ściślej mó- 

j wiąc, jako średnią energię kinetyczną drobin 
I poruszających się bezładnie. To tłumaczenie 

całkowicie wyjaśnia istotę ciepła i stanowi 
ostateczną odpowiedź na pytanie czym jest 
ciepło. Fizykom udało się także sprowadzić 
wszystkie rodzaje światła do jednego współ 
nego mianownika: światło jest ruchem falo­
wym, przy czym różnica między barwą czer­
woną a fioletową polega tylko na długości 
fali świetlnej. Okazało się także, że światło 
jest tylko szczególnym przypadkiem w dzie­
dzinie zjawisk elektromagnetycznych. Jest to 
po prostu drganie elektromagnetyczne o -pe­
wnym zakresie częstości. Udało się także w y­
jaśnić, czym są atomy. Składają się one z ją­
der i powłoki elektronowej. Jądra składają 
się z pewnej liczby protonów i neutronów, 
a powłoka elektronowa posiada w zasadzie 
tyle samo elektronów, ile protonów zawiera 
się w jądrze. Istnieje więc wyjaśnienie doty­
czące istoty atomów każdego rodzaju: atom
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wodoru składa się z jądra w postaci jednego 
protonu i z powłoki złożonej z pojedyńezego 
elektronu, atom helu posiada jądro złożone 
z dwóch protonów i dwóch neutronów, zaś 
jego powłoka elektronowa posiada dwa elek­
trony itd... Umiemy więc dać odpowiedź na 
każde pytanie w rodzaju „czym jest atom 
danego pierwiastka“ .

Jedną rzecz sprowadza się w nauce, jako 
przypadek szczególny, do innej, stanowiącej 
przypadek bardziej ogólny, bądź też, nową 
rzecz niezraną udaje się sprowadzić do in­
nych, bardziej znanych, lub wreszcie, jakąś 
rzecz skomplikowaną uda się wy jaśnie jako 
złożoną z kilku prostszych. Papier jest to od­
powiednio spreparowana miazga drzewna, 
lecz co to jest miazga drzewna? Na to pyta­
nie można odpowiedzieć wymieniając jej 
składniki chemiczne. Te składniki można 
z kolei rozłożyć na atomy, te wyjaśnić nastę­
pnie jako odpowiednie układy złożone z sa­
mych protonów, neutronów i elektronów. W 
poznaniu materii posuwamy się coraz głębiej. 
Dzisiaj fizycy reprezentują na ogół pogląd, 
że wymienione składniki atomów są to cząst­
ki najprostsze, które na nic innego rozłożyć 
się już nie dadzą (poza unicestwieniem par 
takich cząstek z zamianą ich energii na świa­
tło albo poza przeobrażeniem neutronów w 
protony lub odwrotnie z emisją tzw. mezo­
nu). Jeżeli tak jest, to w obecnym stadium 
wiedzy nie znajdziemy już odpowiedzi na 
pytanie, czym jest proton, czym elektron, 
gdyż są to cząstki ostateczne, a więc i pyta­
nie jest „ostateczne“ , czyli takie, na które nie 
może być żadnej odpowiedzi. Nie jest oczy­
wiście wykluczone, że w przyszłości uda się 
rozłożyć te cząstki na jeszcze prostsze, jesz­
cze bardziej elementarne.

Jeśli elektron według obecnego stanu wie­
dzy jest najmniejszym i ostatecznym ładun­
kiem elektrycznym to nie ma teraz sensu py­
tać, czym jest elektron, a co najwyżej, wojno 
pytać, jakie posiada on własności. Pole elek­
tromagnetyczne jest według współczesnych 
poglądów jednym z podstawowych objawów 
przyrody, nie ma więc obecnie sensu pytanie, 
czym ono właściwie jest. Pod koriec X IX  
wieku fizycy strwonili bardzo wiele sił 
i czasu na bezowocne próby mechanistyczne 
wyjaśnienia własności elektromagnetycz­
nych. Przyjmowali oni, że musi istnieć tzw. 
eter, to jest pewne ciało przeźroczyste i wy­
pełniające całą przestrzeń. Siły elektryczne 
miały być równoznaczne z ciśnieniami panu­
jącymi w eterze, a drgania elektromagnety­
czne miałyby sprowadzać się do elastycznych 
drgań tego eteru. Te próby nie doprowadziły 
do niczego. Dziś uważa się — przeciwnie -— 
że własności elastyczne i drgania stałych ciał 
materialnych dadzą się wytłumaczyć za po­

mocą działań elektrycznych pomiędzy atoma­
mi wchodzącymi w skład tych ciał. Uznając 
zjawiska elektromagnetyczne za podstawowe 
i za jedne z najbardziej elementarnych, fizyk 
nie zadaje sobie próżnego trudu i nie wysila 
się by znaleźć odpowiedź na pytanie, czym 
są zjawiska elektryczne i czym są elektrony 
lecz skupia całą swą uwagę na pytaniu, jaki« 
własności posiada pole elektromagnetyczne 
i jak zachowuje się elektron. W tym celu u 
czeni dokonują wciąż nowych, coraz to bar 
dziej precyzyjnych doświadczeń i starają sb 
zbudować matematyczną teorię zjawisk elek 
tromagnetycznych zgodną w całej rozciągło 
ści doświadczeniem.

Oczywiście należy tu zauważyć, że dzisiaj 
z pewnością nie znamy jeszcze wszystkich 
własności zjawisk elektromagnetycznych. Du­
ża grupa tych zjawisk została już jednak o- 
panowana i ujęta w szatę matematyczną. 
Wśród tych, którzy w ostatnich czasach naj­
bardziej przyczynili się do rozwoju nauki
0 elektryczności należy wymienić Szwajcara 
Pauliego, Anglika Diraca, Wiocha Fermiego
1 Niemca Heisenberga. Pauli odkrył t.zw. „za­
sadę wykluczania“ dla elektronów, w myśl 
której nigdy więcej niż jeden elektron nie 
może znajdować się w danym stanie, czyli, 
że obecność jednego elektronu wyklucza obe­
cność każdego innego w tym samym stanie. 
Dirac napisał zgodne z teorią względności 
równanie ruchu elektronu, który — jak się 
okazało — oprócz ruchów postępowych wy­
konuje stale i nieodmiennie tajemniczy ruch 
obrotowy dokoła własnej osi. Zaś wszyscy 
wymienieni powyżej naukowcy stworzyli 
wspólnym wysiłkiem t.zw. „elektrodynami­
kę kwantową“ , która zdaje sprawę z fałowej, 
a zarazem ziarnistej struktury pola magne­
tycznego.

To, co powiedzieliśmy na temat elektrycz­
ności odnosi się także do innych zagadnień 
fizyki. Weźmy dla przykładu pojęcie czasu, 
które tak ważną rolę odgrywa w całej fizyce. 
Fizyk nie pvta, czym jest czas, nie wdaje się 
w kontemplacje na temat istoty tego pojęcia. 
Zamiast gubić się w jałowych i bezowocnych 
wysiłkach dla „zrozumienia istoty czasu“ f i­
zyk skupia swą uwagę na problemie mierze­
nia czasu. Chodzi więc o to, żeby czas mie­
rzyć możliwie jaknajdokładniej i w sposób 
pozbawiony sprzeczności. Fizjologiczne po­
czucie długości (czy upływm) czasu jest zbyt 
niedoskonałe, dlatego też do mierzenia czasu 
używamy przyrządów, jakimi są zegary. Ce­
lem fizyka jest więc konstrukcja jak naj­
bardziej precyzyjnych zegarów, a także i to, 
żeby umieć bieg ich porównać ze sobą. Bliż­
sza analiza możliwości porównywania ze so­
bą wskazań dwu zegarów znajdujących się w 
dwu różnych miejscch, łub dwóch zegarów 
poruszających się względem siebie, dopro-
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Osobiste poczucie czasu, zwłaszcza 
u zakochanych jest niedoskonało. 

Fizyk woli zegary

wadziła do nieoczekiwanych, a bardzo płod­
nych w skutkach wyników. Okazało się, że 
pojęcie równoczesności dwóch wydarzeń, ja­
kie odbyły się w dwóch różnych miejscach, 
posiada tylko sens warunkowy. Jedyny poz­
bawiony sprzeczności sposób synchronizo­
wania zegarów (tzn. sposób regulowania ich 
biegu, tak żeby szły zgodnie ze sobą) jest te­
go rodzaju, że dwa wydarzenia, które dla je­
dnego obserwatora wydają się równoczesne, 
nie będą już naogół równoczesne dla innego 
obserwatora, który porusza się względem 
pierwszego*). Pojęcie absolutnej rówmoczes- 
ności uległo ograniczeniu do zjawisk odby­
wających się w jednym i tym samym miej­
scu. Dzięki temu pojęcie czasu częściowo u- 
traciło swą autonomiczność. Nie wolno już. 
mówić o czasie „jako takim“ lecz podając 
czas, trzeba koniecznie podać i miejsce w któ­
rym zegar się znajduje, w  przeciwnym razie 
wskazanie czasu jest niepełne i niewystar­
czające. Te rozważania na temat możliwości 
oznaczania czasu stanowiły podstawę, na któ­
rej rozrosła się jedna z najpiękniejszych dzie­
dzin fizyki, a mianowicie teoria względności.

Współcześni fizycy stoją na stanowisku, że 
precyzja wskazań zegarów może być w zasa­

*) Patrz art. d r W. Zonna p t „Względność czasu" 
w N r 4 (25) z 1948 r.

dzie posuwana dowolnie daleko. Dziś wpra 
wdzie umiemy mierzyć tylko skończone od 
stępy czasu, większe od pewnego ułamka se­
kundy, lecz naogół przyjmuje się, że trudno­
ści związane z możliwością pomiarów mniej­
szych jeszcze odstępów czasu są natury czy­
sto praktycznej i że, w miarę rozwoju tech­
niki, będziemy mogli mierzyć coraz to mniej­
sze odstępy czasu, tak, że postęp w tym kie­
runku może być nieograniczony. Jednakże ze 
względu na własności ziarniste przyrody, ja­
kie udało się wykryć w tak wielu dziedzi­
nach (atomistyczność materii, kwanty ener­
gii itd...) nasuwa się przypuszczenie, że także 
i czas posiada swojego rodzaju strukturę ziar­
nistą i że odstęp czasu mniejszy niż pewna 
wielkość może okazać się zasadniczo nie­
mierzalny. Czy czas (a także i przestrzeń) jest 
dowolnie podzielny na coraz to mniejsze 
fragmenty, czy też posiada strukturę atomi- 
styczną, to jest jedno z ważnych zagadnień 
fizyki przyszłości. W każdym razie nie jest to 
zagadnienie typu „czym jest czas“ , lecz „ja ­
ki jest czas“ t.zn. jasie posiada właściwości 
i jak daje się mierzyć.

Na zakończenie możemy więc powiedzieć 
że nauka dąży do możliwie wszechstronnego 
i dokładnego poznania zjawisk, przy czym 
ZROZUMIENIE polega na UPORZĄDKO­
WANIU wszystkich poznanych cech zjawia
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ka lub grupy zjawisk w możliwie pełną i nie- 
sprzeczną całość. Najwyższy osiągalny dziś 
stopień uporządkowania materiału naukowe­
go stanowi ujęcie go w pewne równania ma­
tematyczne. Równania te zawierają pewne 
wielkości (jakie, dzięki pomiarom, mogą być 
odczytane na naszych przyrządach mierni­
czych) i wiążą je ze sobą pozwalając nam nie 
tylko na opisywanie ścisłe tych zjawisk, któ­
re się już odbyły, lecz nawet na przewidy­
wanie zjawisk, jakie dopiero mają nastąpić. 
Tego rodzaju uporządkowanie materiału do­
świadczalnego pozwala nam opanowywać 
przyrodę i 'wykorzystywać ją dia naszych 
celów.

Jeżeli powiadamy, że ciepło jest to ruch 
drobin, to dokonujemy w ten sposób ważną 
czynność porządkowania, gdyż przyporząd­
kowujemy jedno pojęcie innym pojęciom, co 
pozwala nam z kolei zastąpić prawa i równa­
nia rządzące Ciepłem przez prawa i równania 
rządzące ruchami i zderzeniami małych czą­
steczek sprężystych. Oczywiście nie zawsze

takie przyporządkowanie bez reszty pewnych 
zjawisk innym zjawiskom jest możliwe. Na 
każdym stadium rozwoju wiedzy istnieją ja­
kieś zjawiska czy cechy najbardziej pierwo­
tne.

W miarę postępu nauki, zjawiska i cechy, 
które uwrażano poprzednio za pierwotne, dają 
się sprowadzić do jeszcze prostszych. Dobie­
ramy klucze do coraz to dalszych zamków, 
za którymi ukryte są tajemnice przyrody.

Żadnego innego „poznania“ poza możliwie 
ścisłym zbadaniem cech i własności zjawisk, 
żadnego innego zrozumienia, poza uporząd­
kowaniem nieprzebranej mnogości naszych 
doświadczeń w możliwie proste a zarazem 
dokładne i pozbawione sprzeczności schema­
ty nie ma i  być nie może. Ci natomiast, któ­
rzy pragnęliby jakiegoś „dotarcia do istoty 
rzeczy“ , „prawdziwego zrozumienia“ etc... to 
ludzie, którzy, powodując się irracjonalnymi, 
uczuciami, nie wiedzą właściwie czego chcą 
i rzucają słowa wielkie, lecz pozbawione zna-* 
czenia i treści.

Dobieramy klucze do coraz to da l­
szych zamków, sa k tó rym i ukryte- *a 

tajemnice przyrody
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W Ë L M Y Æ C S B W o i i w r

Ë g * &  W  O J I W  I  £

J Ó Z E F  H U R W 1 c
Inżynier. Podczas w o jny przebywał 
na U ralu, gdzie zajmował k ie row n i­
cze stanowisko w  jednej z tam te j­
szych organizacji przemysłowych.

Nie jest to reportaż tu rysty, k tó ry  k ilka  dn i czy nawet k ilka  tygodni spędził 
w  Z w ią zku  Radzieckim , k tó ry  mieszkał w  Moskwie w  jednym  z luksusowych hoteli: 
„N a tio n a l“ , „M e tro p o l“ , „Savoy“  czy „M oskwa“ ; k tó ry  by! w  moskiewskim Teatrze 
W ie lk im  na w span ia le  w ystaw ionym  balecie Czajkowskiego „Jezioro Łabędzie“ , czy 
na operze „Eugen iusz O n ieg in “ ; którem u pokazano w  Moskwie K rem l, słynne Metro 
i bogatą „T re tla k o w s k ą  Galerię Obrazów'“ , k tó ry  jeśli w idz ia ł coś poza Moskwą, to 
n a jw y ż e j jeszcze ga le rię  sz tuk i „Erm itage'* w  Leningradzie i  może jakieś piękne 
uzdrow isko na K aukaz ie  czy na K rym ie ; i  nic ponadto.

W  odróżn ien iu  od takich turystów’, autor niniejszego a rtyku łu  m ia ł możność prze­
byw ać w  Z w iązku  Radzieckim k ilka  lat, i to nie ty lko  w  Moskwie i  Leningradzie, 
lecz również na U k ra in ie , a przede wszystkim  na Uralu, i  to w  najcięższym okresie, 
ja k i p rzeżyw a ła  podczas m inionej w ojny cała Europa. W idział ludzi radzieckich z b li­
ska, w  życ iu  codziennym , przy pracy i w walce, w  o fiarnym  w ys iłku  dla zwycięstwa. 
Nie b y ł p rzy  tym  ty lko  biernym  obserwatorem, lecz sam bra ł w  tym  w ys iłku  zbio­
row ym  czynny udzia ł i dzięki temu m ia ł możność podpatrzeć i  zrozumieć „ta jem nicę" 
radzieckiego zwycięstwa.

J P :V tuden t, p rzyg o to w u ją cy  się do egzam inu 
z m in e ra lo g ii, może zam iast spisu m in e ­

ra łó w  w ziąć w yka z  m iast, m ie jscow ości i s tac ji ko le ­
jo w ych  na U ra lu . Będzie tam  i  Iz u m ru d  (szmaragd), 
i  Azbest, i K o łczedan (p iry t) ,  i  M agnezyt i C h ru s ta l- 
n a ja  (kryszta łow a), i  M ra m o rska ja  (m arm urow a), 
i B ie ła ja  G lina , i  B oksy ty  i W e rm ik u lit  (dz iw ny  m i­
nera ł, k tó ry  p rz y  og rzew an iu  przekszta łca się w  pę- 
che rzykow atą  masę używ aną do celów  izo la c ji cie­
p lne j). Jest w  pó łnocne j części obw odu sw ie rd lo w - 
skiego stacja  k o le jo w a  M ie d n y je  Szachty (kopa ln ia  
m iedzi). Jest ko ło  S w ie rd łow ska  m iasto , k tó re  na­
zywa się C h ro m p ik  (nazwa soli zaw ie ra jące j 
chrom ), je s t osiedle, k tó re  nazyw a się D ynas (na­
zwa m a te ria łu , z k tó rego  w y ra b ia  się specja lne ce­
g ły  ogn io trw a łe ). U ra l —  to  pog lądow y podręcz­
n ik  geo log ii i  m in e ra log ii.

„Z  90 *) p ie rw ia s tk ó w  chem icznych ta b lic y
M ende le jew a —  p isa ł k iedyś zm a rły  przed k i lk u  
la ty  z n a ko m ity  geolog radz ieck i, A leksander F e r- 
sm an —  na U ra lu  n ie  w y k ry to  ty lk o  czterech. A  nie  
w y k ry to  ich  dlatego, że n ie  w y k ry to  ich  dotąd n ig ­
dzie na św iec ie“ .

Gdzież na k u l i z iem skie j zna jd u je  się d rug ie  ta k ie  
skup ien ie  i taka  różnorodność bogactw  n a tu ra l­

nych? N a U ra lu  je s t i  żelazo (w  oko licach  M a g n i- 
togorska, N iżnego T ag ilu , K uszw y. A łapa jew ska , 
Bogosłowska, K am ieńska  U ra lsk iego  ltd .) i  m iedź

*) Obecnie znam y ju ż  S6 p ie rw ias tków .

(w  po b liżu  D z iegc ia rk i, K rasnou ra lska , K iro w o -  
gradu, K isz tym a), je s t i  złoto, i p la tyna , i  srebro, 
je s t n ik ie l,  kob a lt, chrom  i g lin  (a lu m in iu m ); oko ło  
S je row a, N iżnego T a g ilu  i  Iw d e la  zn a jd u ją  się o l­
b rzym ie  złoża ru d  m anganow ych, je s t ty ta n  i  w a ­
nad (Ford  p isa ł w  je dn e j ze sw ych książek, że bez 
w anadow e j s ta li d la  osi n ie  by ło b y  samochodu), 
o łów , w o lfra m , m olibden , magnez, kadm , je s t azbest 
i  s ia rka  i  naw e t w ęg ie l (w  Jegorszynie i  B ogosłow - 
sku) i  ropa na fto w a  („D ru g ie  B a k u “ ) oraz m nó­
stw o in n ych  bogactw  na tu ra ln ych

N IE C O  H IS T O R II

M in e ra lo g iczn ym i bogactw am i U ra lu  zaintereso­
w a ł się ju ż  P io tr  W ie lk i.

W  r. 1701 rozpoczęto budow ę p ierw sze j h u ty  że­
laza na U ra lu  w  N iew iańsku . W  o k o lic y  o s ie d lili się 
Szwedzi; spośród Szwedów, w z ię tych  do n ie w o li 
w  b itw ie  p o lta w s k ie j, P io tr  W ie lk i w y b ra ł g ó rn i­
k ó w  i  s k ie ro w a ł ich  na U ra l. W  k ilk a  la t  późn ie j 
po w s ta ły  rządow e zak łady  hu tn icze  w  K am ieńsku , 
U k tus ie , A la p a je w s k u  i  szereg d robnych  fab rycze k  
p ryw a tnych .

W śród lasów, na brzegu m a łe j rzeczk i Is jeć , po­
ja w iła  się hu ta  w ie rc h  -  is jecka  i  s topn iow o zaczęło 
rosnąć now e m iasto —  Je ka te ryn b u rg  (obecny 
S w ie rd łow sk).

Jednym  z na js ta rszych  u ra ls k ic h  m ia s t górn iczo- 
hu tn iczych  jes t N iż n y  T ag il, k tó ry  rów n ie ż  ro z w i­
n ą ł się dooko ła zak ładów  h u tn iczych ; is tn ie ją  one 
do dn ia  dzisiejtszego, nosząc obecnie nazwę im . K u j-
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M ic - d ż ES Z i o r o  i O

M .A /JO A N  

— ,

Cy M ( ;Q l ó w  ©

Grzbiet gór ura lskfch oddziela Europę od w ie lk ich  
obszarów A z ji. Koło Swierdłowska na osławionym 
trakc ie  Sybirskim, k tó rym  w  czasach caratu prze­
wędrowały. dzwoniąc kajdanam i, setki tysięcy ze­
słańców, wznosi się słup z napisem „E uropa" z je d ­

nej strony i „A z ja “  — z drug ie j

byszewa. Is tn ie je  tu  na js ta rszy w  R osji, a może 
i w  ogóle na świecie, ś redn i techn iczny zakład na ­
u ko w y : T echn iku m  G órniczo - M eta lu rg iczne  zało­
żone jeszcze w  1709 r. na zarządzenie P io tra  I. N iż - 
n ie  -  tag ilsk ie  piece hu tn icze  w ie le  la t  b y ły  n a j­
w iększym i w  Europie, dostarczając żelaza i  A n g li i 
i H o lan d ii.

W  r. 1724 ro b o tn icy  byłego kow a la  tu lsk iego  — 
D em idowa, k tó ry  uchodz ił za założycie la  u ra lsk iego 
h u tn ic tw a , rozpoczęli w śród n iep rzeby te j ta jg i nad 
rzeką S ze jtanką budow ę h u ty  żelaza. W kró tce  u ję ­
to w  k a rb y  b y s try  p rąd  w o dn y  n ies fo rne j rzeczki, 
k tó ra  ju ż  w  r. 1732 zaczęła obracać ko ło  w odne do­
starcza jąc energ ii fab ryce  sza jta ńsk ie j; w o k ó ł n ie j 
pow sta ło  m iasto P ie rw ou ra lsk .

W  r. 1745 w  osied lu Szartasz oko ło J e k a te ry n b u r- 
ga w y k ry to  z ło to  (po raz p ie rw szy  w  R osji), k tó re  
zaczęło przyc iągać now ych  ludz i.

O JCZYZNA P A W ŁA  BAZO W A

W  końcu X V I I I  w ie k u  na b ie ra ją  rozg łosu deko­
ra c y jn e  kam ien ie  u ra lsk ie , szm aragdy, topązy, k r y ­
szta ł gó rsk i, jaspis. Cenne ich  okazy K a ta rzyn a  U  
o fia row a ła  P a rysk ie j A k a d e m ii U m ie ję tności. 
W  Jeka te ryn b u rg u  pow sta ją  s łynne zak łady sz li­
fie rsk ie , k tó ry c h  o lśn iew ające w y ro b y  zdo b iły  w  Pe­
te rsbu rgu  sale Pałacu Z im ow ego i  E rm itag e ‘u. Po­
tom kow ie  s z lifie rz y  Jeka te rynb u rg a  w y k o n a li póź­
n ie j gw iazdy ru b in o w e  (każda o średn icy 5 m etrów ), 
k tó re  isk rzą  się na w ieżach K re m la  w  M oskw ie .

S pecja liśc i ze sw ie rd ło w sk ie j fa b ry k i „R u ssk ije  
S am bcw ie ty" w y k o n a li na m iędzynarodow ą w y s ta ­

wę pa ryską  w  r. 1937 mapę ZSRR w  postaci p rze­
p iękn e j m oza jk i z ka m ie n i u ra lsk ich , w y w o łu ją c ą  
powszechny zachw yt.

U ra ls k i sz lifie rz  ka m ie n i O be ru ch tin  sporządził 
w span ia łą  szka tu łkę  z m a lach itu , k tó ra  z ie len i się na 
b iu rk u  w  gabinecie S ta lina . M a lach itow e  szka tu łk i, 
i ich tw ó rc y  przeszli do opow iadań w ie lk ie g o  baś- 
n iop isarza U ra lu  —  P aw ła  Bażowa, p iew cy  u ra l­
skiego gó rn ic tw a  i  h u tn ic tw a . Bażow, is tn y  ju b ile r  
słowa, pod w ie lom a w zg lędam i p rzypom ina  sw Trch 
boha te rów : s tarann ie  dobiera słowa u ra ls k ie j gw a­
r y  do sw ych w sp an ia łych  klechd , tak , ja k  op isyw a­
n i przezeń sz lifie rze  u ra lsk ie  kam ien ie  do znakom i­
tych  m ozajek.

Przez w ie le  la t  cała Rosja ora ła , kopała, k u ła  
w y ro b a m i u ra ls k ic h  fa b ry k ; nosiła  na p ie rs iach  
k rzyże  z u ra ls k ie j m iedzi.

Znany pisarz uralski Paweł Bażow w  swoim ogród­
ku przed domem w  Swicrdłowsku. Klechdy Bażowa 
o starym Uralu, wydane w  zbiorze pod tytu łem  
„Szkatułka z malachitu“, posłużyły za m otyw p ięk­
nego film u kolorowego produkcji radzieckiej „Cza­

rodziejski kw iat"
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Z M IE R Z C H  U R A LU

Ural, k tó ry  przez cały niem al w iek  X V I I I  zajmo 
w ał pod względem p rodukc ji metalu pierwsze m ie j­
sce w  Europie, m usiał w  końcu X V I I I  w. ustąpić 
pierwszeństwa A ng lii.

W iek X IX  i początek w ieku  X X  stanowiły 
okres dalszego upadku przem ysłu uralskiego. B iu ro ­
kracja  i zacofane stosunki gospodarcze caratu ha­
m ow ały rozw ój przem ysłowy U ralu. P rym ityw na 
technika opierała się na muskułach robotn ików , bez­
litośnie wyzyskiwanych.

Cały przemysł górniczo - hutn iczy «koncentrowa­
ny  by ł w  tych łatach w okół starego Jekaterynburga 
k tó ry  przedstawiał w tedy — ja k  o tym  świadczą 
pożółkłe obrazki .ówczesne i fo tografie  — typowe 
miasto ura lskie  z d rew nianym i domami o dachach 
pokrytych zieloną farbą m alachitową. U lice pełne 
wybojów  tonęły w  błocie. Ze szczelin w  trotuaraeb 
z desek wyglądała trawa.

Południowy U ra l spał wówczas jeszcze głębokim 
snem. Tam, gdzie dziś dym ią kom iny Magnitogor- 
-®ka, rozciągały się ty lko  stepy. Obecny przemysło­
w y  Czelabińsk by ł ty lko  kupiecką Czelabą. ośrod­
kiem handlu zbożowego,

PRZEBUDZENIE

Ze snu do nowego życia rozbudziła U ra l Rewo- 
ucja Listopadowa.

Prorocze okazały się słowa w ielkiego Mendeleje- 
wa, k tó ry  w  swoich „Oczerkaeh lc poznaniju Ros- 
s i j i “  (1904 r. — 1907 r.) pisał, że ośrodek życiowy 
Rosji będzie się przesuwał na U ra l. G enialny che­
m ik  w idz ia ł przyszłość Rosji, je j przemysłu, w  nie­
docenianych przez rządy carskie bogactwach U ra lu ; 
rozum iał potrzebę stworzenia na wschodzie Rosji 
potężnego ośrodka węglowo - hutniczego.

W nowej Rosji, Rosji Radzieckiej, odżyły idee 
P iotra W ielkiego.

W ykorzystano bogatą h istorię  przemysłową U ra­
lu, nagromadzone tu  cenne doświadczenie w y tw ó r­
cze i zastępy w ykw a lifikow anych  robotn ików  prze­
mysłowych. Zrekonstruowano od podstaw stare za­
kłady przemysłowe i  stworzono szereg nowych. Po­
w sta ły największe w  Europie urządzenia elektrycz­
ne, rozszerzono sieć kolejową. Rozwinął się przemysł 
hutn iczy, metalowy, budowy maszyn, koksow ni­
czy, drzewny i szeregu innych dziedzin.

Powstały giganty przemysłowe: fabryka maszyn 
„U ra ł -  Masz -  Zawód“ , potężne Czelabińskłe Z a­
k łady  Budowy Traktorów', P ierwouralska Fabryka 
Rur, N iżnie -  Tagilskie Zakłady Budowy Wagonów, 
o lbrzym ie hu ty  żelaza w  Magnitogorsku, N iżnym 
Tagilu  i A łapajewsku, h u ty  m iedzi w  Krasnouralsku 
i mnóstwo innych w ie lk ich  zakładów przemysło­
wych.

Rozbudowały się m iasta uralskie. Drewmiany Je- 
ka terynburg  odział się w  g ran it i beton.

W yrosły nowe miasta: M agnitogorsk, Karpińsk, 
Serezniki, K irow ograd, Krasnouralsk i inne.

Współpraca przemysłu z nauką, w  pierwszym rzę­
dzie geologią z je j najnowszym i metodami geofi­
zycznym i i geochemicznymi, stworzyła nowe m ożli­
wości. Na U ra lu  powstała o lbrzym ia sieć technicz­
nych (górniczych i  metalurgicznych) oraz geologicz­
nych placówek badawczych, poczynając od Ins ty tu tu  
Górniczego w  Swierdłowsku, U ra lsk ie j F il i i  A ka­
dem ii Umiejętności, a kończąc na setkach laborato­

r ió w  fabrycznych 1 górniczych.
Tam, gdzie w  ciągu 200 la t przem ysł wydobywca! 

niem al wyłącznie żelazo, miedź i złoto, w yk ry te  zo­
stają nowe rodzaje bogactw natura lnych, w  szcze­
gólności złoża zawierające p ie rw ias tk i rzadkie. Po­
wstają w ie lk ie  zakłady chemiczne, np. w  Berezni- 
kacb i Sołikamsku.

W w yn iku  trzech przedwojennych „p ięcio la tek“ 
U ral (wraz z zachodnią Syberią) stał się drugim  
(obok U kra iny) w ie lk im  ośrodkiem węglowo - hu< 
niczym ZSRR. W przededniu drugie j w o jny  św iat: 
wej uralskie fa b ryk i maszyn produkow ały 82 razy 
więcej niż przed Rewolucją, a 2 %  razy więcej nH 
wszystkie fa b ryk i maszyn w  carskiej Rosji

„L IN IA  S T A L IN A "

Bajkowe bogactwa U ra lu  (przy jego korzystny«-, 
położeniu geograficznym) odegrały w  ostatniej w o j­
nie ro lę olbrzymiego źródła surowca strategicznego 
wysuwając U ra l na to przodujące stanowisko, ja k i*  
zajm uje on obecnie w  ekonomice i całokształcie ży­
cia radzieckiego.

Żołnierze radzieccy m ogli skutecznie bronić l in ii 
Puszkina i Tołstoja — ja k  pięknie nazwa? w  „K uźn i 
cy" Wołgę Paweł Hertz*) — gdyż is tn ia ła  „ lin ia  Sta­
lina “  — tak w y ra z ił się, o stworzonym na U ralu

*) Paweł H ertz „D w ie  mowy Rosjan", „Kuźnica" 
nr 10 (131), 5948 r.

Drewniany Jekaterynbarg odział się w granit ł be­
ton
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z in ic ja ty w y  S ta lina  po tenc ja le  przem ysłow ym , 
z m a rły  przed k i lk u  la ty  prezes A k a d e m ii U m ie ję t­
ności ZSRR, W łod z im ie rz  K om arow .

W spania ła  k o n tro fe n syw a  radziecka, k tó ra  odrzu- 
e iła  N iem ców  od G ór K au kask ich , od W ołg i, spod 
M oskw y i  spod L e n in g ra d u  na zachodnie rub ieże 
Z w ią zku  Radzieckiego i  następnie da leko poza g ra ­
nice państw a ZSRR, b y  wreszcie w  B e r lin ie  zatknąć 
zw yc ięsk i sztandar, b y ła  s ta rann ie  przygotow ana 
w  zapleczu radz ieck im , na fronc ie  pracy.

W  p ie rw szych  szeregach radzieck iego na ta rc ia  p ra ­
cy k ro c z y li ro b o tn ic y  U ra lu , trw a ją c  n iezm ordow a­
n e  na sw ych w ażnych p laców kach  przem ysłow ych.

E W A K U A C J A

G dy w  czerw cu 1941 r. N iem cy w ta rg n ę li na za­
chodnie te re n y  ZSRR, i  zag roz ili U k ra in ie  i zachod­
n ie j R osji, rozpoczęła się ew akuac ja  zak ładów  prze­
m ys ło w ych  z obszarów p rz y fro n to w y c h  w  g łąb k ra ­
ju , g łów n ie  na U ra l.

Ten, k to  n ie  w id z ia ł, ja k  odbyw a ła  się ta  ew aku ­
acja, n ie  posiada pełnego obrazu czynn ików , k tó re  
zdecydow a ły  o tym , że Z w ią zek  R adziecki n ie  m ógł 
n ie  w yg ra ć  w o jn y .

Ile ż  bezprzykładnego boha te rs tw a p rz e ja w ili ro ­
bo tn icy  i  in żyn ie row ie , n ie  szczędząc swego życia, 
b y  ra tow ać  cenne urządzen ia  i  m aszyny p rzy  roz­
m o n to w y w a n iu  ich  i  ła d o w a n iu  na w agony! W 
p ie rw szym  okresie  w o jn y , gdy w o jska  radzieck ie  
c o fa ły  się, gdy m asy ludnośc i w ę d ro w a ły  na wschód 
p rzy  pozornym  chaosie o rg an izacy jnym  pod ob­
s trza łem  n iem ie ck ich  sam olo tów  i  a r ty le r ii,  jecha ły  
na U ra l tra n s p o rty  urządzeń fab rycznych . N ie jeden 
parow óz s trzaska ła  bom ba n iep rzy jac ie lska , n ie je ­
den w agon sp łonął. G in ę li od poc isków  w ro ga  dz ie l­
n i ko le ja rze  radzieccy; czasem k ilk a k ro tn ie  trzeba 
b y ło  zm ien iać załogę parow ozu, zastępować rannego 
czy  zabitego m aszynistę.

Większość ładunków  dotarła  na miejsce przezna­
czenia. Setki ewakuowanych fa b ryk  i  m ilio n y  oby­
w ate li znalazło schronienie na Uralu.

R O B O TY  B U D O W L A N E  
P R Z Y  40 -S T O P N IO W Y M  M R O Z IE

Jesienią 1941 r. rozpoczął się ożyw iony ruch bu­
dowlany. W zadziw iającym  tempie pobudowano 
gmachy dla przeszło 700 ewakuowanych w ie lk ich  
fa b ryk  i nowych zakładów przemysłowych.

U nas w  Polsce sezon budowlany kończy się na 
ogół na jesieni, zaś tu  w  trzaskający m róz ura lski 
przekraczający 40 stopni — zima 1941/42 r. była 
w yją tkow o surowa — przy strasznej w ichurze robo­
tnicy, brnąc po kolana w  śniegu, ro zb ija li skamienia­
łą ziemię. Zakładano fundam enty i wznoszono ścia­
ny. Ziem ię oraz beton ogrzewano od w ew nątrz p rą ­
dem elektrycznym . Pod sklepieniam i nowych hal 
fabrycznych jeszcze u w ija ły  się drobne f ig u rk i m u­
ra rzy i cieśli i oślepiającym św iatłem  rozbłyskiw a­
ły  ognie aparatów do spawania, a w  dole włączano 
już prąd do m otorów  napędzających obrab iarki. N ie­
m al jednocześnie z budową fundamentów, w ykony­
wano skomplikowane pracę montażowe przy w ie l­
k ich  konstrukcjach metalowych i urządzeniach fa­
brycznych.

D la charakte rystyk i rozm iarów  robót budowla­
nych, przeprowadzonych na U ra lu  w  czasie wojny, 
można podać k ilk a  liczb. Z ziem i w ykopanej w  jed­
nym  ty lko  P ierw oura lsku można usypać 100-kilome- 
tro w y  w a ł o szerokości 1 m etra i  wysokości 8 
metrów. Z użytej tam  cegły można by ułożyć m ur 
m etrowej wysokości, k tó ryb y  się ciągnął na długości 
128 k ilom etrów .

Przy pomocy różnych mechanizmów budowla­
nych: dźwigów, ekskawatorów, taśm ruchomych,

Na budowle.
Nowoczesne 

dźwigi i eks- 
kaw atory w y ­
konują skom­
plikowane ro ­
boty szybciej 
1 spraw nie j 
tslż człowiek

zm echanizowano w  znacznym  s topn iu  ca ły  szeret 
procesów pracy. P raca na budow ach odbyw a ła  się 
bez p rz e rw y  przez całą dobę.

B ud ow y u ra ls k ie  m ia ły  specyficzny s a m o w ys ta r­
czalny cha rak te r. O rgan izac ja  budow lana  n ie  o trz y ­
m yw a ła  na ogół p ra w ie  żadnych m a te ria łó w  budo­
w lanych . W  je j rozporządzen iu b y ł ty lk o  te ren , n& 
k tó ry m  należało zbudować gm achy, b y ł las, g lin» , 
piasek. P rzeds ięb io rs tw a budow lane  same organ izo­
w a ły  w y rę b y  lasów , bu do w a ły  cegie lnie, kam ien io ­
łom y, ta r ta k i,  kuźn ie  i  inne zak ład y  pomocnicze.

M a te ria ły , k tó re  d a w n ie j sprowadzano z daleką, 
trzeba by ło  zastępować m ie jscow ym i. R o zw in ą ł się 
przem ysł m a te ria łó w  bu do w la nych  o p a rty  o m ie j­
scowe surowce, ja k  g lina , gips, k w a rc y ty , m arm u r, 
w ap ien ie  itd . Z w y k ły  cem ent zastępowano cementem 
z żużla stanow iącego p ro d u k t odpadkow y kotłow a:' 
i h u t. Cegły żużlobetonowe s ta ły  się bardzo rozpo­
wszechn ionym  m a te ria łe m  b u do w la nym  na U ra lu .

W niesłychanie k ró tk im  te rm in ie  umożliw iono 
funkcjonowanie ewakuo-wanych przedsiębiorstw  na 
nowych miejscach.

W ciężkich w arunkach okresu wojennego, przy 
niedostatku m ateria łów  budowlanych i s iły  roboczej, 
budowano fab ryk i, koleje, e lektrownie i domy m ie­
szkalne; sami budowniczowie na początku nie m ie li 
często dachu nad głową. Trzeba było zaopatrywać 
ludność ewakuowaną (1 miejscową) w  żywność, 
odzież i  inne nieżbędne przedm ioty. Trzeba było 
w  warunkach masowej m ob ilizac ji do wojska skom­
pletować i przeszkolić zastępy nowych robotników, 
głównie z tzw. batalionów pracy, często kobiety 
1 młodzież.

NO W E F A B R Y K I I  K O P A L N IE

Budowano nowe fa b ry k i i przebudowywano stare. 
Budowano przede wszystkim  fab ryk i broni; stare 
zakłady przemysłowe przechodziły również na pro­
dukcję wojenną. Powstał ogromny przem ysł wojen- 
ny i  rozw iną ł się przemysł dostarczający surowców 
zakładom zbrojeniowym, a w ięc w  pierwszym rzę­
dzie rozw inęło się hutn ictw o. U ra l musiał, poza swo­
ją norm alną produkcją, zastąpić utracone czasowo 
południowe okręgi przemysłowe.

W rekordowym  tempie zbudowano nowe piece 
hutnicze w  Magnitogorsku (największe w  Europie), 
w Czelabińsku, w  N iżnym  Tagilu, w  miejscowości 
Czusowaja. H uta niżnie - tagilska i Czelabińska 
wzbogaciły się o potężne baterie koksownicze. Roz­
w inę ły się h u ty  w  Sjerowie i  Złatouście. Sinarska 
fabryka ru r  zaczęła w  czasie w o jny  w yrabiać taśmę 

sprężynową, k tó re j wyłącznym  dostawcą dla Europy 
i A m eryk i była dawnie j Szwecja.

W okolicy Karp ińska w yrósł nowy okrąg przem y­
słowy z w y tw ó rn ią  glinu, e lektrow nią, kopalniam i 
węgla, miedzi.

U ra l w  latach w o jny  znalazł się w  dość kry tycz­
nym  położeniu pod względem zaopatrzenia w  p a li­
wo, którego przywóz bardzo się zmniejszył. Toteż 
rozpoczęto budowę nowych ura lskich kopalni węgla-
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Siłownia
w  walcowni 
sia li

e le k tro w n ię  c iep lną, w  A ła p a je w sku  pow sta ła  p ie r­
wsza na U ra lu  w ie lk a  e le k tro w n ia  wodna.

Na zachodnim  U ra lu  w y k ry to  znaczne ilo śc i p ie r ­
w ia s tkó w  p ro m ien io tw órczych . P ow stan ie  tu  n ie ­
w ą tp liw ie  p rzem ysł rad ow y  zao pa tryw any w  m ie j­
scowy surow iec. Geologowie u ra lscy  p row adzą ener­
giczne poszuk iw an ia  m in e ra łó w  u ranow ych . W iąże 
się to z m odnym  obecnie zagadnieniem  en e rg ii w e - 

W ie ik i piec w n ą trz -a to m o w e j, nad k tó ry m  p ra cu ją  i  u ra lscy  f i ­
zycy.

w  po b liżu  Czelabińska, w  re jo n ie  k ize lo w sk im  (ob­
w ód m o ło tow sk i) i  bogosłow skirn (obwód s w ie rd ło w - 
ski).

W  pó łnocne j części obw odu sw ie rd łow sk iego , nad 
brzegiem  rz e k i W o łczanki, gdzie jeszcze k ilk a  la t  te ­
m u  była  n iep rzeby ta  gęstw ina  leśna i podczas suro­
w ych  m iesięcy z im ow ych  w  dziew icze j b ie li śniegu 
b ie g ły  ty lk o  ś lady renów , teraz cSżę ta jg i zakłóca ją 
ogłuszające h u k i w ybuchów , św is t parow ozów , szum 
ekskaw a to rów . W ydobyto  tu  w  czasie w o jn y  se tk i 
tysięcy ton węgla.

K ilk a k ro tn ie  w zrosło  na U ra lu  rów n ież  w y d o b y ­
cie to r fu  oraz w yko rzys ta n ie  ene rg ii w o dne j, p o k ry ­
w a jąc  częściowo n iedosta tek energetyczny.

N ieda leko  W ólczańska zna jd u je  się S je w ie ro u ra lsk ; 
je s t to na jb a rdz ie j na pó łnoc w ysu n ię ta  stacja w  ofc. 
w odzie sw ie rd łow sk im . Tam , gdzie m ie jscow i M ansi 
zaprzęgają re n ife ry  do sań, w  ciągu osta tn ich  k i lk u  
la t  po w sta ł poważny no w y  ośrodek p rzem ys łu  g lin o ­
wego.

Podczas w o jn y  u ruchom iono  fa b ry k ę  r u r  w  Cze­
lab ińsku , fa b ry k ę  sam ochodów w  M ias ie  (pod Cze­
lab ińsk iem ), fa b ry k ę  łożysk k u lk o w y c h  (k tó ra  dos­
tarcza ła  m . in . łożysk do czołgów), zak ład y  bu dow y 
k o tłó w  i  tu rb in  w  S w ie rd low sku , kom b in a t soli po­
tasowych w  Berezn ikach, zakłady h y d ro lityczn e  w  
T aw dzie  i  m nóstw o in n y c h  fa b ry k . R ozw inę ła  się 
w  czasie w o jn y  u ra lska  p ro d u kc ja  m a te ria łó w  w y ­
buchow ych  i inne  gałęzie chemicznego p rzem ysłu  
wojennego. P ow sta ł p rzem ysł kauczukow y.

W  u ra ls k ic h  zakładach hu tn iczych , w  tem p e ra tu ­
rach, s ięgających te m p e ra tu ry  po w ie rzchn i Słońca, 
pow staw a ła  z u ra ls k ic h  m e ta li zna kom ita  s ta l pan­
cerna. H u ty  S je row a w y p u ś c iły  d la  fa b ry k  p rze m y­
s łu  zbro jen iow ego 60 now ych  cennych g a tunkó w  
sta li.

M oc e le k tro w n i u ra ls k ic h  pow iększy ła  się w  cza­
sie w o jn y  d w u k ro tn ie . W  K rasnogorsku  ko ło  K a ­
m ieńska U ra lsk iego  zbudowano na jw iększą  w  ZSRR

W  okresie w o jn y  dużym  m iastem  sta ła  się dawna 
m a ła  osada Azbest, k tó ra  w  lis topadz ie  1945 r. ob­
chodziła  225-lecie p rzem ys łu  azbestowego (jub ileusz  
ten zbiega się z X X V I I I  roczn icą R e w o luc ji). W ydo­
byw an ie  azbestu, tego ważnego „w łó k n a  o g n io trw a ­
łego“  odbyw a się te raz w  sposób zm echanizow any, 
p rzy  pom ocy ekskaw a to rów , e lek trow ozów  itd . U ra l­
sk i p rzem ysł azbestowy za ją ł obecnie d ru g ie  m ie jsce 
na świecie, tuż  po k a n a d y jsk im .

K am ień sk  U ra ls k i —  m a ła  osada fab ryczna  oto­
czona lasem  brzozow ym , s łynę ła  n iegdyś za czasów 
P io tra  W ie lk iego  sw ym i a rm a ta m i, m oździerzam i 
i  poc iskam i. N ow a sława czekała jeszcze K am ieńsk. 
Pod po w ie rzchn ią  z iem i k ry je  się tam  n ie ty lk o  że­
lazo, lecz i g lin  w  postaci o lb rzym ich  złóż niepozor­
ne j czerw onej ru d y  —  boksytu . K ilka n a śc ie  la t  tem u 
przystąp iono  tu  do bu do w y m a łe j dośw iadcza lne j 
w y tw ó rn i g linu . P ie rw szy  u ra ls k i g lin  o trzym ano 
w  1939 r. W  dn iach w o jn y  U A Z  (U ra ls k ij A lu m in ie -
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w> j  Z aw ód —  U ra lsk ie  Z a k ła d y  A lu m in io w e ) zastą­
p i ł  ca ły  ra d z ie ck i p rze dw o je ny  p rzem ysł a lu m in io ­
w y, dostarczając tego le kk ieg o  i  w y trzym a łego  m e­
ta lu  do budow y sam olotów. M e ta l ten o trzym u je  się 
drogą e le k tro liz y  w ym aga jące j o lb rzym ie j ilośc i 
energ ii e lek tryczne j, w  k tó rą  zaopa tru je  zak łady 
iie k tro w n ia  krasnogorska.

W OJNA A  TEATR

P rze la tu jąc  w  sam olocie z u ra lsk iego  g lin u  ponad 
rozc iąga jącym  się w  dole g rzb ie tem  u ra lsk im , t r u ­
dno uw ie rzyć , że tam  gdzie d łu g im  szeregiem usta­
w iły  się ko rpusy  fab ryczne  w y tw ó rn i g lin u , jeszcze 
nie ta k  dawno m ło dz i in żyn ie row ie  dośw iadczalnej 
w tedy fa b ry c z k i w  chw ila ch  w o ln ych  od pracy po lo ­
w a li na  zające. Sam olo t u ra ls k ie j p ro d u k c ji z u ra l-  
»k iego g lin u  pozw ala nam , po z jedzeniu ob iadu 
*•' S w ie rd łow sku , jeszcze w ieczorem  tego samego 
in ia  być na p rze ds taw ien iu  w  je d n ym  ze w span ia ­
łych  teatrów? m osk iew sk ich  i  oglądać u ra lsk ie  m a r­
m ury  na  ścianach m oskiew skiego M etro .

U A Z  —  to now a dz ie ln ica  K am ieńska , k tó rą  za­
m ieszkuje przeszło 50 tys ięcy osób. W  p ierw szym  
jk re s ie  w o jn y  b y ły  tu  bu rsy  robotn icze z dw up ię ­
tro w y m i na ram i. Obecnie wznoszą się na ich  m ie j­
scu. nowoczesne dom y, zaopatrzone w  bieżącą wodę 
iim n ą  i  gorącą. Są tu  szkoły, przedszkola, ż łobk i, 
lecznice. N ow e m iasto będzie m ia ło  p iękne  szerokie 
u lice  z dużą ilośc ią  z ie len i. B u d u je  się duży gmach, 
k tó ry  będzie m ie śc ił dw ie  duże sale koncertow e: je ­
dną na tysiąc, d rugą na czterysta  osób.

Jeszcze jedno sko jarzen ie  g lin u  z tea trem : w łaśn ie  
w la ta ch  w o jn y  w y b u d o w a ł K am ień sk  U ra ls k i swój 
tea tr d ram atyczny, k tó ry  n ie  p rzyn ió s łby  w s tydu  nie  
jedne j s to licy ; n ie  m a tu  niczego, co w ym aga łoby  
u s p ra w ie d liw ie n ia  g łuchą  p ro w in c ją  czy w o je n n y m i 
czasami. N a w zm iankę  zasługuje nota bene fa k t, iż 
podczas w o jn y  założono w  S w ie rd ło w sku  Wyższą 
Szkołę T e a tra ln ą  i  w y tw ó rn ię  f ilm o w ą .

Jedyne, co na U A Z ‘ie p rz y k ro  uderza przybysza — 
to p y ł fab ryczn y  unoszący się w  m ieście, ale p ra cu je  

j ię  ju ż  nad za ins ta low an iem  urządzeń o d p y la ją ­
cych, k tó re  będą oczyszczały pow ie trze , a ponadto 
dadzą poważną ekonom ię p a liw a .

WYŚCIG PRACY

Cały p rzem ys ł U ra lu  p ra cow a ł w  czasie w o jn y  dla 
potrzeb fro n tu . K ażda fa b ry k a  i  kop a ln ia  p rzygoto­
w yw a ły  zw yc ięstw o nad w rog iem . U ra l s ta ł się p ra ­
w d z iw ym  arsenałem  A rm ii R adzieck ie j.

Zorgan izow ano oddz ia ły  p rzo d o w n ikó w  p racy  czy ii 
tzw . stachanowców od nazw iska  St.achanowa, in ic ja ­
to ra  w yśc igu  p racy, i  p ierw sze w  Z w ią zku  Ra­
dzieck im  t. zw, b ryg ad y  fron to w e , w yko n yw u ją ce  
Rale n ie  m n ie j n iż  150°/o p rzecię tne j n o rm y  pracy, 
przestrzegające ekonom ii m a te ria łó w  i energ ii, od­
znaczające się w zo row ą  dyscyp liną , system atycznie 
dokształca jące się i szeroko stosujące m etody ra c jo ­
na liza to rsk ie . P ie rw szą brygadę fro n to w ą  zorganizo­
w a ł u ra ls k i m a js te r, kom som olec Popow. U ra l 
szczyci się sw o im i s tachanow cam i: Bosym , S zyroko- 
wem, Ja n k in em  odznaczonym  nagrodą im . S ta lina : 
:ch p o r tre ty  w id n ie ją  na p lacach m ie jsk ich .

W śród u ra ls k ic h  stachanow ców  n ie  b ra k  by ło  
t po lsk ich  em ig ran tów . M ożna tu  d la  p rz y k ła d u  w y ­
m ie n ić  nazw isko  łódzkiego m ura rza  M ieczysław a 
K arp ińsk iego, k tó ry , p ra cu jąc  w  K am ień sku  p rzy  
budow ie w y tw ó rn i magnezu, osiągnął w  1943 r. re ­
kordow ą liczbę 1927%) no rm y. M ożna w ym ie n ić  po l­
skich stachanow ców : gisera Jana Łuczaka, tokarza

iw a n  Szapow alow  —  jeden z na jlepszych h u tn ikó w
radz ieck ich

Jakuba Wajnfaerga, h u tn ik a  Ju lia n a  C hm ie lew skiego 
i  w ie lu  innych , z k tó ry c h  większość w łaśn ie  na U ra ­
lu  nabyła  cenne specja lności przem ysłowe.

Z am ów ien ia , k tó ry c h  w yko n a n ie  w  w a run kach  
po ko jow ych  w ym aga ło  by  5— 6 m iesięcy, b y iy  pod­
czas w o jn y  w yko nyw a ne  z w yk le  w  2— 3 tygodnie.

W  n ies łychan ie  tru d n y c h  w a run kach  rozw iązyw a­
no p iln e  zadania przyśpieszonego bu do w n ic tw a  
i  p ro d u k c ji w o jen ne j.

Techniczna m yś l naukow a w p ro w a d z iła  szereg no­
w ych  m etod przem ysłow ych, k tó re  zw iększy ły  tem po 
p ro d u k c ji, zaoszczędziły tysiące ton m e ta lu  i da ły  
ogrom ną ekonom ię ene rg ii oraz w zrost w yda jnośc i 
pracy. Z m ob ilizow ano  p rze c iw ko  H it le ro w i n ie z li­
czone zasoby ziem i, potęgę p rzem ysłu  i  n iezw yciężo­
ną siłę rozum u.

U R A L  Z W Y C IĘ Ż Y Ł  K R U P P A

U ra lsk ie  zak łady  przem ysłow e, p ro du ku ją ce  b ro ń ,- 
p rz y b ra ły  zam iast nazw  skrom ne num ery. N ie p rze r­
w a nym  po tok iem  p ły n ę ły  z num erow anych  fa b ry k  
na -front pocisk i, czołgi, sam oloty, dzia ła , m iotacze 
m in  i  owe s łynne „ka tiu sze “ , k tó rych  sama nazwa 
budz iła  popłoch w śród  N iem ców , tych  N iem ców , k tó ­
ry m  się zdawało, że swą tech n iką  w o jenną  podb iją

W kopaini



i u ja rzm ią  cały św ia t. N ie  ma p ra w ie  tak iego rodzą- 
Ju b ron i, k tó rego  n ie  p ro d u ko w a łb y  U ra l.

Załoga zak ładów  a r ty le ry js k ic h , k tó ry m  nadano 
później nazwę im . S ta lina , w yp ro d u ko w a ła  w  czasie 
w o jn y  ok. 30 tys ięcy dz ia ł na jnow sze j k o n s tru k c ji 
W szystkie t rz y  u ra lsk ie  fa b ry k i a r ty le ry js k ie  do­
s ta rczy ły  130 tys ięcy  dzia ł. „W  zacię tych bo jach na 
polach w a lk  n ie  w y trz y m a ły  faszystow skie  „p a n te ­
ry  > „ fe rd y n a n d y “  i  „k ró le w s k ie  ty g ry s y “  ognia na­
szych a rm a t i  haub ic  —  w id n ia ł napis na k iosku  
jedne j z fa b ry k  na w ys taw ie  a r ty le ry js k ie j w  S w ier- 
d łow sku .

Z 22 tys ięcy  a rm at, k tó ry c h  lu fy  z ia ły  na B e r lin  
ogniem  i m eta lem , w iększość pochodziła  z u ra lsk ich  
fa b ry k . N a polach b ite w  u ra ls k ie  zak łady  a r ty le ry j­
skie w yka za ły  w ie lk ą  przewagę nad zak ładam i 
K ruppa . S w ie rd ło w s k i k o n s tru k to r  dz ia ł, Teodor 
P ie trow , k ilk a k ro tn ie  o trzym a ł nagrodę im . S ta lina  
za sw oje pom ys ły  kon s tru kcy jn e .

U ra lska  w y tw ó rn ia  czołgów N r  183 da la w o jsku  
35 tysięcy czołgów. Czo łg i —  przesta ło to ju ż  być 
ta jem n icą  w o jen ną  —  p ro d u k o w a ł m. in. s łynny 
„U ra ł -  Masz -  Z aw ód“ .

Czołg i u ra lsk ie  b y ły  w  całości p rodukow ane  na 
U ra lu . R u dy  dostarczała góra W ysoka ja  i  góra B ła - 
godat*. S ta! 1 żelazo w y ta p ia li z ru d y  h u tn ic y  
S w ie rd łow ska , N iżnego T ag ilu , S jerow a, P ie rw o - 
u ra lska  i  K uszw y. Dom ieszka kob a ltu , chrom u, m an ­
ganu, ty ta nu , n iob u  i  in nych  m e ta li u ra ls k ic h  nada­
w a ła  pance rzow i n iezbędną twardość. U ra ls k ie  fa ­
b ry k i w y tw a rz a ły  d la  czołgów m o to ry , działa, p rz y ­
rządy celownicze, ap a ra tu rę  ra d io w ą  itd . Gotowe 
czołgi ładow ano na p la tfo rm y  ko le jo w e  w ykonane 
w  N iżn ym  T ag ilu . W ęgie l u ra ls k i porusza ł pa row o­
zy, ciągnące groźny ła dunek czołgów  na fro n t. 
Czołgi u ra lsk ie , k ie row a ne  tw a rd ą  ręką  synów  U ra ­
lu  w  szeregach U ra lsk iego  Ochotniczego K orpusu  
Czołgowego, p rze b y ły  boha te rsk i szlak od O rla  do 
B erlina . Całe uzb ro jen ie  i  zaopatrzenie korpusu , po­
czynając od gu z ikó w  na m undu rze  żołn ierza, a k o ń ­
cząc na dzia łach, czołgach i  sam olotach, w y p ro d u k o ­
wano na U ra lu .

I  w reszcie syn U ra lu , k a p ita n  N ieus tro jew , za tkną ł 
na gm achu Reichstagu sztandar zw ycięstw a.

Z P O W R O TE M  B L A C H A  D A C H O W A
U ra l przeszedł w  czasie w o jn y  w ie lk ą  próbę. Po 

zakończeniu w o jn y  w ró c ił na to ry  p ro d u k c ji poko­
jow e j.

Ś w ia t m a ­
szyn w iru je  
aa w a łach 
osadzonych 

w  łożyskach. 
M odele ło ­
żysk k u lk o ­
w ych  pow o­
je n n e j p ro ­
d u k c ji ra ­
dz ieck ie j

Zw iększono p ro d u k c ję  w y ro b ó w  codziennego uźyt- 
n.u, zaopa tru jąc  w  n ie  tych , k tó rz y  w ie lu  niezbęd­
nych rzeczy w y rz e k a li się podczas w o jn y .

U ra l po d ją ł się szczytne j r o l i  zaopa tryw an ia  z n i­
szczonych w  czasie w o jn y  m ia s t i  zak ładów  prze­
m ysłow ych  w  m a te r ia ły  i  m aszyny nieodzow ne da- 
odbudowy. N iedaw na zb ro jo w n ia  ZSRR wypuszczs. 
coraz w ięce j p ro d u k c ji po ko jow e j.

M inęły dni w ojny, lecz zachowało się i  weszło Jul 
w tradycję  przem ysłu uralskiego wojenna tenipf 
produkcji.

„U ra ł -  Masz -  Z aw ó d" —  ch luba  ra d z ie ck ie j bu­
dow y maszyn, n ie  darm o na zyw a ny „ fa b ry k ą  fa ­
b ry k “ , s topn iow o w łą c z y ł się do p ra cy  nad odbudo­
wą przem ysłu, a w  p ie rw szym  rzędzie e le k tro w n i 
2 gazet n ie  z n ik n ę ły  jeszcze k o m u n ik a ty  Radziec 
kiego B iu ra  In fo rm a cy jn e g o  o toczących się na po­
lach w a lk  k rw a w y c h  bo jach, a k o n s tru k to rz y  „U ra ł-  
Masz -  Z aw o du “  o p ra co w yw a li ju ż  p ro je k ty  no­
wych m aszyn d la  czasów po ko jow ych . M aszyity 
m a rk i „U Z T M “  (U ra ls k ij Zaw ód T jażo łow o  M aszy- 
ao s tro je n ia “ ) z powodzen iem  w spółzaw odn iczą z n a j­
lepszym i m ode lam i f i r m  am erykańsk ich . D la  odbu­
dow y S ta lin g ra d zk ich  Z ak ła dó w  B u d o w y  T ra k to ­
rów  w ykonano  o lb rzym ie  ko n w e je ry , w y p ro d u k o ­
wano w ie lk ie  d źw ig i itd . D la  c h a ra k te ry s ty k i m a­
szyn, w yp ro d u ko w a n ych  przez „U ra l-M a s z -Z a w o d " 
d la  p rzem ysłu  naftow ego, w ys ta rczy  podać, że ob ra ­
cają one siup r u r  w ie rtn ic z y c h  o d ługości dochodzą, 
cej do trzech k ilo m e tró w  i  ważących do 130 ton 
P ierwsze ta k ie  m aszyny fa b ry k a  w yp uśc iła  w  X X V I I I  
rocznicę R e w o lu c ji L is to p a d o w e j; ta k ie  p o da runk i 
p rz y w y k li ju ż  lu dz ie  radzieccy .o fia row yw ać ns 
św ięta sw o je j o jczyźnie. U ra ls k ie  Z a k ła d y  A r ty le ­
ry js k ie  im . S ta lina  za ję ły  się p ro d u k c ją  r u r  w ie r t ­
niczych d la  przem ysłu  na ftow ego. Z ak ła d y  im . Wo 
raw skiego p ro d u k u ją  potężne pom py d la  kopa lń  ro 
py n a fto w e j.

W okresie w o jn y  pow s ta ły  pod S w ie rd ło w sk ie m  
zak łady b u do w y  m aszyn d la  p rze m ys łu  chemicznego 
W czasie w o jn y  w y tw a rz a ły  one groźną b ro ń ; obec­
nie w ró c iły  do sw o je j zasadniczej p ro d u k c ji, zanoś 
tru ją c  w  apa ra tu rę  chem iczne fa b ry k i now obudu- 
jące się i  odbudow ujące, p rzeds ięb io rs tw a n a fto ­
we w  Baku , koksow n ie  w  N iżn ym  T a g ilu  czy Za­
g łęb iu  D on ieck im . K w as s ia rk o w y  i  soda, sy n te ty ­
czny kauczuk  i  m a te r ia ły  w ybuchow e, b a rw n ik i 
i le k a rs tw a  —  w szystko  to  w y tw a rz a ją  ju ż  liczne  
fa b ry k i w  ap a ra tu rach  z m a rką : „U ra ls k ie  Z ak ła dy  
B ud ow y  M aszyn W ie lk ieg o  P rzem ys łu  Chem iczne­
go“ . Z a k ła d y  te spo rządz iły  ap a ra tu rę  d la  gazocią­
gu S ara tów  —  M oskw a ze s ta li, k tó re j dos ta rczy ły  
h u ty  N iżnego T ag ilu .

F a b ry k a  im . K a lin in a  w ró c iła  do w y ro b u  m aszyn 
e lek trycznych . M aszyny te są niezbędne d la  odbu­
d o w y  n iem a l w szys tk ich  w ażn ie jszych  dz iedzin  p rze­
m ys łu  i  ro ln ic tw a . S iln ik i te j fa b ry k i odeg ra ły  po­
ważną ro lę  p rz y  w yp o m p o w y w a n iu  w o d y  z zato­
p ionych  przez N iem ców  szybów  w ę g lo w ych  w  Za­
g łę b iu  D on ieck im . F a b ry k a  zaopa tru je  w  m o to ry  
odbudow ującą się e le k tro w n ię  Z u je w ską  i  D n iep ro - 
p ie trow ską .

H u ty  A ła pa jew ska , S jew ie rska , N iżnego T u ry n -  
ska, N iżnego T a g ilu  w ró c iły  do p ro d u k c ji b lachy  
dachow ej, ta k  n iezbędnej w  okręgach zniszczonych 
przez N iem ców .

U ra ls k i p rzem ysł m a te r ia łó w  bu do w la nych  o b f i­
cie zasila sw o im i w y ro b a m i w yzw o lo ne  te reny. Np. 
u ra lska  fa b ry k a  „ iz o p l i t “  zaopa tru je  w  to rfo w ą  
p ły tę  izo lacy jną  (k tó ra  w y p a r ła  d ro g i im p o rto w a n y  
ko rek) odbudow ujące się Z a k ła d y  B u d o w y  T ra k to ­
ró w  w  S ta ling radz ie .

U ra l w z ią ł na  swe sta low e b a rk i lw ią  część cię­
żarów  re a liz a c ji pow ojennego p ięc io le tn iego  p lanu  
odbudow y i  ro z w o ju  gospodarstwa narodow ego 
ZSRR. Ze sw oich now ych  zadań w y w ią z u je  się tak  
samo, ja k  podczas w o jn y  spe łn ia ł fu n k c ję  g łów ne j 
ku źn icy  b ro n i d la  A rm ii R adzieckie j.
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Będzie można uczyć się na odległość (Boaja)

0ą ttó i ilustracje Lepią mówią <uz tekst. Szehdziesiąt Lat temu. radio L teieuu- 
zja wydawały są fantazjam i z krainy. halni. S ze łldz iu ią t la t temu. karykaturzy- 
le i (Rosji, ffln y lii i  <J:rancji <Umh.iza.li f.antasbiw, którym wydaje, tą , że. można 

ąokonaŁ przestrzeń, że można lądzie dyszel L widzhA na odleąŁóM. 
JCajrykaiurzylei, mający wyostrzony zmytt dowcipu, pochwycili w lo t niepra­
wdopodobne konsekwencje tych. wynalazków (jedliby je k to l kiedykolwiek zreali­

zował). Oto one:

Będzie można słuchać mszy Świętej w niedzielę 
u siebie w domu (Włochy)

Korespondent radiowy opisuje b itw ę na pustyń! 
(Anglia)

535



fmrnm
1 - •• • .

W dmnu bę­
dzie możs» 
oglądać sce­
ny z iyci» 
(Francja)

'■&&U * '"  POuiT.cJSSiisrwcł,«—____ * " C H hjXt-i
et «.as

» • K U M Ł W  j  o u K (»i 1

życie ni»- 
prawdopo 

dobije: la
dzie będą 
mówić do 
siebie na o 
dległość o o- 
statnich wia 
domościaeh 
polityce lid  
(Francja)

Mamy rok  1943. Zęby obejść się bez komentarzy podajemy 
fotografię nowoczesnej stacji rad iow ej nadawczo-odbior­
czej (w ielkości aparatu fotograficznego), k tó rą  posługi­
wano się w  czasie ubiegłej w o jny  w  służbie wywiadowczej
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D r f il. ,  pro fesor zw ycza jny  an tropo­
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dow sk ie j w  L u b lin ie . Członek w ie lu  
tow a rzys tw  naukow ych  po lsk ich  i za­

granicznych
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GiLaeieąjA nich jest nam  
(i&ii-zeknip rDLaczeqA melm- 
u a im a ii tM im czq zzq i m c U  ic i

Pamiętam moją pierwszą dalszą wyciecz­
kę narciarską w okolice Krynicy. Był cudo­
wny słoneczny poranek. Cała Krynica i ota­
czające ją góry otulone były puszystym śnie­
giem. Wspinaliśmy się po uciążliwej drodze 
w górę. Podejście było męczące i długie, ale 
do opanowania zmęczenia dopomagała mi 
nieprzeparta chęć zobaczenia gór w zimie. 
Wreszcie po długich wysiłkach stanęliśmy 
na szczycie. Oczom naszym odsłonił się w i­
dok jak z bajki. Nie zapomnę tych przeżyć, 
doznanych po raz pierwszy w życiu. Góry 
wydały mi się stokroć piękniejsze w  szacie 
zimowej aniżeli w lecie. Przeżywałem uczu­
cie niesłychanej radości na widok cudów 
otaczającej mnie przyrody. A potem oszała­
miający zjazd. Cała uwaga napięta na dro­
gę i na ruch, co za rozkoszne wyżycie się 
w samym pędzie, w samym ruchu. I  uczu­
cie dumy i zadowolenia, że się nie przewró­
ciłem.

Albo inne wspomnienia. Po żmudnej ca­
łodziennej pracy w laboratorium, kiedy 
umysł obciążony był tysiącem niezbędnych 
do zapamiętania spraw zarówno natury teo­
retycznej jak i praktycznej, wychodziłem 
na boisko, aby zagrać w piłkę nożną czy 
siatkówkę. Wracałem potem zmęczony 
i zgrzany, ale z uczuciem odprężenia. Nagle
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człowiek pozbywał się całego balastu kłopo­
tów, myśli, które przytłaczały go swym cię­
żarem a stawał się wolny i wyżywał się w ru­
chu. Wieleż radości dawało strzelenie goala 
lub jakiś sprawny ruch i to zarówno mój 
własny jak też kolegi.

Oto są środki, jakimi działa wychowanie 
fizyczne.

Każdy organizm, a zatem i organizm ludz­
ki, jest podatny na kształtowanie pod wpły­
wem bodźców pochodzących ze środowiska. 
Oczywiście plastyczność ta jest największą 
w czasie rozwoju organizmu. Niemniej jed­
nak, nawet po zakończeniu okresu rozwojo­
wego, w pewnym sensie istnieje ta plastycz­
ność w dalszym ciągu i trwa aż do starości. 
Człowiek posiadający długi bardzo okres 
rozwojowy jest bardzo podatny na kształtu­
jące go bodźce wychodzące ze środowiska. 
Na tym właśnie polega wychowanie. Róż­
norodne czynniki środowiskowe dostarczają 
rozwijającemu się organizmowi różnorod­
nych bodźców. A wychowanie polega na 
tym, ażeby dostarczyć rozwijającemu się 
człowiekowi takich bodźców, które by w or- 
ganiźmie wywołały pożądane reakcje. Dro­
gą stopniowego powtarzania identycznych 
bodźców wytwarzają się nawyki. Również 
stosowaniem odpowiednich bodźców można 
zahamować rozwój nawyków niepożądanych 
a rozwinąć nawyki korzystne i pożądane. 
Bodźce te mogą być najrozmaitszej natury. 
A więc mogą to być bodźce kształtujące stro­
nę intelektualną człowieka, bodźce kształtu­
jące jego stronę moralną, społeczną czy este­
tyczną. Jednym słowem przy pomocy odpo­
wiednich bodźców możemy kształtować całą 
psychikę człowieka. Wychowanie fizyczne ma 
za zadanie kształtowanie głównie jego strony 
fizycznej, jego harmonijnego i zdrowego roz­
woju. Na czym polega harmonijny rozwój? 
Polega on na równowadze poszczególnych na 
rządów, wydobyciu z nich optimum funkcjo­
nalnego, tak aby wzajemne ich współdziała­
nie było jaknaj bar dziej owocne. Tego ro­
dzaju harmonia daje poczucie siły i zdrowia. 
Wychowanie fizyczne zatem nie powinno do­
puszczać do przerostu jednych organów nad 
innymi, tego rodzaju bowiem przerosty odby­
wają się zawsze kosztem upośledzenia innych 
narządów.

Bardzo ważnym bodźcem rozwojowym jest 
tak zwana aktywność funkcjonalna. Polega 
ona na uaktywnieniu czynności poszczegól­
nych części organizmu. Brak bodźców uakty­
wniających czynność powoduje zahamowanie 
rozwoju tych części organizmu. Tak np. długo 
nieużywane organy przechodzą zmiany wste­
czne, jak choćby mięśnie kończyny, która by­
ła sparaliżowana lub unieruchomiona w inny 
sposób. Z drugiej strony czynność zwiększa 
objętość i siłę organu. Bezczynność albo za­
nik jednych części organizmu prowadzi za­

Przede wszystkim  RUCH...

zwyczaj do niedostatecznego odżywiania i do 
upośledzonego rozwoju związanych z nim in­
nych części. Np. po utracie oka zanika nerw 
wzrokowy, a mięśnie zanikają, gdy zostają 
zniszczone lub sparaliżowane nerwy prowa­
dzące do nich itp. Wychowanie fizyczne ma 
zatem uaktywnić czynność wsźystkich orga­
nów równomiernie.

Bodźcem stosowanym przez wychowanie f i ­
zyczne do kształtowania organizmu jest prze­
de wszystkim ruch.

Metody wychowania fizycznego powinny 
być tak dobrane, aby ten ruch uaktywniał 
cały zespół narządów. A więc nie tylko sa­
me narządy ruchu, to jest kościec, stawy 
i mięśnie, ale i układ krwionośny, oddecho­
wy, nerwowy, a nawet trawienny i wydalni- 
czy. Środkami, którymi działa wychowanie 
fizyczne, są: gimnastyka, sport, gry i zabawy 
ruchowe, turystyka. Należy pamiętać, że są 
to tylko środki kształtujące, nie mogą przeto 
same w sobie stanowić celu. Ich wpływ 
kształtujący zależy od okresu rozwojowego 
oraz od intensywności ich działania. Przy du­
żym napięciu intensywności ćwiczeń oddzia­
ływanie ich może przekraczać optymalne gra­
nice dla danego organizmu i wywierać wpływ 
szkodliwy. Dlatego też intensywne uprawia­
nie ćwiczeń, a więc środków kształtujących
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organizm przy pomocy ruchu, musi się odby­
wać pod ścisłą kontrolą fachowca, który zna 
nie tylko dokładnie organizm ludzki i jego 
funkcjonowanie, ale zdaje sobie również 
sprawę z działania środków przez niego sto­
sowanych. Stąd też konieczność kształcenia 
wychowawców fizycznych o wysokim pozio­
mie przygotowania zarówno teoretycznego 
jak i praktycznego. Ma on bowiem do czynie­
nia z modelowaniem organizmu ludzkiego 
i od umiejętnego postępowania zależeć może 
zarówno zdrowie jak i upośledzenie fizyczne 
wychowanków.

Wszelki intensywny ruch organizmu po­
woduje wzmożone zapotrzebowanie tlenu, 
dlatego też wszelkie ćwiczenia fizyczne wy­
magają odpowiedniego środowiska obf tulą­
cego w tlen. Wymagają czystego i świeżego 
powietrza dla dobrej wentylacji płuc. Inten­
sywny ruch fizyczny wzmaga również szyb­
kość całej przemiany materii, a to również 
wymaga odpowiednich warunków higienicz­
nych. Dlatego też higiena jest tak nieodłącz­
nie i ściśle związana z wychowar iem fizycz­
nym. Ruch, aby był korzystr y dla organizmu, 
wymaga dobroczynnego oddziaływania po­
wietrza, wody i słońca. Dopiero połączenie 
tych czynników stwarza instrument, który 
skutecznie i w pożądanym kierunku może 
kształtować organizm.

Wyodrębnienie jednakże tylko strony f i ­
zycznej organizmu jest sztuczne. Człowiek 
bowiem stanowi pewną zamkniętą, jednoli­
cie funkcjonującą psychofizyczną całość. 
Jakkolwiek zatem wychowanie fizyczne jest 
nastawione głównie na kształtowanie fizycz­
nej strony człowieka, to jednak niewątpli­
wie jego oddziaływania sięgają głęboko i w 
dziedzinę psychiki. Przede wszystkim aby

... i RADOŚĆ

wychowanie fizyczne odniosło pożądany 
skutek, musi wszelkiemu wysiłkowi rucho­
wemu towarzyszyć radość. Zadowolenie 
z dokonanego ruchu, wyżycie się ruchowe 
na wolnym powietrzu, w słońcu lub wodzie 
— są nieodzownymi warunkami skuteczno­
ści wychowania fizycznego. Ta radość, jaką 
sprawia ruch fizyczny, jest niewątpliwie po­
tężnym bodźcem fizycznym. On jest cz'/mai­
kiem powodującym wytwarzanie korzystnych 
nawyków ruchowych.

Wiele gałęzi sportu poprawia koordynację 
nerwowo - ruchową, wyrabia odwagę, kształ­
ci siłę woli, wytwarza opanowania i wytrwa­
łość. Gry zespołowe kształtują nawyki kar­
ności, umiejętności współdziałania, wreszcie 
wytwarzają specyficzne poczucie honoru 
i uczciwości gry. Wszystko są to cechy, któ­
re mają duże znaczenie w życiu społecz­
nym. A wreszcie turystyka w najszerszym 
tego słowa znaczeniu (kajakowanie, narciar­
stwo turystyczne, wycieczki taternicze itp.) 
stwarza niezliczone możliwości do przeby­
wania w przyrodzie, podziwiania jej piękna, 
co niewątpliwie stanowi czyrnik uszlachet­
niający. Prócz tego wychowanie fizyczne 
wytwarzając nawyki wyżywania się w ru­
chu, przebywania na wolnym powietrzu 
i zbliżenia się do przyrody — spełnia niewąt­
pliwie doniosłą rolę społeczną, dając moż­
ność przyjemnego i pożytecznego spędzania 
wolnego czasu, zamiast tak częstego niestety 
przesiadywania w zadymionych, ciasnych lo­
kalach wśród oparów alkoholu. Oto w krót­
kim zarysie obraz, czym jest wychowanie fi­
zyczne i jaką rolę spełnia zarówno w życiu 
jednostki jak i w życiu społecznym.

A teraz przejdźmy nieco do szczegółów.
Wychowanie fizyczne obejmować powin­

no całe społeczeństwo, wszystkie jego warst­
wy i zawody, bez różnicy płci i  wieku. Wy­
chowanie fizyczne rozpoczynać się powin­
no właściwie już od urodzenia. Oczywiście 
w okresie intensywnego rośnięcia organizmu 
możliwości kształtowania go są daleko więk­
sze, aniżeli po zakończeniu procesu rozwojo­
wego. Nic też dziwnego, że dotychczas głów­
ny nacisk kładzie się na wychowanie fizycz­
ne młodzieży. Stosowanie jednak bodźców ru­
chowych, zwłaszcza w okresie rozwojowym, 
winno być bardzo umiejętne i dostosowane 
do poszczególnych etapów wieku. Ponadto 
studium rozwoju sprawności ruchowej u 
dziewcząt i u chłopców wskazuje na koniecz­
ność stosowania odmiennych metod do obu 
płci. Rozwój sprawności ruchowej mierzo­
nej biegiem, skokiem i rzutem, w okresie 
między 10 a 19 rokiem życia — jak to wy­
kazały badania przeprowadzone przeze mnie 
przed wojną — przebiega zgoła odmiennie 
u chłopców aniżeli u dziewcząt. (Ryc. la i b). 
Kiedy u dziewcząt zachodzi uderzające po­
dobieństwo przebiegu rocznych przyrostów
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ROZWÓJ SPRAWNOŚCI RUCHO­
WEJ U CHŁOPCÓW. Kółeczko, zao­
patrzone u góry w  krzyżyk oznacza 
płeć męską. Skala na l in i i  pionowej 
oznacza przyrost roczny względnie 
ubytek sprawności obliczony w  p ro ­
centach roku ubiegłego. Np. rzu t 
chłopców p iłką  palantową w  w ieku 
lat 11 jest wyższy o 16,7°/o od rzutu  w 
w ieku la t 10. Skała na l in i i  poziomej 
oznacza w iek. Sprawność dotyczy b ie­
gu na 60 m, skoku wzwyż i  rzu tu  p iłką  
palantową. Ogólny obraz przedstawia 
n ieregularny przyrost sprawności

Ryc. Ib

ROZWÓJ SPRAWNOŚCI RUCHO­
WEJ U DZIEW C ZĄT. Skala pionowa 
i pozioma ja k  na rysunku l  a. Ude­
rza równomierność rozwoju wszyst­
k ich trzech sprawności, a zakończenie 
rozwoju w  16 roku życia. Sprawności 

te same, co u chłopców

w tych trzech rodzajach sprawności fizycz­
nych, to u chłopców rytm rozwojowy tych 
sprawności jest bardziej niezależny od sie­
bie. W przeciwieństwie do chłopców u dziew­
cząt zaznacza się od 16 roku życia spadek 
rocznego przyrostu sprawności ruchowej 
niemal do zera. Jest to niewątpliwie zwią­
zane z okresem dojrzewania płciowego. W 
okresie tym organizm mobilizuje wszystkie 
siły do przetworzenia dziewczęcia w  kobietę. 
Nakłada to na wychowawców fizycznych 
obowiązek nie przeciążania organizmu pracą 
fizyczną właśnie w tym okresie.

Intensywna praca kończyn dolnych w 
okresie rośnięcia wzwyż hamuje proces 
zbyt wybujałego wyrastania, co polega na 
przyspieszeniu procesów kostnienia kości 
długich. Zahamowanie zbyt intensywnego 
wzrostu może być korzystne, gdyż pozwala 
na rozwój organizmu wszerz. Oczywiście 
przeciążenie pracą jest bezwarunkowo szko­
dliwe.

Nie tylko jednak w okresie intensywnego 
rośnięcia organizmu zaznacza się korzystny 
wpływ ćwiczeń cielesnych, który może mo­
dyfikować rozwój, ale również i po tym okre­
sie modyfikacje wywołane bodźcem ruchu 
są niemniej widoczne.

Ciekawy jest również wykres następny 
(ryc. 2), ilustrujący zmiany szerokości mie­
dnicy zarówno u kobiet jak i u mężczyzn 
uprawiających ćwiczenia i nieuprawiających 
ćwiczeń. Na wykresie tym tak samo literą 
S oznaczeni są nie ćwiczący, zaś literą T ćwi­
czący. Wykres ten podaje zmiany szeroko­
ści miednicy w poszczególnych klasach wzro­
stu. Uderza nas tu dziwne zjawisko, a mia­
nowicie odwrotne działanie ćwiczeń fizycz­
nych u kobiet i u mężczyzn. (Kółeczko 
z krzyżykiem na górze oznacza mężczyzn,

Zm iany szerokości m iednicy u kobiet 
jak  i u mężczyzn ćwiczących i nie- 

ćwiczących
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kółeczko z krzyżykiem na dole kobiety). Ja­
ka może być interpretacja tego różnego od­
działywania ćwiczeń? Różnice te polegają na 
odmiennym odkładaniu się tkanki tłuszczo­
wej u mężczyzn niż u kobiet. Kiedy u męż­
czyzn powiększenie szerokości miednicy wy­
wołane jest zwiększeniem masy mięśniowej 
w pasie miedniczym pod wpływem ćwiczeń, 
to u kobiet, u których tłuszcz odkłada się 
między innymi w okolicy bioder, pod wpły­
wem ćwiczeń następuje zmniejszenie się 
podściółki tłuszczowej, przez ekonomiczne 
spalanie się tłuszczu, co wpływa na zmniej­
szenie się pomiarów szerokości miednicy. 
Kobieta nabiera pięknej, smukłej sylwetki. 
Oczywiście nie należy się obawiać, żeby 
u mężczyzn wystąpiło nadmierne poszerze­
nie bioder pod wpływem ćwiczeń fizycznych, 
jest to bowiem tylko naturalne wzmocnie­
nie umięśnienia pasa miednicznego.

Już ten wyżej omówiony wykres wska­
zuje na to, że wpływ ćwiczeń na kobiety 
i na mężczyzn nie jest jednakowy. Należy 
bowiem pamiętać o tym, że kobieta i męż­
czyzna są dwiema różnymi formami biolo­
gicznymi spełniającymi w życiu gatunku od­
mienne funkcje biologiczne. Nie chcę przez 
to powiedzieć, że kobiety są czymś niższym 
od mężczyzn, są tylko biologicznie czymś 
różnym. Ambicja kobiet dorównywania 
mężczyznom pod względem sprawności ru­
chowej, jest niewątpliwie ambicją niezdro­
wą i szkodliwą. Nie wszystkie sporty i nie 
wszystkie formy ćwiczeń fizycznych, które 
są korzystne dla mężczyzn, dają pożądane 
rezultaty w stosunku do kobiet. Jak to wy­
kazały badania przeprowadzone między in ­
nymi w Akademii Wych. Fiz. w Warszawie, 
intensywne uprawianie ćwiczeń o typie męs­
kim przez kobiety powoduje niekorzystne 
zmiany w ich budowie i w funkcjach, a więc 
zaburzenia cyklu menstruacyjnego', wytwa­
rzanie się sylwetki o budowie męskiej przez 
spłaszczenie klatki piersiowej, poszerzenie 
barków, a przede wszystkim zmiany w poło­
żeniu miednicy. Polega to na skróceniu mię­
śni brzucha, które podnoszą przednią część 
miednicy do góry. Wytwarza to zmniejsze­
nie wejścia do małej miednicy, co powodu­
je niekorzystne warunki przy porodzie. 
Oczywiście nie są to zmiany stałe i po zaprze­
staniu intensywnych ćwiczeń ulegają po­
prawie, nie mniej jednak stwarza to koniecz­
ność doboru odmiennych ćwiczeń dla kobiet 
aniżeli dla mężczyzn. Zwłaszcza niewskaza­
ne dla kobiet są skoki i biegi krótkie, na­
tomiast pożądana jest rytmika, pływanie itp.

Zadaniem wychowania fizycznego jest rów­
nież korygowanie wszelkich niekorzystnych 
zmian ustroju wywołanych pracą zawodową. 
Tak np. monotonna i ograniczona do niewiel­
kiej liczby ruchów praca w fabryce, która 
wzmacnia tylko pewne grupy mięśni, wyma­

Dla kobiet najlepsza jest ry tm ika  
i p ływanie

ga korekty wy w ćwiczeniu antagonisty cznej 
grupy mięśniowej. Monotonia pracy zawo­
dowej, zwłaszcza w fabryce potrzebuje od­
prężenia w zabawach ruchowych. Podobnie 
praca rolnika wytwarzająca typ ciężki, sil­
ny, masywny, wymaga korektywy, aby na­
dać mu gibkość, elastyczność, szybkość orien­
tacji i usprawnienie jego koordynacji nerwo­
wo - ruchowej. Długotrwała praca siedząca 
w biurze wpływa na bardziej strome usta­
wienie miednicy, na zmianę długości mięś­
nia prostego brzucha, który nie tworzy wó­
wczas mocnej, napiętej, jędrnej ściany 
brzusznej, skutkiem czego wiotka i podat­
na ściana ta uwypukla się pod wpływem ciś­
nienia wewnątrzbrzusznego. Ciężar trzew 
powoduje zwisanie brzucha, rozciągając co­
raz bardziej mięśnie przedniej jego ściany. 
Skutkiem tych zmian następuje niskie usta­
wienie przepony, wytwarza się brzuszny typ 
oddychania, niemożność pełnego wydechu,

Ryc. 3
Sylwetka mężczyzny z obwisłym  
brzuchem i  mężczyzny o dobrze roz­
w in ię te j muskulaturze brzusznej. L i ­
nią kropkowaną zaznaczono położe­
nie przepony. S trzałkam i oznaczono 
oddychanie przeponowe w  typie 
pierwszym i  oddychanie k la tką  p ie r­

siową w  typ ie drug im
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a stąd zła wentylacja płuc i zastój krw i w 
dolnej połowie ciała (ryc. 3). I tutaj ćwicze­
nia ruchowe mają wyrównać te braki, wzmac­
niając przede wszystkim mięśnie przedniej 
ściany brzucha. Tego rodzaju szkodliwych 
wpływów zawodowego życia współczesnej 
cywilizacji jest bez liku, co daje szerokie po­
le dla zastosowania wychowania fizycznego.

Mówiliśmy już poprzednio, że racjonalnie 
prowadzone wychowanie fizyczne ma na ce­
lu harmonijny rozwój całego organizmu. 
Jednakże poszczególni ludzie różnią się mię­
dzy sobą, zarówno pod względem budowy jak 
też usposobienia, temperamentu i właściwo­
ści fizjologicznych. Nic też dziwnego, że lu­
dzie ze szczególnym zamiłowaniem uprawia­
ją te gałęzie sportów, w których łatwiej osią­
gają lepsze rezultaty. Jest to uwarunkowa-

Ityc. 4
Mięśnie podudzia a) u odmiany czar­

nej, b) u odmiany b ia łe j

Ryc. 5
Mechanizm działania dźw igni stopy

ne ich wrodzonymi właściwościami zarówno 
dotyczącymi budowy fizycznej jak i spraw­
ności fizjologicznej i psychicznej. Te różni­
ce potęgują się następnie pod wpływem in­
tensywnego uprawiania jednostronnych ćwi­
czeń, skutkiem czego wytwarzają się tak zwa­
ne „typy sportowe“ .

Oto np. na ryc. 4 przedstawione są koń­
czyny dolne a) Murzyna i b) Europejczyka. 
Kiedy w podudziu Europejczyka uderza wy­
datny rozwój muskulatury łydki to podudzie 
Murzyna jest jak gdyby pozbawione mięśni 
łydki. Polega to na różnicach w długości ko­
ści piętowej. Kość piętowa u odmiany czar­
nej człowieka jest dłuższa, silniej rozwinię­
ta aniżeli u odmiany białej. Ponieważ do ko­
ści piętowej przyczepia się tzw. ścięgno 
Achillesa, łączące się z mięśniem trójgłowym 
łydki, który podciąga piętę do góry, okazuje 
się, że lepsze są warunki mechaniczne w od­
rywaniu się stopy od podstawy u odmiany 
czarnej aniżeli u odmiany białej. Stopa bo­
wiem w tym wypadku działa jak jednora- 
mienna dźwignia, jak to przedstawiono na 
ryc. 5. Na rysunku tym ramię dźwigni na­
znaczone jest literą S. Siła ciężaru ciała dzia­
łająca na staw skokowy oznaczona jest lite­
rą c, zaś siła potrzebna do podniesienia do 
góry dźwigni oznaczona jest literą m. Im 
dłuższe jest ramię dźwigni, tym mniejszej 
siły potrzeba, aby podnieść ciało do góry. 
Tego rodzaju lepsze warunki mechaniczne 
istniejące w stopie Murzyna, nie Wymagają 
silnego umięśnienia łydki, dając lepsze wa­
runki zarówno w skokach jak i w krótkich 
biegach. Nic też dziwnego, że czarni skoczko­
wie i sprinterzy są najlepsi.
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Podniosłem tu tylko jeden szczegół. Oczy­
wiście każda sprawność fizyczna uwarunko­
wana jest całym szeregiem tego rodzaju lep­
szych lub gorszych dyspozycji, które wraz 
z jednostronnym uprawianiem ćwiczeń wy­
twarzają typ skoczka, typ biegacza krótko- 
dystansowego, długodystansowego, typ cięż­
kiego atlety, miotacza, pływaka itp.

Zarówno tego rodzaju wrodzone warunki 
tak budowy jak i funkcji wraz z odpowie­
dnio przeprowadzonym umiejętnym trenin­
giem, decydują o zwycięstwach w poszcze­
gólnych konkurencjach sportowych. Oto 
np. na Międzynarodowych Zawodach Nar­
ciarskich (F. I. S.) w biegach na 40 km, zwy­
ciężają zawodnicy o wąskiej, smukłej budo­
wie ciała, nieco wyższego wzrostu od swych 
współzawodników, przeważnie o nieco dłuż-

K rew  doprowadza dw utlenek węgla 
do płuc, gdzie zostaje on wydalony 
przy w ydychaniu. Przy nadmiarze 
dw utlenku  węgla w  organizmie, sy­
stem nerw owy pobudza do szybszego 
oddychania i  w  ten sposób wzrasta 
dopływ  tlenu. — Człowiek w  pozycji 
leżącej oddycha około 16 razy na 
m inutę, w  pozycji siedzącej rob i już 
21 wdechów, przy pracy fizycznej 
24 — 30, a przy dużym w ys iłku  aż 

około 60 wdechów.
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Rozwój k la tk i p iersiowej uw arunko­
wany jest przez rodzaj wykonywanej 
pracy. Jak w yn ika  z wykresu, ć w i­
czenia sportowe w p ływ a ją  na wzrost 
objętości k la tk i piersiowej. N a jko ­

rzystn ie j w p ływ a wiosłowanie.

szych kończynach, o wielkiej, pojemnej, ale 
słabo umięśnionej klatce piersiowej, o naj­
większych wymiarach serca i o doskonałej 
wydolności układu krwionośnego, charakte­
ryzującego się małym przyrostem tętna po 
zmęczeniu, wreszcie o szybkiej reakcji psy­
chomotorycznej na utratę równowagi, przy 
czym reakcja ta nie wykazuje dużej zmien­
ności.

Wrodzone właściwości człowieka w tym 
lub innym kierunku stwarzają niebezpie­
czeństwo jednostronnego uprawiania ćwi­
czeń i zbyt daleko idącej specjalizacji, któ­
ra zaburza harmonijny rozwój organizmu. 
Wychowawca fizyczny powinien tego rodza­
ju specjalizacji przeciwdziałać, gdyż prowa­
dzi ona do rekordomanii. Tymczasem celem
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wychowania fizycznego jest nie rekord ale 
harmonijny rozwój organizmu przez ćwicze­
nia, które sprawiają radość samym wyko­
nywaniem ruchu a nie wyłącznie osiągnię­
tym rezultatem. Niestety walka z jedno­
stronnym uprawianiem tylko jednej gałę­
zi sportu jest trudna, gdyż dołącza się tutaj 
jako drugi czynnik ujemny — widowisko. 
Fałszywe ambicje popisania się publicznego 
swymi wyczynami, podsycane namiętnościa­
mi patrzącego na to tłumu, wypaczają nieje­
dnokrotnie sens i cel wychowania fizyczne­
go. Nic też dziwnego, że v  biegu historii 
wychowanie fizyczne często zatracało swój 
sens, przeradzając się w zawodowo uprawia­
ny intratny interes zarówno dla zaspokoje­
nia własnych ambicji jak i dla korzyści ma­
terialnych.

Na szczęście rozwój współczesnego sportu 
i w ogóle wychowania fizycznego idzie w kie­
runku zwalczania tego rodzaju szkodliwych 
specjalizacji i zawodnictwa. Szeroko zakro­
jone plany upowszechnienia wychowania f i­
zycznego w Polsce stwarzają niewątpliwie 
korzystne warunki do podniesienia tężyzny 
biologicznej całego narodu i zabliźnienia ran 
zadanych przez warunki stworzone w czasie 
okupacji. Realizacja jednak planu powszech­
nego wychowania fizycznego wymaga dłu­
giego czasu, środki bowiem, którymi działa 
wychowawca fizyczny, mogą być obosiecz­
ne. Umiejętne stosowanie ćwiczeń cieles­
nych jako bodźca kształtującego organizm 
wymaga dużego zrozumienia i przygotowa­
nia teoretycznego od ludzi realizujących ten 
plan. Nic też dziwnego, że do przygotowania 
kierowników tej ważnej dziedziny pracy 
istnieją oddzielne uczelnie o typie akademic­
kim.
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NARODZINY
F I L M U

W 84 roku życia zm arł L u d w ik  Lum ière, z którego 
nazwiskiem wiąże się pół w ieku h is to rii k ine ­
m atografii, od pierwszych ruchom ych fo tografii, 
poprzez f i lm  kolorowy, aż do film u  tró jw ym ia ro ­
wego. Ostatnie lata życia spędził Lum ière w  swojej 
w il l i  na południu F ranc ji, gdzie w  towarzystw ie 
wnuka prow adził nadal badania nad nowoczesną 
techniką film ow ą.

N .ie m ia łem  zaszczytu osobiście znać n iedaw no zm arłego w ie l­
kiego w yna lazcy, k ie d y  w  s ie rp n iu  1946 r. o trzym a łem  od niego 
k ilk u n a s to s tro n ic o w y  m a n u s k ry p t z a ty tu ło w a n y : „Spostrzeżenia 
L u d w ik a  L u m iè re  w  zw iązku  z le k tu rą  ks ią żk i J. G. Sadoula pt. 
„W yna lazek  k in a “ . L u d w ik  Lu m iè re  zadał sobię tru d  skorygow a­
n ia  pew nych  om yłek  p ierwszego tom u  „H is to r ii k in e m a to g ra fu  
i W w ie lu  p u nk tach  d o p e łn ił m o ją  pracę.

K ilk a  ty g o d n i późn ie j, L u d w ik  L u m iè re  p rz y ją ł m n ie  w  Bandoi. 
W c iągu naszej d łu g ie j rozm ow y, ja k  i  szeregu naszych późn ie j­
szych spotkań, w ie lk i w yna lazca  dosta rczy ł m i cennych danych, 
dotyczących jego k in em a to g ra fu , co po zw o liło  m i na p rzygo tow a­
nie nowego w ydan ia , —  znacznie rozszerzonego i popraw ionego — 
„W yn a la zku  k in a “ , k tó re  ukaże się za k i lk a  tygodn i.

fU tZ £ {L K .& U U L c L z(X t

¿ { i z e l a L r i L e  d L a

n t i e i i ę e z ' i t k a  

„ PROBLEMY"

fM z e z

J E R Z E G O  S A D O U L A
generalnego sekretarza: „F édé ra tion  
Française des Cinés C lubs“ , oraz 
„In te rn a tio n a l F edera tion  o f F ilm  
Sociétés“  au tora dzieła „H is to ire  Gé­

nérale du C inem a"
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Plakat reklam ujący wyśw ietlanie 
pierwszego film u  Lum iere ‘a w  P ary­

żu w  1895 roku

Oto scena z pierwszej kom edii f i l ­
mowej Ludw ika  Lum ière'a

W styczn iu  br., L u d w ik  Lu m iè re , k tó rego  stan 
zd ro w ia  od 1946 r. stale się pogarszał, łaskaw ie  
u d z ie lił m i a u to ryza c ji na przeprow adzen ie  z n im  
w y w ia d u  d la  T e le w iz ji F rancu sk ie j.

W yw ia d  ten  został u trw a lo n y  na taśm ie dźw ię ­
kow e j i  s film o w a n y  przez Bocquel. P raca nasza 
trw a ła  całe popo łudn ie  i  kosztow ała  Lu m iè re 'a , n ie  
opuszczającego ju ż  łóżka, dużo fizycznego w y s iłk u . 
Z  w ie lk ą  trudnośc ią  od czy tyw a ł tekst, k tó ry  m ia ł 
p rzed sw ym i, ś lepym i p raw ie , oczyma. Lecz za­
ró w n o  pod re f le k to ra m i, ja k  i  p rzed m ik ro fo n e m  
zachow ał sw ó j uśm iech i  m iłą  uprze jm ość, k tó re  
zawsze go cechow ały. Już po raz os ta tn i zna jdo ­
w a ł się przed aparatem , k tó re m u  nada ł nazwę „ k i ­
no“  (cinéma)...

W  m arcu  br. w y w ia d  ten  b y ł te le w izo w a ny  i  za­
począ tkow a ł c y k l św ie tnych  a u d yc ji, k tó re  Jerzy 
Charensol, p rz y  w spó łp racy  P io tra  B riv e , pośw ięc ił 
h is to r ii k ina . I  w łaśn ie  dz ięk i ich  in ic ja ty w ie , a r­
ch iw a  k in em a tog ra ficzne  mogą zachować osta tn i 
obraz —  jakże w zrusza jący  —  L u d w ik a  Lum iè re .

P on iże j przy taczam  teks t tego ostatn iego w y w ia ­
du, k tó ry  dotychczas n ie  b y ł jeszcze opub liko w a ny .
G. Sadoul: —  M on s ie u r Lu m iè re , w  ja k ic h  oko licz ­

nościach zaczął pan in te resow ać się spraw ą ru ­
chom ych fo to g ra fii?

Ł. Lum ière: —  B y ło  to  la te m  1894 r. M ó j b ra t A u ­
gust i  ja  zaczyna liśm y nasze p ierw sze prace. 
W  te j epoce, badania M arey 'a , Edisona, Dem eny, 
do p ro w ad z iły  tych  liczonych do pew nych  re zu l-

W pierwszej komedii film ow e j, na­
kręcanej w  ogrodzie Ludw ika  L u - 
m iere‘a, w ystąpi! ogrodnik Franciszek 
Clerc, jako pierwszy gwiazdor f i l ­
mowy. N ie porzucił on jednak swego 
zawodu i do dziś dnia hoduje i podle­

wa kw ia ty

ta tów . N ie  dokonano je d n a k  jeszcze an i jednego 
w y ś w ie tle n ia  f i lm u  na ekranie.

N a jw a żn ie jszym  prob lem em , k tó ry  na leżało roz­
w iązać, by ło  znalezien ie m echan izm u d la  w p ra ­
w ia n ia  w  ru ch  taśm y film o w e j. B ra t m ó j pom y­
ś la ł o użyc iu  w  ty m  ce lu specja ln ie  w yk ro jon eg o  
c y lin d ra  —  podobnego do tego, ja k i p roponow a ł 
Leon  B o u lly  w  in n y m  aparacie. System  ten  je d ­
na k  b y ł zby t g w a łto w n y  w  d z ia ła n iu  i  n ie  został 
n ig d y  uży ty .

Sadoul: —  Czy A ug ust L u m iè re  p ro po now a ł późn ie j 
inne  system y m echanizm ów ?

L. Lum ière: —  N ie, b ra t m ó j p rzesta ł in teresow ać 
się techniczną stroną k in e m a to g ra fii z ch w ilą , gdy 
o d k ry łe m  na le ży ty  m echanizm . A  je ś li pa ten t 
k in e m a to g ra ficzn y  zosta ł zap isany na nas obu, 
sta ło  się to  dlatego, że zawsze razem  podp isyw a­
liś m y  w sze lk ie  p u b lik a c je  naszych prac i  w szyst­
k ie  re jes trac je  pa ten tów , bez w zg lędu  na to, czy 
b ra liś m y  w  n ich  ud z ia ł obaj, czy też ty lk o  jeden 
z nas. B y łe m  w ięc  w  rzeczyw istośc i je d y n y m  w y ­
nalazcą k in e m a to g ra fii, ta k  ja k  on, ze sw ej s tro ­
ny, b y ł je d y n y m  rea liza to rem  in n y c h  w yna lazków , 
ja k  zwry k le  opa ten tow anych  przez nas obu.

Sadoul: —  J a k i w ięc  b y ł m echan izm , k tó ry  pan za­
p ro po now a ł d la  u ru cho m ien ia  taśm y?

L. Lum ière: —  B y łe m  trochę  cho ry  i  m us ia łem  po­
zostać w  łóżku. P ew ne j nocy, gdy n ie  m ogłem  
zasnąć, rozw iązan ie  p ro b lem u w p ad ło  m i nagle 
do g łow y. Polegało ono na p rzystosow an iu  do
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w a ru n k ó w  kręcen ia  zdjęć —  m echan izm u zwane­
go „koz ią  nóżką“  w  m aszynach dp szycia. M echa­
n izm  te n  zm on tow a łem  n a jp ie rw  z k ó łk a  odśrod­
kowego, k tó re  zastąp iłem  późn ie j częścią t r ó jk ą t ­
ną, znaną w  różnych  zastosowaniach pod nazwą 
odśrodkow e j H o rnb low e ra .

Sadoul: —  Czy kaza ł pan zbudować apara t do­
św iadcza lny w ed ług  zasad, k tó re  pan od k ry ł?

L. Lum ière: —  P ie rw szy  apa ra t zosta ł zm ontow any 
przez g łównego m echan ika  naszych fa b ry k , M o is - 
sona, w e d łu g  p lanów , k tó re  p rzedstaw ia łem  m u 
W tra k c ie  pracy.

Pon ieważ n ie  m ożna b y ło  wówczas dostać we 
F ra n c ji f i lm u  na p rzezroczystym  ce lu lo idz ie , do­
kona łem  p ie rw szych  p ró b  za pomocą pap ie row e j 
taśm y fo to g ra ficzn e j, w y p ro d u ko w a n e j w  naszych 
fab ryka ch . W łasnoręcznie w yc in a łe m  ją  i  p e rfo ­
row a łem . P ierw sze w y n ik i b y ły  doskonałe, ja k  
m óg ł się pan przekonać.

Sadoul: —  Rzeczywiście, trzym a łe m  w  rę k u  — 
z w ie lk im  w zruszen iem  —  tę d ługą pap ierow ą 
taśmę, k tó rą  o fia ro w a ł pan M uzeum  K in e m a to ­
g ra f i i fra n cu sk ie j. O brazy na n ie j są doskonałe j 
ostrości.

L. Lum ière: —  Te taśm y b y ły  czysto eksperym en­
ta lne. Pap ie row e ne ga tyw y  nie  na da w a ły  się do 
w y ś w ie tla n ia  na ek ra n ie  z pow odu ich  na dm ie r­
ne j n iep rze jrzystośc i. U da ło  m i się je d n a k  u ru ­
chom ić je  w  la b o ra to r iu m  w  ten sposób, że z je d ­
ne j s trony  rzuc iłem  na pap ierow ą taśm ę św ia tło  
s iln e j la m p y  łu k o w e j. R e zu lta t b y ł doskonały.

Sadoul: —  Czy długo m us ia ł pan czekać na użycie 
f ilm ó w  ce lu lo idow ych , podobnych do taśm y uży­
w ane j przez nowoczesną k inem a togra fię?

L. Lum ière: —  B y łb y m  na tychm ia s t zastosował taś­
mę ce lu lo idow ą , gd ybym  m óg ł b y ł dostać we 
F ra n c ji p rzezroczysty i  e lastyczny ce lu lo id , k tó r y ­
by  odpow iada ł m o im  w ym agan iom . Takiego je d ­
n a k  żadna fa b ry k a  francu ska  czy angie lska 
w  ow ym  czasie n ie  p rodukow a ła . M us ia łem  po­
słać jednego z naszych k ie ro w n ik ó w  p ro d u k c ji 
do S tanów  Z jedn., gdzie za k u p ił on w  N ew  Y o rk  
C e llu lo id  C om pany ce lu lo id  fo to g ra ficzn y , n ie - 
uczu lony w  arkuszach i  p rz y w ió z ł go do Lyonu .

P oc ię liśm y go i  p o d z iu rk o w a li w łasnoręcznie, 
za pomocą ap a ra tu  skonstruow anego przez M o is - 
sona —  w p raw ian ego  w  ru ch  w  podobny sposób, 
ja k  m aszyna do szycia.

Sadoul: —  K ie d y  b y ł pan  w  stan ie nakręc ić  swój 
p ie rw szy  f i lm  na ce lu lo idzie?

L. Lum ière: —  P ie rw szy  m ó j f i lm  zrea lizow any zo­
sta ł w  końcu  1894 r.: „W y jśc ie  z fa b ry k  L u m iè - 
re ‘a“ . Jak  zauważy) pan, m ężczyźni m a ją  s łom ia ­
ne kapelusze, a k o b ie ty  le tn ie  suknie. Potrzeba 
m i b y ło  dużo słońca d la  nakręcen ia  ta k ic h  scen, 
dysponow a łem  bow iem  s łabym  ob iek tyw em . V/ zi - 
m ie, czy też w  końcu  je s ien i podobnych fo to g ra ­
f i i  n ie  m óg łb ym  dokonać.

„W y jśc ie  z fa b ry k “  w yśw ie tla n e  b y ło  pu b licz ­
nie  po raz p ie rw szy  w  P aryżu , na u lic y  Rennes, 
w  T ow a rzys tw ie  P op ie ran ia  N arodow ego P rzem y­
słu. D z ia ło  się to  22 m arca 1895 r. Seans został 
zakończony odczytem , o w yg łoszenie k tórego 
z w ró c ił się do m n ie  w y b itn y  f iz y k  z In s ty tu tu , 
p ro f. M ascart, wówczas prezes tow a rzys tw a.

Pokazałem  rów n ie ż  na ekran ie , ja k  tw o rz y  się 
obraz fo to g ra ficzn y  w  tra k c ie  w y ś w ie tla n ia  k lisz  
—  co p rzeds taw ia ło  pewne specyficzne trudnośc i, 
k tó ry c h  n ie  będę tu  podkreśla ł.

Sadoul: —  Czy pańsk i apara t no s ił ju ż  wówczas na ­
z w ' k in em a tog ra fu?

L. Lum ière: —  N ie  w y d a je  m i się, byśm y go ju ż  
w te d y  o c h rz c ili ja k im k o lw ie k  im ien iem . Nasz 
p ie rw szy  pa ten t —  za re jes trow any 13 lu tego  1895

Lu d w ik  Lum ière przy swoim p ie rw ­
szym aparacie film ow ym  w  1895 r.

roku , n ie  m ia ł specja lne j nazw y. W re jestrze by ła  
m ow a o „aparacie , k tó ry  s łu ży ł do o trzym yw a n ia  
i  pokazyw an ia  od b ite k  ch ro no fo to g ra ficznych  .

D op ie ro  w  k ilk a  tyg o d n i późnie j w y b i l iś m y  
m u  nazwę —  k in em a to g ra fu . O jc iec m ó j, A n to n i 
Lu m iè re , uw aża ł, że słowo k in e m a to g ra f jes t n ie ­
odpow iedn ie. D a ł się przekonać swem u p rz y ja ­
c ie low i, Lechère 'ow i, p rze ds taw ic ie low i szampa­
nów  M oe t i  Chandon, że na leżałoby nadać nasze­
m u a p a ra to w i nazwę D o m ito r.

Sadoul: —  Co to  m ia ło  znaczyć?
L. Lum ière: —  D o k ład n ie  n ie  w iem . B y ła  to  nazwa 

skom binow ana przez Lechère 'a  —  praw dopodob­
n ie  pochodna od słowa dom inow ać: dom inator... 
D o m ito r. N azw a ta  je d n a k  nie  została p rzy ję ta  
a n i przeze m nie , an i przez m ojego b ra ta  —  n i­
gdy też n ie  używ a liśm y  je j.

Sadoul: —  Czy w ykończen ie  tego apa ra tu  k in e m a ­
tog ra ficznego p rzeds taw ia ło  p ro b lem  tru d n y  do 
rozw iązan ia?

L. Lum ière: —  Jednym  z p u n k tó w , k tó ry  zw ró c ił 
m o ją  uwagę, b y ła  spraw a w y trzym a ło śc i taśm y. 
C e lu lo idow e f i lm y  b y ły  wówczas d la  nas now o­
ścią, p ro du k te m , k tó rego  w łasności i  za le ty  b y ły  
nam  nieznane. O ddałem  się w ięc  system atycz­
n ym  dośw iadczeniom . P rzek łuw a łe m  taśm ę ig ła ­
m i o różnych  średnicach i  w ieszałem  na n ich  
co raz to  w iększe ciężary. W  ten sposób doszed­
łem  do c iekaw ych  w n iosków , ja k  n p „  że o tw ó r 
w iększy  od ig ły , k tó ra  przezeń przechodziła, m óg ł 
być —  bez szkody d la  taśm y - -  ró w n ie  w y trz y ­
m a ły  ja k  w  w yp ad ku , gdy m ia ł dok ładn ie  roz­
m ia r  ig ły .

Sadoul: —  Czy wasze fa b ry k i rozpoczęły p ro du kc ję  
pańskiego k in om a to g ra fu ?

L. Lum ière: —  Nie, żadnych apa ra tów  n ie  p ro du ko ­
w a liśm y . Zresztą, n ie  b y liś m y  odpow iedn io  w ye ­
k w ip o w a n i d la  przedsięw zięcia  ta k ie j p ro d u k c ji. 
W  w y n ik u  odczytu, ja k i w yg łos iłe m  w  Paryżu, 
na początku 1895 r „  z w ró c ił się do m n ie  in żyn ie r
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Jules C a rpen tie r — k tó ry  s ta ł się je d n ym  z n a j­
lepszych m o ich  p rz y ja c ió ł i  pozostał n im  aż do 
śm ie rc i —  i  p rze d s ta w ił propozycję , abyśm y po­
w ie rz y li m u  fa b ry k a c ję  naszego ap a ra tu  w  jego 
w arszta tach, k tó re  w łaśn ie  w y p u ś c iły  doskonały 
apara t fo tog ra ficzny .

P ropozycję  p rzy ją łe m , lecz C a rpe n tie r b y ł w  
stan ie dostarczyć nam  p ie rw szy  tu z in  apara tów  
dopiero w  początkach 1896 r. Do tego czasu m u ­
s ia łem  zadow oln ić  się m echanizm em , k tó ry  zm on­
to w a liśm y  w  Lyon ie .

Sadoul: —  P oniew aż w  1895 r. dysponow a ł pan je ­
d yn ym  aparatem , k tó ry  s łu ży ł jednocześnie i  do 
nakręcan ia  zdjęć i  do ich  w y ś w ie tla n ia , czy na­
leży rozum ieć, że w  ty m  okresie b y ł pan je d yn ym  
opera to rem  sw ej k in o m a to g ra fii?

L. Lum ière: —  T a k  jest. W szystkie  f i lm y  w y ś w ie t­
lane w  1895 r., bądź na kongresie  fo tog ra ficznym  
w  Lyo n ie , k tó ry  od by ł się w  czerwcu, bądź na 
ogó lnym  przeglądzie  nauk  w  P aryżu  w  lip cu , bądź 
w  podziem iach G rand  Café —  począwszy od 28 
g ru dn ia  1895 r., zosta ły nakręcone przeze m nie.

Jed yny  w y ją te k  stanow ią  „P a la czk i z H erbes“ , 
f i lm  nakręcony przez mego b ra ta , A ugusta, pod­
czas w a k a c ji w  naszej posiadłości w  L a  C iotat. 
Dodam, że pierw sze f i lm y  b y ły  n ie  ty lk o  n a k rę ­
cane przeze m nie , lecz żę pierw sze obrazy, w y ­
św ie tlane  w  G rand  Café, zos ta ły  przeze m n ie  w y ­
w o łane w  em a liow anych  h ig ie n icznych  w iad ra ch  
z b lachy, zaw ie ra jących  w yw o ływ acz , w odę do 
p łu ka n ia  i  u trw a lacz . P o z y ty w  o trzym a łem , b io ­
rąc za źród ło  św ie tlne  b ia łą  ścianę ośw ietloną 
p ro m ie n ia m i słońca.

Sadoul: —  Czy zechcia łby pan pow iedzieć parę słów  
o f ilm ie  „G ra  w  k a r ty “  („P a rt ie  d 'ecarté).

L. Lum ière: —  P a rtn e ra m i w  n im  b y li:  m ó j ojciec, 
A n to n i Lu m iè re , k tó ry  zapala cygaro  —  naprze­
c iw  niego jego p rzy ja c ie l, p re s ty d y g ita to r T revey , 
k tó ry  rozda je  k a r ty  (T revey  b y ł następnie w  L o n ­
dyn ie  o rgan iza to rem  seansów naszego k in e m a ­
to g ra fu  i  b ra ł ud z ia ł w  k i lk u  m o ich  film a ch , np. 
„La ta ją ce  ta le rze “ ). T rzec i gracz, ten  k tó ry  na­
lew a p iw o , to  m ó j teść, p iw o w a r W in c k le r z L y ­
onu. W reszcie lo k a j —  stup rocen tow y po łu dn io ­
w iec, pe łen życia i  dow cipu , zabaw ia jący  nas 
sw ym i żartam i.

F ilm  „P rzyb yc ie  pociągu na stac ję“  nakręc iłem  
w  1895 r. na dw o rcu  w  L a  C io ta t. N a  pe ron ie  m o­
żna zauważyć m ałą, podskaku jącą dziewczynkę, 
k tó rą  trz y m a ją  za ręce, z je dn e j s tro n y  je j m a t­
ka, z d ru g ie j zaś bona. T a  dz iew czynka —  to  m o­
ja p ierw sza córka, dz is ia j p a n i T ra rie u x , posia­
da jąca ju ż  czworo w nuczą t. M o ją  m atkę , M -m e 
A n to in e  Lu m iè re , k tó ra  je j tow arzyszy, poznać 
można po szkockie j pe le ryn ie .

Sadoul: —  Co m óg łb y  pan pow iedzieć o s łynnym  
„O b la n y m  po lew aczu“  („A rro s e u r arrosé“ )?

L. Lum ière: —  Chociaż w spom n ien ia  m oje  n ie  są 
zby t dokładne, zdaje m i się, że m óg łb ym  tw ie r ­
dzić, iż  pom ysł scenariusza nasuną ł m i jeden 
z ża rtó w  m ojego m łodszego b ra ta , E dw arda  — 
k tórego n ies te ty  s tra c iliś m y  w  czasie w o jn y  
1 9 1 4  —  1918 r. Z g in ą ł ja k o  lo tn ik . B y ł on wówczas 
za m a ły  jeszcze, aby zagrać ro lę  u rw isa , k tó ry  
p rzyd ep tu je  nogą gum owego węża. Z astąp iłem  go 
w ięc przez m łodego cze ladn ika  ze s to la rn i —  D u - 
vala, dziś ju ż  zm arłego po 4 2 -le tn ie j p ra cy  w  
cha rakte rze  szefa p a ko w n i naszej fa b ry k i.  Rolę 
polewacza zagra ł nasz og rodn ik , ży ją cy  jeszcze 
p. C lerc, k tó ry  także przez 40 la t  p racow a ł w  na ­
szych fab ryka ch , a obecnie ja k o  em e ry t m ieszka 
w  o k o lic y  Valence

Sadoul: —  I le  n a k rę c ił pan f ilm ó w  w  1895 r.?
L. Lum ière: —  M us ia łem  chyba nakręc ić  około 

50-ciu. Jeś li chodzi o liczbę zdjęć, w spom nien ia  
m o je  n ie  są ta k  dokładne. W szystkie  f i lm y  m ia ły  
po 17 m. d ługości i czas ich w y św ie tla n ia  t rw a ł

Pod koniec swego życia L u d w ik  L u ­
mière prowadzi! studia nad film em  

tró jw ym ia row ym

m inutę . Ta 17-m etrow a długość może w ydaw ać 
się dz iw na  —  lecz b y ła  ona następstw em  po jem ­
ności pude ł nega tyw u  taśm y —  w  czasie doko­
n yw an ia  zdjęć.

Sadoul: —  Czy m óg łby  m i pan zacytować parę ty ­
tu łó w , zrea lizow anych  w  1895 roku?

L. Lum ière: —  W yreżyse row a liśm y k i lk a  f ilm ó w  
kom icznych , w  k tó ry c h  uczestn iczy li m o i rodzice, 
p rzy jac ie le  i  p racow n icy , m. in . „U  fo to g ra fa 1*. 
B y ła  to  k ró tk a  farsa, w  k tó re j g ra ł m ó j b ra t A u ­
gust i  fo to g ra f, M aurice , k tó ry  o trz y m a ł od nas 
koncesję na k in o  w  G rand  Café. N astępn ie „A m e_ 
rykań ska  rzeźn ia “ , gdzie po kazyw a liśm y maszynę 
do rob ie n ia  pa rów ek. Z je dn e j s trony  wsadzało 
się św in ię , z d ru g ie j zaś w ych o d z iły  k ie łb a s k i i  na 
od w ró t. Ś w ie tn ie  u b a w iliś m y  się z b ra tem , p rzy  
robocie te j dom niem anej m aszyny w  naszej po­
s iadłości w  L a  C io ta t. N a in s trum enc ie  napisa­
liśm y : „C ra c k  —  rzeźn ik  w  M a rs y li i“ ... Czy trz e ­
ba jeszcze wspom nieć o „W y lą d o w a n iu  kon gre - 
s is tów  w  N e u v ille  -  su r -  Saone“ ? Jest to  do pe­
wnego s topn ia  p ie rw szy  f i lm  aktua lnośc i, gdyż 
zrea lizow a łem  go z o k a z ji kongresu fo to g ra f ik i 
w  czerw cu 1895. N a d ru g i dzień b y ł ju ż  w y ś w ie t­
la n y  wobec uczestn ików  kongresu.

Sadoul: —  Czy po ro k u  1895 na kręca ł pan jeszcze 
f i lm y  w  da lszym  ciągu?

L. Lum ière: —  Bardzo m ało. Pozostaw iłem  to  ope­
ra to rom , przeze m n ie  w yuczonym : P rom io , M es- 
gu ich , ¿ o u b lie r, P e rigo t i  in n y m  jeszcze. W  k i l ­
ka  la t  zap isa li on i do naszego ka ta log u  ponad 12 
tys ięcy film ó w , zrea lizow anych w  5 -c iu  częś­
ciach św iata.

Sadoul: —  Od ja k ieg o  czasu przesta ł się pan za j­
m ow ać k inem a tog ra fią?

L. Lum ière: —  O sta tn ie  m o je  prace pochodzą z 1935 
roku , to  znaczy z okresu gdy m on tow a łem  apara t 
k in em a to g ra ficzn y  d la  f i lm u  tró jw ym ia ro w e g o , 
k tó ry  został zaprezentow any w  P aryżu, Lyon ie , 
M a rs y lii i  N ice i. Jednak prace m o je  na leża ły  do 
badań czysto techn icznych  i  n ig d y  n ie  za jm ow a łem  
się tym , co nazyw a ją  reżyserią. N ie  um iem  sobie 
w yobraz ić  m o je j p racy  w  nowoczesnym  stud io  
film o w y m . Zresztą od daw na ju ż  jestem  u n ie ru ­
chom iony i n ie  mogę ruszyć się z Bandol.
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Zdjęcie muchy z boku

J A K  m U C H A  L A T A ?
J A N  P I N C E l  

Asystent Żaki. F iz jo lo g ii U W

O sztucznych owadach, o skompliko­
wanych ruchach skrzydeł i o tym, jak  
mucha wykorzystała prawa Newtona, 
oraz jak  przyczyniła się do ulepszenia 

naszych żyroskopów.

o napisania tego a r ty k u łu  s k ło n iły  m nie i lu ­
s trac je  pt. „J a k  m ucha s ta rtu je  do lo tu “ , zamieszczo­
ne w  num erze c zw a rtym  mieś. „P ro b le m y “ , z roku  
ubiegłego.

O gólnie b io rąc n ik t  n ie  zw raca uw ag i na m u 
chę, chyba dopiero wówczas, gdy dokucza sw ym  
na tręc tw em  siadając na łys in ie , lu b  gdy p ły w a  w  
zupie na ta le rzu . ,

M a ło  k to  zastanaw ia się, na czym  polega m echa­
nizm , d z ię k i k tó re m u  ow ad la ta .

Prace badawcze w  ty m  k ie ru n k u  prowadzone by ­
ły  ju ż  p ra w ie  przed 100 la ty . Jeden z francusk ich
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Obydwa żyroskopy (przezmianki) uwidocznione są 
od dołu. Poruszają się one wtedy, gdy mucha cho­
dzi lub fruw a. Jednego z n ich może być brak bez 
szkody d la  fruw ania . Gdy braku je  obydwu, mucha 

przestaje latać

uczonych, p ro f. Marey, pra cow a ł nad analizą ruchów  
skrzyde ł ow ada w  czasie jego lo tu . Na podstaw ie 
szeregu doświadczeń w y ja ś n ił g łów ne zasady ruchu  
skrzyde ł. D la  po tw ie rdzen ia  słuszności sw ych w n io ­
sków, w ysn u tych  podczas badań, skons truow a ł on 
p rzyrząd  zw any sztucznym  owadem. O w ad ten uno­
s ił się do góry, oraz porusza ł się ruchem  postępo­
w y m  w  płaszczyźnie poziom ej.

S k rzyd łam i ow adów  porusza ją  m ięśnie w  d w o ja - 
sposób: bezpośrednio i  pośrednio. W  p ie rw szym  

/p a d ku  m ięśnie przyczepione są w p ro s t do nasady 
rzyde ł, w  d ru g im  na tom iast g rupa  m ięsn i g rzb ie - 
wo -  b rzusznych pow odu je  spłaszczenie ścian tu -

Po ich  z lu źn ie n iu  się ku rczą  się m ięśnie poprzecz­
ne, p rzy  czym  elastyczne ściany tu ło w ia  p rz y b ie ra ­
ją  swe no rm a lne  położenie i  u w y p u k la ją  się w s k u ­
te k  ściśnięcia z boków  i  sk rzyd ło  uderza w  do^. 
O trzym u je m y  w ięc  ty lk o  ru c h y  w ahad łow e . S k rz y ­
d ła  zna jd u ją c  się w  c ią g łym  ruch u , n a tra f ia ją  na 
opór ze s trony  pow ie trza , ten  dop iero  w y w o łu je  
w sze lk ie  inne zm iany w  ich  ruchu.

Częstość, z ja k ą  porusza ją się sk rzyd ła  ow adów  
nie  je s t oczyw iście je dn akow a  d la  różnych  ga tun ­
ków . T a k  np. m ucha dom ow a w y k o n u je  oko ło 330 
w ahań  na sekundę, pszczoła —  190, m o ty l (kapus t- 
n ik ) —  9. Do oznaczenia częstości ty c h  w ahań  s łu ­
ży m iędzy in n y m i tzw . m etoda gra ficzna , po lega­
jąca na zap isyw an iu  k raw ęd z ią  skrzyd ła  każdego 
jego ru c h u  na okopconym , ob raca jącym  się w a lcu . 
Równocześnie za pomocą specja lnego p rzy rzą du  zo­
sta je  odno tow any czas w  postaci ząbkow ane j l in i i  
um ieszczonej pod zapisem w yko n a n ym  przez sk rzy ­
dło. S tąd m ożna ob liczyć ilość w ahań  w  c iągu 1 sek.

Przyrząd do w ykazywania zasady żyroskopu



Jeże li us taw ić  m uchę tak, aby obydw a skrzyd ła  
jednocześnie oc ie ra ły  wa lce, wówczas^ m ożna prze­
konać się, iż  porusza ją się one współcześnie. To 
samo m ożna s tw ie rdz ić  na świeżo zab ite j osie. Po­
rusza jąc jedno je j sk rzyd ło  zauw ażym y, że drug ie  
w y k o n u je  iden tyczne ruchy.

D la  okreś len ia  cha ra k te ru  ru ch u  sk rzyd ła  stoso­
w ano tzw . m etodę optyczną. P rzy tw ie rd za n o  do 
końca skrzyd ła  blaszkę z ło ta  m a la rsk iego  i  puszcza­
no ow ada w  przestrzeń ośw ie tloną p ro m ie n ia m i sło­
necznym i. P rom ien ie , pada jąc na tę blaszkę w  cza-

Ryc. 3

sie lo tu  owada, d a w a ły  ś w ie tln y  obraz położeń 
sk rzyd ła  w  każdej c h w ili.  W  ten sposób przekonano 
się, że kon iec sk rzyd ła  op isu je  c y frę  8. Jeże li w y ­
złocić znaczną część ty lk o  górne j po w ie rzchn i 
sk rzyd ła  wówczas, lecąc w  św ie tle , ow ad da je obraz 
8, w  k tó re j jedno ram ię  S je s t m ocn ie j świecące 
n iż  pozostałe. P rzyczyną tego z jaw iska , ja k  się póź­
n ie j przekonano, je s t zm iana płaszczyzny skrzyd ła . 
Do obracającego się okopconego w a lca  p rzys ta w io ­
no sk rzyd ło  owada w  ten  sposób, aby ty m a  jego 
kraw ędź zap isyw a ła  na n im  swoje w ahan ia . Tą m e­
todą o trzym ano pa ram i dw a różnego cha rak te ru  
ślady. D o ln y  z n ich  b y ł rysow an y  przez g ła d k i spod 
skrzyd ła , a gó rny  przez n ie ró w ną  pow ie rzchn ię  
górną.

Należa ło tu  jeszcze w y tłu m a czyć  w ażny fa k t, m ia ­
now ic ie : ja k i jes t k ie ru n e k  ru c h u  sk rzyd ła  w  8. Eks­
pe rym en t je s t bardzo p ro s ty  i  do w c ipny  (rys. 2). W 
czasie w ahań  skrzyd ła , p rę c ik ie m  szklanym , okop­
conym , u s ta w io n ym  prostopad le  do k ie ru n k u  ru ­
chu skrzyd ła , do tyka m y  go w  pu nkc ie  a. P ręc ik  
zostaje uderzony przez skrzyd ło . O gląda jąc go w i ­
dz im y  na jego końcu  na gó rne j p o w ie rzchn i s ta rtą  
sadzę. D ow odzi to, że sk rzyd ło  w  zw rocie  sw ym  ob­
n iża ło  się. To samo ro b im y  w  punkc ie  a i  okazuje się, 
że p rę c ik  u leg ł o ta rc iu  od spodu (skrzyd ło  w znosiło  
się). W  podobny sposób s tw ie rdzam y, że skrzyd ło  
w znosi się ró w n ie ż  w  pu nkc ie  b a obniża w  b‘. M a -

Zasada działania żyroskopu. N a jp ie rw  został w p ro ­
wadzony w  ruch wahadłowy pręcik zakończony k u l­
ką. Porusza się on w  jednej płaszczyźnie. Na d ru ­
gim  rysunku zostaje wprowadzona w  ruch obroto­
w y  tarcza. Pomimo to, pręcik w  dalszym ciągu 
drga w  te j samej płaszczyźnie. Przyrząd w  ruchu 

uw idoczniony jest na trzecim  rysunku

¡¡¡¡8  L -_  - -  - -



Hyc. 4
Moment startowania muchy. Na zdjęciu w idzimy, 
że powierzchnia górna skrzydła jest zwrócona do 

ty łu  (żyłka żeberkowa u góry)

m y ju ż  oznaczony k ie ru n e k  ru ch u  skrzyd ła . S k rz y ­
d ło  m uch y  ja k  każdego owada je s t zbudowane tak, 
że brzeg p rze dn i je s t sz tyw ny  (ży łka  żeberkowa) 
a pozostała jego część w io tka . A  w ięc  gdy p rą d  po­
w ie trza  dz ia ła  na skrzyd ło , zna jdu jące  się w  ruchu  
w ahad łow ym , wówczas opór s taw ian y  przez ży łkę  
żeberkową jes t w iększy  n iż  s taw ian y  przez pozosta­
łą część skrzyd ła . To też, dz ięk i tem u, sk rzyd ło  na ­
tra f ia ją c  na opór pow ie trza  zm ien ia  ustaw ien ie  
sw o je j p łaszczyzny *).

Z nam y ju ż  w szystk ie  ru c h y  spe łn iane przez sk rzy ­
dło  owada w  locie. O p o dw ó jn e j zm ian ie  p łaszczy­
zny in fo rm u je  n ie ró w n y  b lask  dw óch gałęzi ósemki 
św ie tlne j. W  czasie obn iżan ia  się sk rzyd ła  (na rys. 
2 od b‘ do a) po w ie rzchn ia  górna sk rzyd ła  zwraca 
się do przodu, a w  loc ie  wznoszącym  (od a‘ do b) 
zwraca się ona k u  ty ło w i. K o le jn e  stad ia  zm iany 
płaszczyzny sk rzyd ła  przedstaw ia  rys. 3. Z  tego w y ­
n ika , że gdy m ucha się w znosi —  pow ie rzchn ia  gó r­
na sk rzyd ła  zw raca się nieco k u  ty ło w i (rys. 4), k ie ­
dy  obniża —  pochy la  się coko lw iek  naprzód (rys. 5).

Na podstaw ie w yże j p rzytoczonych zasad, zrozu­
m ienie dz ia łan ia  popychającego sk rzyde ł owadów, 
a w  szczególności m uchy, n ie  będzie trudne . Zasada 
dz ia łan ia  i  p rze c iw  dz ia łan ia  (N ew ton) w y k o ­
rzystana przez te ch n ikó w  np. do sam olotów  
b y ła  ju ż  daw no przez m uchę dom ową stoso­
wana. K ażde zatrzepotan ie skrzyde ł uderza po­
w ie trze  skośnie ( ja k  to  uw idoczn ione na rys. 3) 
i rozk ład  oporu  przez nie  s taw ianego da je  nam  siłę 
w ypadkow ą  poziom ą popychającą ow ad do przodu. 
Reszta s iły  ro z w in ię te j przez sk rzyd ło  u trz y m u je  
cia ło  owada w  rów now adze z s iłą  ciężkości. S iła 
w ypadkow a  dzia ła  do przodu zarów no w  obn iżan iu  
ja k  i  w e w znoszeniu się skrzyd ła . O bydw a k ie ru n ­
k i oscy lac ji w p ły w a ją  w ięc  ró w n ie  ko rzys tn ie  w  
postępow ym  przenoszeniu się m uchy. Oscylacja 
skrzyde ł w  płaszczyźnie poziom ej (ży łka  żeberkowa

*) Dośw iadczenia w iw is e k c y jn e  p ro f. G ira rd ‘a 
udow odn iły , że sk rzyd ło  do spe łn ian ia  swej fu n k c ji 
po trzebu je sz tyw ne j p rzedn ie j części i  w io tk ie j t y l ­
nej. Jeże li u sz tyw n ić  w io tk ą  część, lu b  zniszczyć 
ży łkę  żeberkową, ow ad nie  może latać.

u góry) p row adz i do unoszenia się owadu. 1 od­
w ro tn ie . Z m iana  pochyłości płaszczyzny, w  k tó re j 
oscy lu ją  skrzyd ła , odbyw a się w sku te k  ru ch ó w  od­
w ło k u  przem ieszczających środek ciężkości. To um o­
ż liw ia  ow adom  pow iększen ie s iły  lo tu , tracen ie  je j, 
cofanie się i  poruszanie w  bok.

R ównowaga w  czasie lo tu  u trz y m u je  Się dz ięk i 
um ieszczeniu skrzyde ł pow yże j p u n k tu  ciężkości 
c ia ła  ow adu i  zgodnem u oraz równoczesnem u ude­
rza n iu  ich  o w a rs tw y  pow ie trza .

K o n s tru k to rz y  nowoczesnych sam olo tów  s tud iu ją  
lo t ow adów .W  w y n ik u  ty c h  badań doszli do w n io ­
sku, że m ucha m a urządzenie podobne do zna jd u ­
jącego się w  sam olotach. Jest n im  tzw . ż y- 
r  o s k  o p.

W  sam olotach żyroskopy zbudowane są z w o l­
no zaw ieszonych kó ł, k tó re  się k ręcą  zawsze w  te j 
samej płaszczyźnie, bez w zg lędu na to, co w  da­
ne j c h w ili w y k o n u je  sam olot. Ż yroskop  m uch y  jes t 
innego ksz ta łtu . U  n ie j narząd ten  —  to  w ysta jące, 
w ysm uk łe  p rę c ik i zakończone k u lk a m i, w ib ru ją ce

K.yc. 5
Mucha w  locie. Skrzydła oscylują w  płaszczyźnie 
zwróconej górną powierzchnią do przodu (żyłka że­

berkowa na dole)

do gó ry  i  do do łu  (oko ło 160 —  210 razy na se­
kundę) pod ką te m  p ro s tym  w  s tosunku do tu ło w ia . 
(Są to  tzw . p rzezm iank i, k tó re  są pozostałością d ru ­
g ie j p a ry  skrzyde ł). S łuży on do u trz y m y w a n ia  
k ie ru n k u  ruchu . Żyroskop , podczas zak rę tó w  w y ­
ko n yw a nych  przez m uchę s taw ia  n ieduży opór. 
D z ięk i tem u  w ięc  może ona k o n tro lo w a ć  zm iany 
k ie ru n k u  swego lo tu .

N auko w cy  ju ż  od daw na zn a li ten  w ib ru ją c y  na­
rząd, ale n ie  u w aża li b y  m óg ł on m ieć p rak tyczne  
znaczenie w  lo tn ic tw ie . Z  tego pow odu za ję li się 
tzw . k o ło w y m i żyroskopam i. D op ie ro  osta tn io  in ż y ­
n ie ro w ie  rozpoczę li badania nad w ib ru j ącym  typem  
żyroskopu, w ierząc, że m a on w iększe za le ty  (nie 
potrzeba tu  łożysk ku lk o w y c h ) n iż  s tan da rtow y  m o­
de l w iru ją c y . A b y  b liże j zbadać dz ia łan ie  i  znacze­
nie  żyroskopu w ib ru ją ce g o  w yko na no  szereg zdjęć 
m igaw kow ych . Jeże li p ro b lem  ten  zostanie ro z w ią ­
zany, wówczas stare w zo ry  n a tu ry  będą s łuży ły  
d la  k o n s tru k c ji nowoczesnych p rzyrzą dó w  n a w ig a ­
cy jnych.

552



Z a s t o s o w a n i e  
prądu e łc k try c i-  
nego w nowoczes­
nym leczeniu zabu­
rzeń umysłowych M I C H A Ł  J A R E M A

d r med., au to r licznych  prac naukowych

Panu je  powszechne przekonanie, że choroby u m y­
słowe należą do c ie rp ień  n ieu lecza lnych. W ie lu  
z nas uważa rozpoznanie choroby psych icznej za 

równoznaczne z w ie lo le tn im  pobytem  w  zam kn ię­
tym  zakładzie psych ia trycznym . T a k  by ło  jeszcze 
do n iedaw na. Od k ilk u n a s tu  la t  dokonu ją  się w  psy­
c h ia tr ii,  szczególnie w  zakresie leczenia, p rze łom o­
we zm iany. W y n ik i, ja k ie  osiąga się dz is ia j w  le ­
czeniu zaburzeń psychicznych, są n iek ie dy  dosko­
nałe i  n iew ie le  je s t dziedzin nauk  le ka rsk ich , k tó - 
reby m og ły  poszczycić się ró w n ie  po m yś ln ym i re ­

zu lta ta m i leczniczym i.

W ieśniaczka, la t  26, od 5 m iesięcy sta ła  się sm u­
tna  i  m ilcząca, uskarża się na n a p ły w  dz iw nych  
m y ś li do g łow y, przed k tó ry m i b ro n i się trzym a ją c  
się poręczy łóżka. Ż le  jada , trzeba  ją  k a rm ić , by  
n ie  zg inę ła  z g łodu. W  p ie rw szych  dn iach  pobytu  
w  szp ita lu  siedzi lu b  sto i n ie ruchom o, zachowując 
raz p rz y ję tą  pozycję  przez szereg godzin, np. po-

Ryc. 1
Nieruchoma postawa, ponura zadu­

ma — oto objaw  schizofrenii
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zycję widoczną na ryc in ie  1. Wyraz tw arzy „szty­
w ny“ , b rak wszelkiej m im ik i. W ciągu dalszego po­
bytu chora przeważnie leży cały dzień w  łóżku na 
wznak z p rzym kn ię tym i oczyma. Każdej próbie 
zmiany pozycji gwałtownie opiera się, podobnie 
stawia opór przy karm ieniu, zaciskając z całej siły 
usta. C ierp i ona na chorobę umysłową, zwaną schi­
zofrenią.

Ekspedientka, la t 25, wykazuje od 4 miesięcy 
znaczne zmiany w  zachowaniu. Stała się milcząca, 
odmawia jedzenia. W nocy nie sypia, dniam i leży 
bez ruchu. Na tw arzy chorej stale u trzym uje się 
widoczny na zdjęciu (ryc. 2) w yraz: oczy przym ­
knięte, b rw i zmarszczone, skóra błyszcząca od nad­
m iernej w ydz ie liny  gruczołów ło jow ych. Ponieważ 
sama nie jada, musi być sztucznie karm iona. Stale 
zanieczyszcza się. U  chorej stwierdzono schizo­
frenię...

U rzędnik, la t 56, zawsze dotychczas zdrów od k i l ­
ku tygodni zm ienił się, nie chce wychodzić z domu.

Ryc. i

Ile  samoudręki m aluje się na obliczu 
tej młodej kobiety dotkniętej schizo­

frenią

Ryc. 4
Chory umysłowo na manię wielkość!

o pozornie normalnym obliczu

wyraża obawy, że Jest stale śledzony. W szpitalu 
ruch liw y , ożywiony, w iele m ów i i śpiewa. Często 
m odli się głośno, żegna otoczenie krzyżem, błogo­
sławi mówiąc: „ In  nomine, deo, gratio, ampero, 
compaso“ ; czasem znów rym uje : „W  im ię Boga je ­
dynego — papierosa robionego“ . N iekiedy całymi 
dniam i leży w  łóżku, n ic nie m ów i, ani nie odpo­
wiada na pytania. Chory ten c ierp ia ł na psychozę 
Inwolucyjną. (Ryc. 3).

Księgowy, la t 40, uważa się za zupełnie zdrowe­
go. Jest stale wesoły, opowiada o sobie niezwykłe 
rzeczy, że zna biegle 13 języków, że posiada 34 od­
znaczeń, które wylicza. Obok znanych podaje: 
gwiazdę zw iązku rezerwistów, gwiazdę zw iązku es- 
perantystów, oznakę lotniczą, oznakę pirotechnicz­
ną, oznakę piechurów  sportowych itp . Chętnie opo­
wiada o swych przygodach, jakie  m ia ł niezwykłe

Ryc. S
Wymowne, niespokojne spojrzenw

chorego na psychozę inwolucyjna
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powodzenie u kobiet, jak ie  egzotyczne kra je  zwie­
dził, z ja k im i dosto jn ikam i się przy jaźn ił. W tych 
opowiadaniach sam odgrywa zawsze n iezwykłą rolę. 
U tego chorego, którego zdjęcie przedstawia ry c i­
na 4, stwierdzono porażenie postępujące, czyli cho­
robę umysłową, wywołaną przebytym  przed k i lk u ­
nastu la ty  zakażeniem kiłow ym .

Podałem w  skrócie k ilk a  sylwetek chorych psy­
chicznie, aby chociaż w  części zobrazować cierpie­
nia ja k im  ci nieszczęśliwi u legli. Należy zaznaczyć, 
że podane objawy zaledwie w  małej ty lko  części 
m alują obraz danej choroby.

Na wiosnę bież, roku m inęło 10 la t od chw ili, k ie ­
dy dw aj w łoscy lekarze, U g o  C e r l e t t i  i 
L u c i o  B i n i, zastosowali po raz pierwszy prąd 
elektryczny dla leczenia schizofrenii, najcięższej 
l n iestety najczęściej występującej choroby um y­
słowej. Z rzym skiej k l in ik i psychiatrycznej nowa 
metoda leczenia szybko rozprzestrzeniła się i  nie 
ma dziś na całym świecie większego ośrodka psy­
chiatrycznego, gdzieby nie była stosowana. Z bie­
giem lat, ty lko  n iew ie lk ie  m odyfikacje wprowadzo­
no do pierwotnego, przez twórców  te j metody opra­
cowanego, sposobu leczenia. Posługujemy się p rą­
dem zmiennym z sieci m ie jskie j o 50 okresach, k tó ­
ry za pomocą odpowiedniego aparatu, zostaje nie­
co zmieniony i dokładnie dawkowany.

Na ryc in ie  5-ej w idoczny jest jeden z najprost- 
«zych tego rodzaju aparatów. Część pozioma, przy-

HL*«y t
eiefetrycacne przynoś®** p».* 

«bieżnie chorym uspokojenie

Hyc. &
Aparat elektryczny używany do te 

czenla zaburzeń umysłowych

pomlnająca obcęgi, służy do przytrzym yw ania elek- 
trod, które  przykłada się do skroni pacjenta. Spo­
sób przyłożenia elektrod do głowy chorego widocz­
ny jest na ryc in ie  6. E lektrody wykonane są z me­
talu i  obszyte płótnem, któ re  zwilża się przed za­
biegiem rozczynem soli kuchennej, by u ła tw ić  prze­
wodnictwo elektr. W łaściwy aparat ma kszta łt w a l­
ca o wysokości 17 cm i średnicy 8 ćm. Na górnej 
powierzchni w idoczny jest w yłączn ik w  postaci gu­
zika oraz lam pka sygnalizcyjna, k tó ra  świeci z chw i­
lą naciśnięcia guzika, czyli włączenia prądu w  ob­
wód chorego. Aparat ten jest bardzo poręczny, 
lecz mało precyzyjny. Napięcie i natężenie nie ulega 
w tym  aparacie zmianie, regulować można ty lko  
czas i to w  sposób mało dokładny.

Rycina 7 przedstawia aparat znacznie dokładnie j­
szy. W środku widoczny jest w oltom ierz (ód 0 do 
160 V), na lewo — przyrząd do dawkowania czasu 
w dziesiętnych sekundy. Poniżej woltom ierza miesz­
czą się dw ie ga łk i, przy pomocy których  uzyskuj* 
się pożądane napięcie, odczytywane na woltom ierzu 
Nadto w idz im y jeszcze dwa w yłączn ik i i  2 lam pki 
sygnalizacyjne. Przy pomocy tego aparatu można 
dawkować napięcie z dokładnością 5 V  oraz czas od 
0,1 do 0,5 sek.

Podane opisy aparatów są zbyt pobieżne aby dać 
czyte ln ikow i ogólne pojęcie. Istn ie je  jeszcze wiele 
Innych rodzai aparatów, z k tó rych  każdy ma swo- 
)e pewne wady i zalety.

Dla przeprowadzenia zabiegu leczniczego używ»
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Ryc. 7
Precyzyjny aparat elektryczny 
■ przyrządem do dawkowania cza- 

■n w  dziesiętnych sekundy

się zwykle prądu 100 V i 200—300 mA. Prąd prze­
puszczamy : przez głowę przez 1 sek. wzgl. krócej, 
przy pomocy przyłożonych do skroni elektrod. Waż­
ną zaletą tego postępowania jest, że chory niczego 
nie odczuwa, gdyż natychm iast trac i przytomność, 
jakby nagle zasnął. Zw ykle  po k i lk u  m inutach bu­
dzi się, nie pamiętając zupełnie co przed chw ilą  za­
szło. Całe leczenie obejmuje k ilk a  lub  kilkanaście 
zabiegów. Zabiegi te, zwane wstrząsami elektrycz­
nym i stosuje się przeciętnie 3 razy w  tygodniu. W 
przeważającej liczbie przypadków całe leczenie nie 
przekracza miesiąca. Gdzież tu  te długie lata, które 
dawniej musiał chory umysłowo przebywać w  szpi­
ta lu  psychiatrycznym ! Nam, współczesnym, trudno 
jest często ocenić — jak ich  przemian, ja k ich  postę­
pów i udoskonaleń w  naszym ziemskim bytow aniu 
jesteśmy świadkami.

Chociaż C erle tti i  B in i opracowali swą metodę 
i  d ług i czas stosowali w  schizofrenii, to jednak 
w yn ik i, osiągane tą metodą w  innych cierpieniach 
psychicznych, są lepsze niż w  schizofrenii. N a jlep­
sze rezu lta ty osiągamy w  depresjach, gdzie liczba 
wyleczeń osiąga 90°/o. K iedy psychoza schizofreni­
czna nie trw a  długo, czyli k iedy leczenie zostanie 
zastosowane w  pierwszych miesiącach cierpienia, 
w tedy w y n ik i osiągają 50—60°/o. Dlatego niezm ier­
nej w agi jest m ożliw ie wczesne rozpoczęcie leczenia, 
zwłaszcza w  schizofrenii. K iedy mowa o leczeniu 
schizofrenii, trzeba przyznać, że lepsze w y n ik i osią­
ga się przez stosowanie wstrząsów insulinowych, 
lecz metoda ta jest bardzo kosztowna i  trudna do 
przeprowadzenia.

Na ostateczną ocenę wartości leczniczej wstrzą­
sów elektrycznych jeszcze za wcześnie. Zalety tego 
sposobu leczenia w  porównaniu z poprzednimi, są 
niewątpliwe. Wstrząsy elektryczne przynoszą psy­
chicznie chorym  uspokojenie, usuwają podniecenie, 
w  przypadkach osłupienia sprowadzają ożywienie,

skracają znacznie okres depresji, zmniejszają stany 
lękowe. Dawnie j panował często na oddziałach psy­
chiatrycznych nieustanny hałas, k rzyk i, przekleń­
stwa, chorzy d a rli na sobie odzienie, obnażali się, 
w a la li kałem. Dziś obraz ten zm ienił się do niepo- 
znania. Oddział psychiatryczny strac ił dla la ika  swą 
atrakcyjność. Chorzy — ja k  „no rm a ln i ludzie“  — 
siedzą, leżą lub  przechadzają się, n iekiedy nawet 
śpiewają chórem pieśni, co przedtem n igdy nie zda­
rzało się na oddziałach „d la  niespokojnych“ .

Na czym polega pomyślne działanie wstrząsu elek­
trycznego? Pewnej odpowiedzi na to pytanie dać 
nie można. Liczne są próby tłumaczenia. N a jba r­
dziej zbliżone do praw dy w ydaje się tw ierdzenie, 
że przepuszczając przez mózgowie prąd elektryczny, 
oddziałujem y przede w szystkim  na ośrodki wege­
tatywne. Pobudzenie tych ośrodków, w yw ołu je  róż­
norodne zmiany w  organizmie, prowadzące w  na­
stępstwie do zdrow ia psychicznego. N iektórzy z a- 
m erykańskich psychiatrów  uważają, że wstrząs e- 
lektryczny działa leczniczo na te j samej drodze, co 
prefronta lna leukotom ia. M ianem tym  określamy 
zabieg operacyjny, w ykonyw any u chorych psychi­
cznie, u któ rych  inne sposoby leczenia zawiodły. 
Polega on na przecięciu połączeń oko licy przed- 
czołowej mózgu z dalszymi częściami. (Zaintereso­
w ani znajdą pewne uwagi odnośnie leukotom ii w 
numerze „Problem ów “  8—9 z r. 1947).

Od 3 la t zdobywa prawo obywatelstwa jeszcze in ­
ny nowoczesny sposób zastosowania prądu elek­
trycznego do leczenia zaburzeń umysłowych, zwany 
uśpieniem elektrycznym . W zabiegu tym , czas prze­
puszczania prądu jest znacznie dłuższy, przeciętnie 
7 m inut, natom iast natężenie prądu mniejsze. Ten 
nowy sposób leczenia wychodzi zwolna ze stadium 
doświadczeń i  ja k  się wydaje, na podstawie do­
tychczasowych doniesień, stanowić będzie doskonałe 
uzupełnienie wstrząsów elektrycznych.
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P O T Ę G A
B A K T E R I I
Azot, czyli męki Tantala żywych organizmów. Szcze­
pienie ziemi bakteriami. Bakterie, od których zależy 

życie roślin, zwierzqt i ludzi.
Dlaczego bakterie były pierwsze?

S T A N I S Ł A W  S I E R A K O W S K I
d r wszechnauk leka rsk ich , docent b a k te rio lo g ii 
U. W. członek W arszawskiego Tow . Naukowego, 
członek -  korespondent P o lsk ie j A kad em ii U m ie­

ję tności

N
a jw ażn ie jszym  s k ła d n ik ie m  is to t żyw ych  na 
Z iem i, zarów no b a k te r ii, ro ś lin , zw ierząt, 
ja k  i  cz łow ieka, są c ia ła  b ia łkow e . W  skład 
c ia ł b ia łko w ych , k tó ry c h  je s t bardzo w ie le , w cho­
dzą: w ęg ie l, tlen , w odór, azot, s ia rka , fos fo r i  w ie ­

le  in n y c h  p ie rw ia s tk ó w  w  zależności od ga tunku  
i rod za ju  b ia łka .

W szystkie is to ty , żyjące na Z iem i, w y tw a rz a ją  
w łasne b ia łk o  (odm ienne d la  każdego ga tunku ) 
składa jące się ze stosunkow o pros tych  zw iązków  
chem icznych. Synteza c ia ł b ia łko w ych  jes t jedną 
z zasadniczych fu n k c ji is to t żyw ych  na Z iem i.

Ażeby powstała cząstka białka, muszą być obec­
ne wszystkie sk ładn ik i potrzebne do je j syntezy. 
Jeżeli jednego z nich zabraknie, synteza me może 
się odbyć.

Bodajże na jw iększe  trudnośc i m a ją  żywe orga­
n izm y ze zw iązkam i azotow ym i. Pom im o, że azotu 
w  atm osferze ziem skie j jes t bardzo dużo (ok. 80 /o), 
większość żyw ych  o rgan izm ów  nie  um ie go w y z y ­
skać d la  sw ych celów. Pod ty m  w zg lędem  żywe 
is to ty  są w  s y tu a c ji m itycznego T an ta la , k tó ry  sto­
jąc  po pas w  wodzie, um ie ra  z pragn ien ia , gdyż 
nie może się je j napić. W  ta k ie j samej s y tu a c ji jest 
większość is to t ży jących  na Z iem i: kąp ią  się po 
prostu  w  azocie (zaw artym  w  po w ie trzu ), a nie 
um ie ją  i  n ie  mogą z niego korzystać.

A zo t a tm osfe ryczny m ogą w yko rzys ta ć  jedyn ie  
pewne g a tu n k i b a k te r ii, k tó re  w y tw a rz a ją  z mego 
proste z w ią z k i azotowe ja k : am oniak, azo tyny i  azo­
tany . Te proste zw ią zk i azotowe mogą ju ż  .w yko­
rzystać ro ś lin y  i  użyć ich  do bu dow y swego b ia ł-
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B u lb k i os 
korzeniach 

łub inu

ka. B a k te rie  w y tw a rza ją ce  proste z w ią zk i azotowe 
z azotu atm osferycznego a lbo ży ją  w  z iem i samo­
dz ie ln ie  np. azotobakter, a lbo też w sp ó łży ją  z roś­
lin a m i (np. bact. rad ic ico la ). Jedne i  d ru g ie  w zbo­
gacają z iem ię w  z w ią zk i azotowe, p rzy  czym  ilość 
azotu w ytw a rzan ego  przez ba k te rie  współżyjące 
z ro ś lin a m i jes t znacznie w iększa, n iż  ta, k tó rą  
da ją  b a k te r ie  w iążące azot, ale żyjące samo­
dzie ln ie .

N a korzen iach  ro ś lin  m o ty lk o w y c h  ( łu b in , groch, 
fasola itd .) są cha rak te rys tyczne  zgrub ien ia , d ro b ­
ne b u lb k i.

W  tych  zgrub ien iach  m ożna pod m ikroskopem  
dostrzec ba k te rie  (bact. rad ic ico la  —  nowsza nazwa 
bact. rh izob ium ). B a k te r ie  te w y tw a rz a ją  z azotu 
atm osferycznego proste  z w ią zk i azotowe, z k tó rych  
korzys ta ją  ro ś lin y .

Chcąc się o ty m  przekonać m ożem y w ykonać 
następujące doświadczenie. Do z iem i w y ja ło w io n e j 
i n iezaw ie ra jące j zw iązków  azo tow ych posiać:

1) w y ja ło w io n e  —  tzn. pozbaw ione b a k te r ii na­
siona,

R ob i się to  w  ty m  celu, żeby nasiona i  z iem ia  nie 
zaw ie ra ły  b a k te r ii w iążących azot.

2) w y ja ło w io n e  nasiona zakażone odpow iedn im  
szczepem b a k te rii.

W y n ik  dośw iadczenia będzie następu jący:
1) po czterech dn iach  jedne  i  d ru g ie  nasiona sk ie ł­

k u ją  (m ia ły  w szys tk ie  s k ła d n ik i po trzebne do roz­
w o ju  w  nasionach),

2) po czterech tygodn iach  w  roś linach  d ru g ie j se­
r i i  p o ja w ia ją  się na korzen iach  charakte rystyczne  
b u lb k i. zaw iera jące b a k te r ie  w iążące azot.

S) po 8 tygodn iach  ro ś lin y  p ie rw sze j se rii zaczną 
m arn ieć, liśc ie  pożółkną, po czym  zgoła uschną. R o­
ś lin y  d ru g ie j se rii zaw ie ra jące  b a k te r ie  wiążące 
azot, ro z w ija ją  się d a le j no rm a ln ie .

B a k te rie  w iążące azot są w ięc konieczne d la  roz­
w o ju  pew nych  g a tu n kó w  roś lin . R oś linom  d ru g ie j 
serii z w ią z k i azotowe dos ta rczy ły  bak te rie , zna jd u ­
jące się na korzeniach.

W  ja k i sposób ba k te rie  w y tw a rz a ją  z azotu a t­
m osferycznego z w ią zk i azotowe, dotychczas n ie w ia ­
domo. .N ie  uda ło  się ich  podpatrzeć, pom im o us iło ­
wań. Jedno jes t pewne, ba k te rie  n ie  rob ią  cudów. 
B ak te rie  dostarczają ro ś lin o m  proste zw ią zk i azo­
towe, ro ś lin y  ba k te rio m  cuk ie r, k tó rego  znów  one 
nie um ie ją  w y tw a rzać .

W  ten sposób b a k te r ie  i  ro ś lin y  w sp ó łży ją  ze so­
bą —  w za jem n ie  u ła tw ia ją c  sobie życie.

W  os ta tn ich  czasach w ykazano, że są g a tu n k i ro ­
ś lin , k tó re  o trz y m u ją  od grzyba n ie  ty lk o  zw iązk i 
azotowe, ale rów n ie ż  i  c u k ry . Są to je d n a k  w y ją tk i.  
W osta tn ich  czasach stw ie rdzono  rów n ież  obecność 
b a k te r ii w iążących azot n ie  ty lk o  w  korzeniach 
roś lin , ale rów n ież  w  łodygach i  liśc iach  np. u  na­
szego w rzosu.

W  osta tn ich  czasach w y k ry to  jeszcze jedną  rzec? 
bardzo in te resu jącą  z te j dziedziny.

Czeski uczony Ja ro s ła w  P ie k ło  s tw ie rd z ił, że n ie- 
ty lk o  ro ś lin y , ale rów n ież  i  ow ady w sp ó łży ją  z ba k ­
te ria m i w y tw a rz a ją c y m i proste z w ią zk i azotowe 
A u to r ten w ym ie n ia  m iędzy in n y m i ow ady z ga tun ­
ku Lecanum  persicae, L im o th rip s . B a k te r ie  tego ro ­
dza ju  s tw ie rdzono  rów n ież  w  la rw a c h  A n o b iu m  pa- 
niceum , S ito troga  cerea le lla  itd . Szczególnie in te n ­
sywne je s t w spó łżyc ie  ow adów  z b a k te r ia m i w  o k re ­
sie sk ładan ia  dużej ilośc i ja je k .

S praw a w spó łżyc ia  b a k te r ii z ro ś lin a m i na tym  
się n ie  kończy. O kazało się, że czasami po zaszcze-

Oto korzeń grochu, na k tó rym  charakterystyczne 
igruh ien ia  wywołane są przez bakterie, w ytw arza­

jące zw iązki azotowe
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Na iycń okazach seradeli w idzimy, 
te  ro ś lin y  m ające na korzeniach 
b u lb k i, w y k a z u ją  w zrost znacznie 
lepszy. 3 pierwsze okazy w yro s ły  
na z iem i pozbaw ione j b a k te r ii w ią * 
żących azot; 3 następne —  na g le ­
bie, w  k tó rą  sztucznie zaszczepiono 
iy w e  bak te rie , bogacące z iem ię w 

zw iązk i azotowe

p ien iu  nasion od po w ie dn im i b a k te r ia m i ro ś lin y  nie 
ro z w ija ją  się ja k  to  na leża łoby oczekiwać. B adania 
z iem i w z ię te j w  ta k ic h  w ypadkach  w yka za ły  obec­
ność w  n ie j spec ja lnych w iru s ó w  b a k te ry jn y c h  zwa­
nych  b a k te rio fa ga m i, rozpuszczających bak te rie  
w iążące azot. Z daw a ło  się, że spraw a jes t p rzegra­
na, że b a k te r ii w iążących azot n ie  uda się ob ron ić 
przed ba k te rio fa ga m i. Jednakże w k ró tc e  poradzono 
sobie z tą  sprawą. B ada jąc w  p racow n iach  dz ia ła ­
nie  ba k te rio fa g ó w  na ba k te rie  przekonano się, ze 
n iek tó re  szczepy b a k te r ii są odporne na dane ba­
k te r io fa g i (b a k te rio fa gó w  jes t ca ły  szereg).

Dziś je że li s tw ie rd z i się w  z iem i obecność da­
nego rod za ju  ba k te rio fa ga , to  w yszu ku je  się i  po­
siewa ta k i szczep b a k te r ii, k tó ry  jes t odporny na 
jego dz ia łan ie . ,

N astępnym  prob lem em  je s t w yszukan ie  odpow ied­
niego szczepu d la  danego ga tu n ku  roś lin . Np. obec­
nie  są pewne tru d n o śc i ze zna lezien iem  dobrego 
szczepu d la  so ji, bardzo pożytecznej ro ś lin y  m o ty l­
kow e j, zaw ie ra jące j oprócz b ia łk a  duże ilości 
tłuszczu

Poszczególne g a tu n k i ro ś lin  m o ty lk o w y c h  w sp ó ł­
ży ją  z nieco od m ie nnym i ga tu n ka m i b a k te r ii:  łu ­
b in  po trzebu je  nieco in n e j odm iany  b a k te r ii,  n iż  np. 
fasola. Zdarza się czasami, że gleba w  danym  m ie j­
scu n ie  zaw ie ra  b a k te r ii odpow iedn ich  d la  danego 
ga tu n ku  roś lin . W  sku tek  tego zasiane ro ś lin y  nie 
rosną zupe łn ie  a lbo bardzo słabo. W ysta rczy je d ­
nak zaszczepić do z iem i odpow iedn i ga tunek bak te ­
r i i ,  ażeby o trzym ać o b f ity  w zros t danej ro ś lin y . Te­
go rod za ju  „szczepienia“  z iem i ż y w y m i ba k te ria m i 
odpow iedn iego g a tu n ku  stosuje się w  p ra k tyce  co­
raz częściej. W  ty m  ce lu hodu je  się sztucznie w  la ­
b o ra to r iu m  w ie lk ie  ilo śc i dane j b a k te r ii i  zaszczepia 
się n im i z iem ię lu b  nasiona roś lin . P ow sta je  teraz 
prob lem , co jes t korzystn ie jsze : zasilan ie  z iem i 
zw iązkam i azo tow ym i w  postaci naw ozów  (n a tu ra l­
nych  czy sztucznych), czy też zasilan ie  ich  b a k te r ia ­
m i, w y tw a rz a ją c y m i proste z w ią zk i azotowe z po­
w ie trza . C z łow iek  dotychczas u żyw a ł nawozów, obe­
cnie zaczyna rów n ież  zaszczepiać z iem ie odpow ied­
n im i b a k te ria m i. N ieste ty , n ie  w szys tk ie  roś liny  
hodowane przez cz łow ieka, w spó łży ją  z tego ro ­
dza ju b a k te r ia m i.

B ada jąc da le j te sp ra w y  przekonano się, że nie 
ty lk o  ro ś lin y  m o ty lko w e , ale rów n ie ż  duże drzewa 
jak : sosna, brzoza, dąb oraz m ałe ro ś lin k i ja k  s to r­
czyk i, b o ró w k i, w rzos w sp ó łży ją  z b a k te r ia m i 
wzg lędnie z g rzyb kam i, w y tw a rz a ją c y m i proste 
zw iązk i azotowe. Nowe badan ia  w yka za ły , że k a r ­
to fle  rów n ie ż  w spó łży ją  z g rz y b k a m i B ak te rie

wzg lędnie n i tk i  g rzybka  a lbo o p la ta ją  korzen ie  ro ­
ś lin  s w ^ m i n itk a m i z zew nątrz, albo tez p rze n ika ją  
g łęb ie j do w e w n ą trz  kom órek  korzen ia . Z ja w is k o  
to nazyw am y m yko rizą  t j .  grzybożyw nością. G rzyb ­
k i te  dostarcza ją roś lino m  proste zw iązk i azotowe, 
zużywane przez n ie  do syntezy b ia łk a  roślinnego, 
o trz y m u ją  zaś od ro ś lin  c u k ry  przez m e w y tw a -

U m ie ję tność p rzysw a ja n ia  azotu atm osferycznego 
i  p rze tw a rza n ia  go na proste zw ią zk i azotowe przez 
pewne g a tu n k i b a k te r ii je s t n iezm ie rn ie  ważna, po­
niew aż a n i ro ś lin y , an i zw ierzęta  same m e mogą 
tego dokonać. Bez tych  p ros tych  zw iązków  azoto­
w ych  ro ś lin y  i  zw ierzęta  n ie  m og łyb y  synte tyzow ać 
b ia łk a  c z y li n ie  m og łyb y  is tn ieć. U m ie ję tność syn­
te tyzow an ia  p ros tych  zw iązków  azotow ych z azotu 
atm osferycznego jes t jedną  z na jw a żn ie jszych  um ie­
ję tnośc i d la  gospodark i św ia tow e j, d la  is tn ie n ia  ro ­
ś lin  i zw ie rzą t na ziem i. G dyby  m e b y ło  b a k te r ii, 
w y tw a rza ją cych  proste z w ią z k i azotowe, ro ś lin y  
i zw ierzęta  w y g in ę ły b y  po pe w n ym  czasie.

W  os ta tn ich  czasach cz ło w ie k  nauczy ł się prze­
tw arzać azot z a tm osfe ry  na z w ią zk i azotowe. 
Is tn ie je  k i lk a  m etod o rzym yw am a zw iązków  azoto­
w ych  bezpośrednio z azotu atm osferycznego. Jedną 
z n ich  jes t m etoda H abera i  Boscha. Jeże li azot 
z w odorem  ogrzać do 500° p rzy  200 a tm osfe rach ciś­
n ien ia , to  pow sta je  am on iak  w g  rów na n ia :

1/2 N 2 +  3/2 H ? =  N H j
Z am on iaku  o trz y m u je  się ju ż  ła tw o  inne  zw iązk i

3 C z łow iek  am on iak iem  w zg l. azo tynam i odżyw iać 
sie n ie  może, ale może je  dać do spożycia roś lino m  
w  postaci naw ozów  sztucznych i  w  te n  sposób po­
średnio w yko rzys ta ć  je  d la  siebie. N ie  je s t w y k lu -  
czone że z czasem cz łow iek  p o tra f i z p ro s tych  zw ią - 
zków  ’ azotow ych o trzym yw a ć  w  sposób ekonom icz­
ny am inokw asy, k tó ry m i ju ż  i  cz łow iek  może od­
żyw iać się. A m in o kw a sy  to  proste stosunkow o ce­
g ie łk i, z k tó ry c h  o rgan izm y żyjące b u d u ją  n iezm ie r­
nie skom p likow ane  c ia ła  b ia łkow e .

W yna lazek o trzym yw a n ia  zw iązków  azoto­
w ych  z azotu atm osferycznego jes t je d n y m  z n a j­
w iększych w y n a la zkó w  cz łow ieka, dotychczas może 
n iedocenianym . D a je  on w  ręce cz łow ieka  jedną 
z na jw a żn ie jszych  um ie ję tnośc i, od k tó ry c h  zalezy 
is tn ien ie  życ ia  na ziem i. M ożnaby pom yśleć, ze gdy­
by ba k te rie , w y tw a rza ją ce  proste  zw ią zk i azotowe, 
przes ta ły  fun kc jon ow a ć , to  może cz łow iek  m óg łby 
je  zastąpić i  w y tw o rz y ć  potrzebne d la  ro ś lin  i  zw ie ­
rzą t z w ią zk i azotowe i  w  ten  sposób uch ron ię  całe 
życie na Z iem i od zagłady. W  te j c h w ili jeszcze by-
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lo b y  n iem ożliw e . C z łow iek n ie  rozporządza taką 
masą energ ii, ja ka  b y ła b y  po trzebna do w y tw o rz e ­
n ia  zw iązków  azotowych, m ogących zaspokoić ape­
ty ty  ludz i, zw ie rzą t i  ro ś lin  na Z iem i. A le  k to  w ie, 
czy n ie  będzie to m ożliw e  w  przyszłości, gdy czło­
w ie k  pow iększy w ie lo k ro tn ie  swe źród ła  energ ii. 
Na razie m us im y otoczyć tro s k liw ą  op ieką bakte ­
r ie  w y tw a rza ją ce  proste zw ią zk i azotowe, zapew­
n ia ją c  w  ten sposób sobie sam ym  egzystencję.

C z łow iek w  osta tn ich  czasach rozm noży ł się b a r­
dzo oraz zw iększy ł znacznie swoje m ożliw ośc i Je­
go gospodarka zaczyna w y w ie ra ć  coraz w iększy  
w p ły w  na Z iem i. C z łow iek m usi zw róc ić  uwagę na 
bakte rie , w y tw a rza ją ce  proste zw ią zk i azotowe 
ażeby przez swą n ieopa trzną  gospodarkę n ie  spo­
w odować ich w yg in ięc ia . M ia ło b y  to  ka ta s tro fa lne  
sku tk i.

W  osta tn ich  czasach stosowana je s t m asowa 
dezynfekcja  lasów i wód np. przez rozpy lan ie  z sa- 
m o lo tów  środków  de zyn fekcy jnych , celem zniszcze- 
m a szkod liw ych  ow adów  niszczących lasy (sosno- 
we) lu b  tez celem zniszczenia la rw  kom a rów  w  sto- 
T p y ? 1 wodach (kom a rów  po w odu jących  m a la rię ) 
P rób y  te, stosowane na szeroką skalę, mogą spowo­
dować równoczesne zniszczenie ow adów  w zgl. po­
żytecznych b a k te r ii. M asową dezyn fekc ję  na leżałoby 
narazie stosować bardzo ostrożnie, bada jąc wszech 
s tronn ie  w sze lk ie  uboczne sku tk i, ja k ie  może spo­
wodować. Zasada, k tó ra  obow iązu je  w  m edycyn ie : 
p r im u m  non nocere =  przede w szys tk im  nie  szko­
dzie pow inna w  ty m  w yp a d ku  znaleźć zastosowa- 
me. W iadom o na p rzyk ła d , że w sku te k  o p y la n ia  la ­
sów środkam i d e zyn feku ją cym i g in ie  w ie le  p taków . 
Z jad a ją  one za tru te  ow ady i  same się tru ją . W  ten 
sposób g iną na jb a rd z ie j w a rtośc iow e p ta k i, k tó re  
w łaśnie z jada ją  szkod liw e  ow ady.

Bakterie drożdży.

M Y K O R IZA
1. M ykoriza zewnętrzna. K  — czubek młodego ko­
rzonka opleciony gęstą, splątaną masą n itek  grzyb­
ni (G). Znacznie powiększone. 2. M ykoriza w e­
wnętrzna. K . K . — kom órki korzonka, do których 
wnętrza w n iknę ły  n itk i grzybni (G). J. K. — jądro 
komórkowe. Obraz w idziany pod mikroskopem.

W pływ  m ykorizy na rozw ój rocznej sosny, k ie łku ­
jącej na glebie łąkowej. A  — roślina niezaszczeplo- 
na. B — roślina zaszczepiona czystą ku ltu rą  Bo- 

letus felleus.

B ak te rie , w y tw a rza ją ce  proste  z w ią z k i azotowe, 
m us ia ły  należeć do je dn ych  z p ie rw szych  tw o ró w  
ży jących  na Z iem i. M oż liw e , że a tm osfe ra ziemska 
sama zaw ie ra ła  k iedyś proste z w ią zk i azotowe np. 
am oniak. O tóż pewna ilość am on iaku  pow sta je  
w  atm osferze podczas w y ła d o w a ń  e lek trycznych  
w  p o w ie trzu  (b łyskaw ice  i  g rzm oty) i  z deszczem 
dostaje się na ziem ię. Jest to  je d n a k  obecnie nie 
w ie le ; w ięce j n iż  p rzys łow iow a  k ro p la  w  m orzu, 
ale w  przeszłości am on iaku  z tego źród ła  m ogło być 
w ięcej.

W iem y obecnie, że n ie k tó re  p lan e ty  —  np. Jow isz, 
S a tu rn— zaw ie ra ją  w  swej atm osferze dużo am onia­
ku . T em pe ra tu ra  a tm osfe ry  na Jow iszu je s t bardzo 
niska, w yn os i oko ło  (te m p e ra tu ry  w n ę trza  n ie  zna­
m y) —  140° C. W  te j tem pera tu rze  am on iak może 
is tn ieć  p ra w ie  w y łączn ie  w  stan ie c ie k łym . O b ło ­
k i na Jow iszu sk łada ją  się z d ro bn ych  ku leczek 
c iekłego am oniaku, podobnie ja k  o b ło k i na Z iem i 
z d robnych  cząsteczek w ody. (Para, w ydobyw a jącą  
się z cza jn ika  lu b  z lo k o m o ty w y  w ca le  n ie  je s t pa­
rą, lecz d ro b n y m i ku leczkam i w o dy  w  stan ie  c ie k ­
łym ). Para —  (ta p ra w d z iw a  para) je s t gazem i  ja ­
ko taka  je s t n ie w id z ia ln a  d la  oka ludzkiego n ie ­
uzbrojonego. A le  za pomocą spektroskopów  może­
m y  obecnie w y k ry ć  parę w odną n ie  ty lk o  w  a tm o­
sferze Z ie m i ale rów n ie ż  i  na M arsie . W  ten spo­
sób w y k ry to  am on iak w  atm osferze Jow isza i  Sa­
tu rna .

O prócz b a k te r ii, w y tw a rza ją cych  zw ią zk i azoto­
we, je s t jeszcze jedno  bardzo poważne źród ło  p ro ­
stych zw iązków  azotowych. Są n im i śm ie rte lne  
szczątki zw ie rzą t i  roś lin . R o ś lin y  i  zw ierzęta  obu­
m ie ra ją  po ja k im ś  czasie, pozostają ich  zw łok i. 
G dyb y  z w ło k i n ie  u leg a ły  ro zk ła d o w i, po pew nym  
czasie św ia t b y łb y  n im i p o k ry ty , n ie  by ło b y  m ie j­
sca na żywe tw o ry .

W  C hinach is tn ie je  k u l t  p rzodków , k tó ry  w y ra ­
ża się m. in . w  w ie lk im  poszanowaniu g robów  osób 
zm arłych. G roby  są otaczane tro s k liw ą  opieką, są
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one n ie tyka lne , niszczenie ich  uważane jes t za rzecz 
niegodną. W ie lu  C h ińczyków , m ieszka jących poza 
g ra n icam i swojego ojczystego k ra ju , oszczędza 
z ch ińską skrzętnością n ieraz przez całe życie po 
to, ażeby ich  z w ło k i po śm ie rc i b y ły  przew iezione 
do ich  o jczyzny do C h in  i  pochowane na w łasnym , 
specja ln ie  do tego ce lu  zakup ionym  k a w a łk u  zie­
m i. P rzewożenie zw ło k  odbyw a się masowo. Ze 
w szystk ich  m ie jscow ości, gdzie m ieszka w iększa 
ilość C h ińczyków  (A m eryka , M a la je , W yspy P o lin e ­
zy jsk ie) suną do C h in  m akabryczne s ta tk i, w y p e ł­
nione w y łączn ie  tru m n a m i zm arłych  na obczyźnie 
C h ińczyków . Z w ło k i te, po p rzyb yc iu  na m iejsce, 
zosta ją uroczyście pochowane na w łasnym  k a w a ł­
ku  ziem i. P onieważ zw ycza j ten  trw a  od szeregu 
stu leci, a g roby  są n ie tyka lne , w  n ie k tó ry c h  p ro ­
w in c ja ch  C h in  nadm ie rna  ilość g robów  sta je  się 
problem em .

N a szczęście d la  ży jących, z w ło k i ulegają^ ro z k ła ­
do w i przede w szys tk im  w sku te k  dz ia ła lnośc i ba k ­
te r ii i  p ros tych  g rzybków , p rzy  czym  złożone b ia ł­
ka  c ia ła  ludzk iego  rozpada ją  się na proste. 
Ś m ierć zasila nowe życie. A m o n ia k  mogą ju ż  
w yko rzys ta ć  ro ś lin y , ale w  bardzo m a łym  stopniu. 
Znacznie le p ie j i  w y d a jn ie j w y k o rz y s tu ją  one inne 
sole azotowe, a przede w szys tk im  azotany. Otóż 
i  w  ty m  w yp a d ku  ba k te rie  przychodzą z pomocą 
roś linom , a pośrednio i  zw ierzętom .

Pew ne g a tu n k i b a k te r ii w y tw a rz a ją  z am onia­
ku  azotyny, inne  znów  zam ien ia ją  azo tyny na azo­
ta n y  —  postać zw iązków  azotow ych n a jb a rd z ie j od­
pow iada jąca roś linom .

B a k te rie  należące do tych  ga tunkó w  nazyw am y 
b a k te r ia m i n i t r i f ik u jn y m i.

W  ten  sposób odbyw a się krążen ie  zw iązków  azo­
tow ych  w  przyrodz ie . O czyw iście krążen ie  to  me 
odbyw a się bez s tra t. Część zw iązków  azotowych 
zostaje rozłożona przez ba k te rie  bardzo dokładn ie  
aż do azotu, u la tn ia  się w  postaci gazu do a tm osie- 
r y  i  n ie  w raca  do ogólne j p rzem iany  zw iązków  azo­
tow ych .

B a k te rie  pow odujące rozk ład  zw iązków  azotowych 
(azotanów, azotynów , am on iaku  na azot gazowy) na- 
zy w a ry  b a k te r ia m i d e n itry f ik a c y jn y m i c z y li ro z k ła ­
d a ją cym i zw ią zk i azotowe. Jest to  proces o d w ro tn y

Pomysłowość ludzka w ykorzystała parę, w ydoby­
wającą się z im bryka, (a ściślej mówiąc drobne ku ­
leczki wody w  stanie ciekłym), do sygnalizowania 

specjalnym gwizdkiem, że woda się gotuje

do n i t r i f ik a c j i  c z y li syntezy zw iązków  azotowych. 
Jest to  proces szkod liw y  z p u n k tu  w idzen ia  ogól­
nej gospodarki, gdyż pow odu je  s tra ty  w  pożytecz­
nych  zw iązkach azotow ych na Z iem i. N a szczęście 
bak te rie  d e n itr if ik a c y jn e  n ie  są rozpowszechnione 
w  p rzyrodz ie . C z łow iek  m usi zw róc ić  baczną uwagę, 
by swą n ieu m ie ję tną  gospodarką n ie  s tw o rzy ł 
w a ru n k ó w  ko rzys tnych  d la  tych  niebezpiecznycn 
b a k te r ii. Wówczas bow iem  bak te rie  te ro z ło ż y ły ­
by w szystk ie  z w ią zk i azotowe na azot. R ośliny 
i zw ierzęta  w ra z  z n im i i  cz łow iek  u lo tn iłb y  się 
w  pow ie trze. Co pozostałoby wówczas z dumnego 
rodza ju  ludzk iego —  po p ros tu  trochę  azotu w  a t­
mosferze ziem skie j.

P rzy  spalaniu , np. drzewa oraz in n ych  substan­
c j i  organ icznych, zw ią zk i azotowe rów n ież  u legają 
zniszczeniu i  u la tn ia ją  się do a tm osfe ry  w  posta­
ci gazu. Spalanie substanc ji o rgan icznych _ stoso­
wane przez cz łow ieka, odkąd o d k ry ł ogień, jest 
u jem ną stroną tego bardzo pożytecznego pod in n y ­
m i w gz lędam i w yna lazku . Spalanie substancji 
organ icznych przez cz łow ieka przyczyn ia  się 
do zubożenia ilośc i zw iązków  azotow ych k rą ­
żących w  p rzyrodzie . S tra ty  te są c iągle uzupe ł­
n iane przez ba k te rie  w iążące azot. G dyby  n ie  to, 
życie na z iem i m us ia łoby  zakończyć się po ja k im ś  
czasie w sku te k  g łodu azotowego.

Rozpad śm ie rte ln y  szczątków zw ie rzą t, a szcze­
gó ln ie  ro ś lin  odbyw a się g łów n ie  przez ba k te rie  
i  proste g rzyby, aczko lw iek  św ia t zw ie rzą t —  roba­
k i,  p ta k i i  ssaki b io rą  ud z ia ł w  te j uczcie.

Is tn ie je  w  In d ia c h  sekta re lig ijn a , k tó ra  z w ło k i 
lu d z i zm arłych  w y s ta w ia  na pożarcie drap ieżnym  
p takom . W  B om ba ju , w  Ind iach , są zbudowane 
specja lne w ieże, na  k tó re  w yn os i się z w ło k i zm ar­
łych . Na te w ieże z la tu ją  się duże ociężałe sępy 
i  pożera ją  m ię k k ie  części zw łok.

W id z im y  w ięc, że gospodarka zw iązkam i azoto­
w y m i kon ie cznym i do syntezy b ia łka , tego n a jw a ż­
niejszego sk ła d n ika  is to t żyw ych  op ie ra się na 
dz ia ła lnośc i pew nych  ga tunkó w  b a k te r ii, posiada­
jących  zdolność w y tw a rz a n ia  p rostych  zw iązków  
azotowych z azotu atm osferycznego. Jest to jedna 
z na jw ażn ie jszych  um ie ję tnośc i d la  is tn ie n ia  ży­
cia na z iem i w  ogóle. Bez n ie j n iem ożliw e by łoby  
is tn ien ie  ro ś lin  an i zw ierząt.
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KORESPONDENCJA FRYDERYKA CHOPINA
W je d n ym  z n ieznanych ogółow i 

l nieogłoszonych dotychczas lis tó w  
Chopina do D e lf in y  z K o m a ró w  Po­
tock ie j, z k tó rą  od r. 1832 w iąza ła  
go m iłość, k tó ra  p rzem ien iona w  
serdeczną p rzy jaźń , p rz e trw a ła  do 
śm ie rc i w ie lk ie g o  tw ó rc y , w y ra z ił 
się on: „Zn iszcz lis ty  m oje , bo ja k ­
by k to  je  c h w yc ił, to i  Tob ie  ko m ­
p ro m ita c ja  i  m n ie  w ie lk ie  tu rb a c je  
i p rzyk ro śc i być mogą“ . A  w  in n y m  
liśc ie  w yra ża  się dosadnie, p ra w d z i­
w ie  po m azursku, o pam ią tkach : 
„K ie d y  do p ie k ła  tra f ię , to  może m i 
się uda jak iegoś d ia b ła  nam ów ić, 
żeby w z ią ł tęg i f id ib u s  i  na  św ia t 
poszedłszy w szys tk ie  po m n ie  pa­
m ią tk i p o p a lił. N ie  chcę, żeby w  
m uzeum  k to  m o je  stare  p o r tk i ad - 
m iro w a ł. To co m am  najlepszego —  
dzie ła m o je  —  to daję, a wszystko 
insze n ikogo  in teresow ać n ie  pow in -

B y ł Chop in zatem  p rze c iw n y, by 
lis ty  do D e lf in y , ja k  i  w ie le  innych , 
przeszły w  ręce obce, s ta ły  się te ­
m atem  doczesnych lu b  po śm ie rt­
nych  rozw ażań i  kom entarzy, by  do­
ta r ły  do szerszego ogółu. A  je dn ak  
sam n ie  stosował się do te j zasady 
i  w ie lk im  p ie tyzm em  otaczał róż­
ne p a m ią tk i rodzinne, lu b  dotyczące 
sw ych przeżyć sercowych, a przede 
w szys tk im  o trzym yw a n ą  korespon­
dencję.

W  spadku jego zna lazła  się, poza 
w ie lk ą  ilośc ią  lis tó w  od rodz iców  
i  s ióstr, od p rz y ja c ió ł, zna jom ych, 
uczennic i  uczn iów , także korespon­
dencja z W odz ińsk im i. W  osobnej 
kopercie , zaw iązane j w stążką, p rze­
cho w yw a ł C hop in  do śm ie rc i lis ty  
od M a r i i  W odz ińsk ie j, od m a tk i je j 
i  b rac i, a napis na te j paczuszce 
„M o ja  b ieda“  św iadczy ł o tym , ja k  
głęboko odczu ł i  ja k  boleśnie do-

tkn lę ty  został zawodem  m iłosnym  
ze s trony  te j, k tó ra  by ła  jego cichą 
narzeczoną, i  k tó rą  m iło w a ł n a j­
czystszym, w p ro s t tk l iw y m  uczu­
ciem.

Czy p rze cho w yw a ł ró w n ie ż  lis ty  
od D e lf in y  P o tock ie j, p ie rw sze j ko­
b ie ty , k tó ra  da ła  m u  p łom ienną m i­
łość w zam ian  za n ie m n ie j p ło m ie n ­
ne uczucie, n ie  w iem y. Raczej w  
m yś l zasady przez siebie samego g ło ­
szonej zn iszczył tę korespondencję, 
mogącą kochankę skom prom ito ­
wać, gdyby się w  n iepow o łane do­
sta ła  ręce. P osiadam y ty lk o  jeden 
lis t  od D e lfin y , ze schy łku  życ ia  Cho­
p ina , u trz y m a n y  w  ton ie  serdecznej 
p rzy ja źn i, ja k a  ich  łączy ła  do śm ie r­
ci.

Jeże li chodzi o l is ty  C hop ina do 
D e lf in y  P o to ck ie j, to  znaczna ich  
ilość zna jdow a ła  się w  R oga lin ie  u 
Raczyńskich. O sta tn io  b y ły  w łasno ­
ścią h r. Róży z P o tock ich  Raczyń­
sk ie j, I o vo to  W ładys ław ow e j K ra ­
s ińsk ie j, synow e j Z yg m u n ta  K ra s iń ­
skiego. Ze w zg lędu  na ich  treść, 
częściowo w y b itn ie  m iłosną , n ie
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chciano ic h  je d n a k  udostępnić ogó­
ło w i. Po śm ie rc i Róży R aczyńskie j 
lis ty  te podobno zosta ły  d la  zabez­
pieczenia, k ró tk o  przed w o jną , w  
r. 1939 p rzyw iez ione  do W arszaw y 
l um ieszczone w  p iw n ica ch  pa łacu 
K ras ińsk ich  p rz y  K ra k o w s k im  P rzed­
m ieściu 5, gdzie sp łonę ły w e w rze ­
śniu 1939 r. Czy ta  w iadom ość zga­
dza się z p raw dą , lu b  czy jes t p ra w ­
dziw ą druga w e rs ja , że zn a jd u ją  się 
obecnie „zabezpieczone“  za gran icą 
w  posiadan iu  rod z in y  Raczyńskich, 
trudn o  dociec w  obecnej c h w ili.

L is ty  George Sand (A u ro ry  Du- 
devant) p rze cho w yw a ł Chopin, a m u ­
sia ła ich  być znaczna ilość, skoro 
L u d w ik a  Jędrze j ew iczowa, starsza 
siostra F ryd e ryka , w raca jąc  w  g ru ­
d n iu  1849 r . do k ra ju  z Paryża, po- 
spe łn ien iu  sm utnego obow iązku 
pochow ania na cm enta rzu Pere La- 
chaise swego uw ie lb ianego bra ta , 
p rzekracza jąc g ran icę  p ru sko -ro - 
sy jską  na  Śląsku, obaw ia ła  się u t r u ­
dn ień  ze s tro n y  c e ln ikó w  ro s y j­
skich . Z os taw iła  w ięc  paczkę z ty ­
m i lis ta m i —  a może by ło  tam  jesz­
cze w ięce j in n y c h  lis tó w  —  u  n ie ­
znanego nam  z nazw iska  p rz y ja c ie ­
la, w sp ó ln ika  f irm y  h a nd low e j w  
M ysłow icach, z zam iarem  odebrania 
ich p rzy  in n e j sposobności. L is ty  te 
nie is tn ie ją . Z  pozostałych po A le k ­
sandrze Dum as synu n o ta tek  i  ko ­
respondencji w iem y, iż  będąc na 
Ś ląsku w  r . 1851 n a tra f i ł p rzyp ad ­
k iem  na te lis ty  George Sand i  m ia ł 
możność przeczytan ia te j c iekaw e j 
d la  niego korespondenc ji głośnej 
wówczas p is a rk i fra n cu sk ie j. W yno­
tow a ł sobie naw e t, ko rzys ta jąc  z u- 
prze jm ości p o w ie rn ik a  p. Jędrze je- 
w iczow e j, co n a jb a rd z ie j go z n ich  
in te resow ało  i  zaw iad om ił o jca swe­
go o sw ym  od k ryc iu . Dum as ojciec 
skom un ikow a ł się z George Sand 
l pod je j w p ły w e m  spowodow ał, że 
Dumas syn ponow n ie  „po życzy ł“  so­
bie te lis ty , b y  ich  ju ż  w ięce j n ie  od­
dać. P ow róc iw szy do P aryża i  n ie  
mogąc osobiście doręczyć te j pacz­
k i, zna jd u ją ce j się w  sw e j pos iad ło­
ści w ie js k ie j N ohant, George Sand, 
przesła ł ją  razem  ze sw o im i w yp isa ­
m i do n ie j, za co o trzym a ł gorące 
podziękow anie. George Sand spa li­
ła te lis ty  razem  z lis ta m i o trzym a­
nym i od C hop ina 1).

T ym  sposobem p o k ry ła  George 
Sand zupełną ta jem n icą  sw ó j rze-

') W ym iana  lis tó w  m iędzy A le k ­
sandrem Dum as o jcem  i  synem  oraz 
George Sand została ogłoszona w  
książce E D O U A R D  G A N C H E 1 A  p t. 
..F rédéric Chop in. Sa v ie  e t son 
oeuvre“ , P aryż 1927. str. 432 — 435

czyw is ty  stosunek do w ie lk ieg o  ko m ­
pozyto ra  —  przede w szys tk im  za­
pewne w  obaw ie  przed u jem nym  
sądem h is to r ii nad je j postępowa­
n iem  wobec C hop ina i  swej có rk i 
Solange. N ie liczne  lis ty  p is a rk i, k tó ­
re się zachow ały —  do C hop ina i  ro ­
dz iny  jego —  n ie  odzw ie rc iad la ją  
p raw dziw ego stanu rzeczy, są bow iem  
przeważnie ca łk iem  kon w e nc jo na l­
ne.

Zachow a ła  się na tom ias t ca łko­
w ic ie  korespondencja m iędzy Cho­
p inem  a Solange C lesinger, córką 
George Sand, w skazu jąca na ser­
deczny i  p rzy jazny , a p rzy  tym  w ie l­
ce p o p ra w ny  stosunek C hop ina do 
m łode j te j kob ie ty , k tó rą  poznał 
dzieckiem  i  zawsze otaczał opieką, 
a m iędzy k tó rą  i  je j m a tką , znaną 
zresztą ze sw ych  różnorodnych prze­
żyć m iłosnych , is tn ia ł w y ra ź n y  i a r- 
cyskom p liko w a ny  k o n flik t....

L is ty  C hop ina do rodz iny, k tó rych  
m im o jego n iechęci do pisan ia is tn ia ­
ła  pokaźna ilość, os ta ły  po śm ie r­
c i jego podzie lone m iędzy żyjące sio­
s try , L u d w ik ę  Jęd rze jew iczow ą i  Iza ­
belę B arc ińską . L is ty  z okresu pa­
ryskiego, a zwłaszcza z la t  1831 do 
1845, b y ły  w idoczn ie  w  posiadan iu 
m łodszej s iostry , Izabe li. Podczas 
p lą d ro w a n ia  pa łacu Zam oysk ich  p rzy  
N o w ym  Sw iecie w  W arszaw ie, gdzie 
na d ru g im  p ię trze  m ieszka li B a rc iń - 
scy, 19 w rześn ia  1883 roku , po za­
m achu na h r. Berga zosta ły znisz­
czone w ra z  z w ie lo m a  pa m ią tka m i 
po C hop in ie  —  ja k  fo rtep ian , k tó ry  
u żyw a ł do ro k u  1830 —  także lis ty  
te.

Będące w  posiadan iu  L u d w ik i J. 
lis ty  zachow ały się częściowo w  ro ­
dz in ie  C iechom skich jeszcze d o r. 1944, 
po czym w ra z  z in n y m i pa m ią tka m i 
u le g ły  zniszczeniu. U ra to w a ła  się 
ty lk o  część sprzedana przez C iechom ­
sk ich  do różnych  zb iorów , m . in . In ­
s ty tu to w i F ry d e ry k a  Chopina....

Z ko respondenc ji C hopina z p rzy ­
ja c ió łm i, do n iedaw na jeszcze do­
syć o b fite j,  obecnie n iew ie le  pozo­
stało. L is ty  z la t  szko lnych  do Jana 
B ia lob łock iego, zna jdu jące się do 
w ybuchu  pow stan ia  warszawskiego 
w  s ie rp n iu  1944 r . w  A rc h iw u m  A k t 
D aw nych  p rzy  u l. K a n o n ii na  S ta­
ry m  M ieście, s p a liły  się. O lis tach 
do T y tusa  W oyciechowskiego, in t i -  
musa w  sprawach rom antyczne j m i­
łości C hopina do K o n s ta n c ji G ład - 
kow sk ie j i  w  spraw ach jego tw ó r­
czości z okresu do 1830 ro k u — W oy- 
c iechow ski sam b y ł m u zyka ln y  i  z 
jego zdaniem  F ry d e ry k  się lic z y ł 
nie posiadam y od r. 1939 żadnych 
wieści.

Zachowało się szczęśliw ie dw a­
dzieścia Ustów do W ojciecha G rzy­
m ały, k tó re  ks. M a rce lin a  C zarto­
rys k a  o trzym a ła  od syna tego p rz y ­
ja c ie la  Chopina, i  k tó re  po je j śm ie r­
c i przeszły do zb io rów  M uzeum  Ks 
C za rto rysk ich  w  K ra ko w ie .

Z  lis tó w  do Ju lia n a  F on ta ny  zo­
sta ła  ty lk o  n ie w ie lk a  ilość rozp ro ­
szona po różnych  zb iorach w  Polsce. 
A n g lii i  F ra n c ji.

Z ag inę ły , w zg lędn ie  zosta ły znisz­
czone l is ty  ze zb io rów  Państw ow ych 
w  W arszaw ie. S p a lił się w  B ib lio te ­
ce K ra s iń sk ich  na O k ó ln ik u  po po­
w s ta n iu  o ryg in a ł a lbu m u  -  p a m ię t­
n ika , zw. „D z ie n n ik ie m  sztu ttgarts- 
k im “  Chop ina; zachowała się je d y ­
n ie  fo tokop ia , obecnie zna jdu jąca 
się w  zb iorach B ib lio te k i N arodow e j 
w  W arszaw ie. Podobny los spotka ł 
lis ty , zna jdu jące  się w  zb iorach Leo­
po lda B in en ta la , ks. W łodz im ie rza 
C ze tw ertyńskiego , L ilp o p ó w , K ro -  
nenbergów, Ferdynanda Hoesicka, 
w  a n ty k w a ria ta c h  S tudn ick iego , Ba- 
b ickiego (ze zb. Soub is-B is ie ra) i  in- 
nycti.

Z achow a ły  się na tom iast l is ty  Cho­
p ina  i do C hop ina w  zb iorach In s ty ­
tu tu  F ry d e ry k a  Chopina, W arszaw ­
skiego T ow a rzys tw a  Muzycznego, w  
B ib lio tece  Jag ie llo ńsk ie j w  K ra k o ­
w ie  oraz coko lw iek  w  rękach  p ry ­
w a tn ych  w  Polsce i  za granicą.

O stan ie posiadan ia au togra fów  
korespondencji C hop ina w  zbiorach 
francu sk ich : C onservato ire  de M u ­
sique de P aris , m aison P leye l, M m e 
L a u th  - Sand, A lfre d a  C o rto t a, R  
E A ndré , Rocheblave'a i  innych  w  
A n g lii i  A m eryce  się zna jdu jących  
n ie  posiadam y pow o jennych  w iado ­
mości. Korespondencja C hopina ze 
zb io rów  E duarda Ganche‘a w idocz­
nie zaginęła.

L is ty  są zw ie rc iad łem  człow ieka
_ ty m  ba rdz ie j można to tw ie rdz ić
o lis ta ch  Chopina, k tó re  odznaczają 
się n ie z w y k łą  szczerością i  p ra w ­
dą. U derza w  n ich  często, zw łasz­
cza je ś li chodzi o lis ty  w  po lsk im  
języku , k tó ry c h  je s t w iększość, ton 
rubaszny i  dosadny, przeczący ogól­
nem u m n iem an iu  o de lika tnośc i i 
p rz e w ra ż liw ie n iu  tw ó rc y  „M a z u r­
kó w  i  N o k tu rn ó w “ . W  ty m  słabym 
copraw da organ izm ie tk w iła  dusza 
mocna i  ju rn a , dusza is tn ie  m azu r­
ska, u ja w n ia ją ca  się w  jego lis tach 
nie  ty lk o  w  la tach  m łodości, lecz do 
samego końca życia, gdy ju ż  cięż­
ko chory p rze byw a ł w  r. 1848 w  A n ­
g lii.
- Są Więc lis ty  C hop ina źród łem  ba­
dań n ie zw yk le  cennym  d la  każde­
go, k to  pragn ie poznać postać jego 
w  św ie tle  ja k  n a jb a rd z ie j zb liżo ­
nym  do rzeczyw istości, a n ie  w  fa ł­
szywym , w  ja k im  nam  ją  p rzedsta­
w ia  w iększość b iogra fów ...

(z art. w  „Sprawozdaniach z Po­
siedzeń W ydziału I I  Nauk H istorycz­
nych, Społecznych i  F ilozoficznych“ 
Towarzystwa Naukowego Warszaw­
skiego. rok  39 (1946).
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A. PIGOŃ

CZY RYBY PIJĄ WODĘ?
Czy ry b y  p iją?  W iększość czyte l­

n ik ó w  zapewne sądzi, że odpow iedź 
jest zupełn ie  oczyw ista ; tak , ry b y  
p iją  wodę. A  ry b y  m orskie? W ia ­
domo, że w oda m orska d la  lu d z i 
n ie  nada je się do p ic ia . M ożnaby 
przypuszczać, że ry b y  też n ie  zechcą 
je j p ić . Tym czasem  rzeczyw istość 
p rzedstaw ia  się inaczej.

Z a czn ijm y  od p rzypom n ien ia  z ja ­
w iska  fizycznego bardzo często spo­
tykanego w  przyrodz ie , od z jaw iska  
osmozy. Jeże li pęcherz z b ło n y  p ó ł- 
przepuszczalnej ( t j. przepuszczalnej 
d la  w o dy  a n ieprzepuszczalnej d la  
rozpuszczonych soli) w y p e łn im y  np. 
roz tw o rem  so li kuchenne j i um ieści­
m y w  w odzie to  bardzo prędko  
przekonam y się, że pęcherz pęcz­
n ie je ; w oda z otoczenia przechodzi 
do jego w nę trza . I  na odw ró t, je ­
że li pęcherz w y p e łn im y  w odą a u - 
m ieścim y go w  roz tw o rze  te j samej 
soli kuchenne j zauw ażym y, że k u r ­
czy się on bo woda przechodzi do 
otoczenia, na  zew nątrz. W  p ie rw ­
szym w yp a d ku  p ły n  w  pęcherzu jes t 
hyp e rton iczny  w  stosunku do o to­
czenia (tzn. zaw ie ra  w ięce j soli) a w  
d ru g im  —  hyp o ton iczn y  (tzn. zaw ie­
ra  m n ie j so li n iż  p ły n  w  otoczeniu).

W praw dzie  skóra ry b  źle prze­
puszcza wodę, ale nab łonek skrze l 
jes t pó łprzepuszczalny; k re w  ry b  
s łodkow odnych  jes t hype rton iczna  
w  stosunku do środow iska a k re w  
ry b  m orsk ich  —  hypoton iczna. D la ­
tego też m ożnaby pow iedzieć, że r y .

by m orsk ie  są w  sy tu a c ji pęcherza 
w ype łn ionego wodą, a zanurzonego 
w  roztw orze  soli, na tom iast ry b y  
słodkow odne —  w  s y tu a c ji pęcherza 
w ype łn ionego roz tw o rem  soli, a za­
nurzonego w  wodzie. P raw a  osmo­
zy muszą się stosować też do ryb . 
Dlaczego w ięc  ry b y  słodkow odne nie  
pęcznie ją a ry b y  m orsk ie  n ie  k u r ­
czą się? M uszą one m ieć jak ieś  
narządy, służące do u trzym a n ia  ilo ­
ści w o dy  w  organ izm ie  na s ta łym  
poziom ie. N ie k tó re  ry b y  mogą so­
bie radz ić  zarów no z wodą słodką 
ja k  i  z m orską. Np. węgorz A n g u il­
la  v u lg a ris  rozm naża się w  m orzu 
ale część życ ia  spędza w  stawach, 
rzekach i  jez io rach. T a k ie  ry b y  m a­
ją  specja ln ie  tru d n e  zadanie: m u ­
szą się przystosować do nag łych  
zm ian w  c iśn ien iu  osm otycznym , a 
zm iany  te są bardzo duże (sięgają 
k ilk u n a s tu  a naw e t dw udziestu  k i l ­
k u  atm osfe r!).

W  m orzu  węgorz ( ja k  każda inna 
ryb a  ży jąca w  ty m  środow isku) t r a ­
c i wodę przez n e rk i w  postaci m o­
czu i  przez skórę, a zwłaszcza przez 
skrzela, na drodze osmozy. Skóra 
ry b  przepuszcza w odę ty lk o  w  sła­
bym  stopniu , ale skrze la  są p o k ry ­
te d e lik a tn y m  nab łonk iem , co um oż­
liw ia  przepuszczanie tle n u  i  d w u ­
t le n k u  w ęg la ; d la tego i  w oda prze­
chodzi przez nab łonek skrze l dość 
ła tw o . M u s i w ięc  węgorz uzupe ł­
n iać sw oje zapasy w ody. D latego 
p ije  wodę m orską, i to naw e t w  dość

znacznych ilościach. W yp ita  woda 
zostaje w ch ło n ię ta  w  je lic ie  i  dosta­
je  się do k rw i,  a w ra z  z n ią  —  część 
rozpuszczonych soli. W oda m orska 
zaw iera  ok. 3,5°/o soli, g łów n ie  c h lo r­
ku  sodu (NaC l) nieco c h lo rk u  i  s ia r­
czanu m agnezu (MgClz) i  M gSO i) 
i  m nie jsze ilośc i innych . Z ty c h  so­
l i  N a +  i  C l —  przechodzą ca łko ­
w ic ie  do k r w i ry b y , M g  +  +  i  S O ł-------
częściowo dosta ją  się do k rw i,  a czę­
ściowo są w yda lane  z je lita  w ra z  
z ka łem . Ilość so li w e k r w i m usi 
być je d n a k  u trzym an a  na s ta łym  
poziom ie. Jak  w ięc  rad z i sobie w ę ­
gorz z ty m  nadm ia rem  soli? M a łą  
część so li w yd z ie la  przez n e rk i (g łó­
w n ie  M g  +  +  i  S O ,------- ) a większość
— przez skrze la  (g łów n ie  N a +  
i C l— ). N ie  w ie m y  jeszcze do dziś, 
k tó ry m  kom ó rkom  skrze l trzeba te 
fu n k c je  przyp isać. W yda lan ie  so li 
przez skrze la  zachodzi w b re w  c iśn ie­
n iu  osm otycznem u, w ym aga w ięc  zu­
życia pew nej ene rg ii. Proces ten  
m ożnaby po rów nać z u trzym an ie m  
s ta łe j te m p e ra tu ry  c ia ła  przez p ta ­
k i i  ssaki pom im o s ta łe j u tra ty  ciepła.

W  zupe łn ie  in n e j s y tu a c ji zn a j­
du je  się w ęgorz p rze byw a ją cy  w  w o ­
dzie rzek  czy jez io r. T u ta j n ie  g ro ­
zi m u  u tra ta  w o d y  na drodze osmo- 
tyczne j, p rzec iw n ie , c iśn ien ie  osmo- 
tyczne w p row adza  do o rgan izm u 
coraz to  nowe ilośc i w o dy ze środo­
w iska. P ic ie  w o d y  b y ło b y  n ie  t y l ­
ko n iepotrzebne, ale w ręcz szkod li­
we; ry b y  słodkow odne w o dy n i­
gdy n ie  p iją . P rzed pęcznieniem  
b ro n ią  się ry b y  w y tw a rz a ją c  du ­
że ilośc i moczu, zaw iera jącego b a r­
dzo n iew ie le  soli. W  każdym  razie 
nieco so li zosta je w yda lone  w ra z  
z moczem. Tym czasem  d la  życia 
zw ierzęcia  s ta ła  ilość so li w  o rga­
n izm ie  je s t konieczna. Różne ga tun ­
k i radzą sobie tu ta j w  różny  spo­
sób. Np. p łoć Leucissus ru t ilu s  m o­
że absorbować sól z otoczenia, ja k ­
k o lw ie k  ilość so li w  w odzie s ło dk ie j 
jest bardzo nieznaczna; absorbcja 
zachodzi w b re w  c iśn ien iu  osmo­
tycznem u, bo stężenie so li w  ciele 
ry b y  je s t w ie lo k ro tn ie  w iększe n iż  
w  otaczającej ją  wodzie. K o m ó rk i 
chłonące sól z otoczenia zn a jd u ją  Się 
na skrzelach, ale b ra k  b liższych da­
nych co do ich  lo k a liz a c ji. R ów nież 
węgorz w  w odzie s ło dk ie j może ( ja k  
się zdaje) chłonąć sole ze ś rod ow i­
ska poprzez skrzela. O koń Perca 
f lu v ia t i l is  n ie  może chłonąć so li z 
w ody; po trzebną m u  ilość so li m usi 
zdobyć z pokarm u , d la tego okoń g ło ­
dzony zdycha racze j z b ra k u  soli n iż  
z g łodu.

Pozostaw ałaby do rozw iązan ia  
kw estia , leżąca zawsze u podstaw y 
re g u la c ji c iśn ien ia  osmotycznego w  
żyw ym  organ izm ie . W  ja k i sposób 
kom órka  (w zg lędnie zespół kom órek) 
może w ydz ie lać  sole lu b  wodę w b re w  
c iśn ien iu  osm otycznem u? A le  to  ju ż  
inne zagadnienie, ba rdz ie j ogólne 
niż p rob lem  p ic ia  u  ryb .

(W szechśw iat, r. 1948, zesz. 5).

uodo OimoTyczna 

woda m orska

zawiera NaU i MgSO^

slę2ony roŁtuor soli (NaCl 
wydzielony aktywnie przez^S 

skrzela
mocz. i kaf z duża 
llokiq  soli (Mg S0<.)

Schem at p rzeds taw ia jący  gospodarkę wodą i  so lam i w  organ izm ach ry b  
ży jących  w  m orzu (A) i  wodach s ło dk ich  (B). S trz a łk i b ia łe  oznaczają 
ruch  w ody, s trz a łk i czarne —  ru c h  soli. D ługość s trza łek  w skazu je  na 
s tosunk i ilośc iow e : dłuższe s trz a łk i oznaczają w iększe ilo śc i so li lu b  
wody. Schem at ten  da le k i je s t od dok ładnośc i; ry b y  należące do ró ż ­
nych g a tunkó w  różn ią  się m iędzy sobą też pod w zg lędem  gospodarki 
wodą i  so lam i. T a k  np. n ie k tó re  ry b y  s łodkow odne nie  mogą absorbo­
wać soli przez skrzela, o czym  zresztą jes t m ow a w  tekście.
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OTCHŁANIE OCEANÓW KRYJĄ W SOBIE 

FANTASTYCZNE POTWORY
O życiu mórz wiemy jeszcze bardzo niewiele

Jedynie u m a rli,  k tó rz y  z n ik n ę li w  
g łęb inach m órz, m o g lib y  coś pow ie ­
dzieć o ta jem n icach , ja k ie  k r y ją  się 
w  przepaściach oceanów, a k tó ry c h  
w iedza lu dzka  zdo ła ła  dotychczas 
od k ryć  ty lk o  n iepozorną część. Taką 
jest rzeczyw istość, pom im o, że ocea­
ny b y ły  ko leb ką  życia na ziem i. 
S łyn n y  oceanograf Charles Has­
k in s  Tow nsend pow iedz ia ł, że gdy­
by ja k iś  uczony m óg ł pośw ięcić się 
s tud io w a n iu  oceanów przez k ilk a  
w ie k ó w  bez p rze rw y, to pod kon iec 
tego okresu, zna łby  ty lk o  n ie w ie l­
ką  część p rob lem ów , ja k ie  w  sobie 
oceany u k ry w a ją . D r  W ill ia m  Beebe 
p rzeds ięw zią ł bardzo odważną p ró ­
bę zanurzen ia  się w  k u l i  oceanicz­
ne j na  głębokość 900 m, ale cóż to 
znaczy wobec g łęb in , w  k tó ry c h  zni­
knę łaby  na jw iększa  góra św ia ta  — 
M o u n t Everest. W  Oceanie S poko j­
nym  są ogrom ne przestrzenie, w  k tó ­
re jeszcze n ik t  n ie  zapuścił sondy 
w  celu z rob ien ia  p o m ia ru  głębokoś­
ci, albo po b ra n ia  p róbek z dna. 
Oceany s tanow ią  i  dziś jeszcze p ra ­
w ie  niezbadaną dziedzinę n a u k i o 
ziem i. B ab ilończycy w ie rz y li,  że z ie­
m ia  s tanow i g igantyczną górę, k tó ­
ra  w y ra s ta  z pasm a n iezm ie rzonych 
p rzestrzen i w ód. W ierzen ia  te op ie­
ra l i  na  rzeczyw istości, gdyż 3/4 po­
w ie rzch n i z iem i s tanow i słona woda. 
Obszar oceanów i  m órz je s t trz y  ra ­
zy w iększy  n iż  obszar ziem  w zno­
szących się nad po w ie rzchn ią  m o r­
sk ich  wód. G dyby  w oda m órz i 
oceanów ró w n o m ie rn ie  p o k ry w a ła  
całą z iem ię, wówczas by ła b y  ona po­
k ry ta  w a rs tw ą  w ody o grubości 
2500 m.

15.000 SO N D O W A N  O T C H Ł A N I 
M Ó RZ

Ś w ia t m órz je s t liczn ie  zamiesz­
k a ły  w  n ie ru chom ych  w a rs tw ach  
wód, pod ich  fa lu ją c ą  po w ie rzch ­

nią. Ż y ją  tam  o lb rzym ie  po tw ory , 
podobne do tych , k tó re  p rzebyw a­
ły  w  m orzach w  erze trzecio rzędow e j 
w  oko licach po la rnych . Dno ocea­
nów  jes t bagn iste  i  p o k ry te  w a rs t­
w a m i osadów. M orza w p ły w a ją  na 
k lim a t, tudzież na  w a ru n k i życiowe 
cz łow ieka  i  jego odżyw ianie. P ra w ­
dopodobnie m ożna by  też znaleźć na 
dn ie  oceanów rozw iązan ie  pow aż­
nych  zagadnień, do tyczących pocho­
dzenia cz łow ieka, k u l i  z iem skie j i 
w reszcie przyszłośc i Z iem i. Nauka, 
dotąd ty lk o  częściowo rozw iąza ła  te 
zagadki. C z łow iek  od s tu le c i prze­
m ie rza ł pow ie rzchn ię  w ód  m orsk ich  
i  ich  brzegi, ale w szys tk ie  jego w ia ­
domości w  po ró w n a n iu  do ogrom u 
oceanów —  b y ły  n iezm ie rn ie  n ik łe .

Postępy oceanogra fii b y ły  ham o­
wane w s k u te k  b ra k u  odpow iedn ich  
apara tów  do ce lów  obserw acyjnych, 
bow iem  bezpośrednie obserw acje są 
n iem ożliw e . C z łow iek w  skafandrze 
może się zanurzać n a jw yże j na  głę­
bokość 120 m e trów . Jedyn ie  za po­
mocą spec ja lnych  sond, uda ło  się 
zdobyć podstaw ow e wadom ości o 
dn ie  m orsk im . P rzy rod n icy  za jm u ją  
się tą  spraw ą ju ż  od 200 la t. P ie rw ­
sze naukow e sondowanie p rzeprow a­
d z ił p rzed s tu  la ty  w  A n ta rk ty d z ie  
J a m e s  R o s s .  Z b ie ra ł on p ró b k i 
z dna oceanu na głębokości 4800 m e­
tró w . Od tego czasu s tw ie rdzono 
w ie le  m ie jsc  przekracza jących 10.000 
m e trów , a m ia no w ic ie : w  Oceanie 
S poko jnym  32, w  In d y js k im  30, w  
A t la n ty k u  19; ogóln ie spuszczono po­
nad 15.000 sond na głębokość ponad 
1000 m etrów .

O S O B LIW O Ś C I 
M O R Z A  CZARN EG O

N iezm ie rn ie  ważną ro lę  w  życ iu  
zw ie rzą t m o rsk ich  o d g ryw a ją  p rą dy  
wodne. G dyby ciepłe p rądy z p o łu ­
dn ia  w y c h y liły  się ty lk o  o k i lk a  k i­

lo m e trów  od sw o je j trasy, groz iłoby 
to śm ie rc ią  n iez liczonym  masom ry b  
i in nych  is to t w odnych. P rzed k i lk u  
la ty  ozięb iła  się nagle w oda A t la n ­
ty k u  p rzy  w ybrzeżu  A m e ry k i, a w  
k i lk a  d n i po tem  m orze p o k ry ło  się 
w ie lk ą  ilośc ią  m a rtw y c h  ryb .

A le  n ie  ty lk o  tem p e ra tu ra  ma 
w p ły w  na życie w  w odzie  m orsk ie j. 
Również m orsk ie  p rądy  są w ażnym  
czynn ik iem , gdyż s tanow ią d la  ry b  
pewnego ro d za ju  da lekobieżny śro­
dek k o m u n ik a c y jn y . C y rk u la c ja  w o ­
dy m o rsk ie j n ie  je s t w y łączn ie  po­
zioma, ale i  p ionowa. P rą d y  w ody 
przesyconej tlenem  opadają na  dno 
oceanów, podczas gdy inne  p rądy  
w ody unoszą się k u  górze. Jest to 
pewnego rod za ju  w e n ty la c ja  o tch ła ­
n i m orsk ich , bez k tó re j życie by łoby  
zupełn ie  n iem ożliw e . Św iadectw em  
tego je s t np. M orze Czarne, w  k tó ­
rego g łęb inach, w sku te k  b ra k u  p rą ­
dów  p ionow ych , n ie  m a is to t ż y ją ­
cych oprócz b a k te r ii.

P rąd y  p ionow e po w s ta ją  na sku­
tek: p ro m ien io w an ia  słonecznego,
w ia tró w , parow an ia , zm iany stopnia 
zagęszczenia soli na  różnych  pozio­
mach, ta ja n ia  lodow ców  p o la rnych  
i w reszcie na sku tek  k o n fig u ra c ji 
m orskiego dna i  wybrzeża. Badacz, 
k tó ry  s tu d iu je  p rą d y  m orsk ie , m usi 
korzystać z w iadom ości z zakresu 
a s tro fizyk i, m e teo ro log ii, geog ra fii 
po la rne j, f iz y k i i  m a tem a tyk i.

K O N T Y N E N T Y  P ŁY N Ą ?
O statn ie po m ia ry  g ra w ita c ji z iem ­

sk ie j w yka za ły , że w a rs tw ę  ziem i, 
na k tó re j spoczywają oceany, cechu­
je  w ie lk a  gęstość, o w ie le  w iększa 
n iż  gęstość lą du  stałego. Z  tego w y ­
p łynę ło  śm ia łe przypuszczenie, w e ­
d ług  k tórego k o n ty n e n ty  ja k  A z ja , 
Europa, A fry k a  itd . są zasadniczo 
lżejsze n iż  w a rs tw a , na k tó re j spo­
czyw a m orsk ie  dno, c z y li że w ła śc i­
w ie , k o n ty n e n ty  p ły w a ją  w  oceanie.

To przypuszczenie i  teo ria  W e g e -  
n  e r  a, w e d łu g  k tó re j kon tynen ty  
k iedyś tw o rz y ły  jedną  całość, o czym 
św iadczy ich  w za jem n ie  do pe łn ia ją ­
cy się ksz ta łt, m og łaby być ekspery­
m en ta ln ie  udow odn iow a, gdyby m o­
żna b y ło  przedostać się przez dno 
m orsk ie  dostatecznie głęboko na 
ska ły , na k tó ry c h  ono spoczywa.

(Argus... Czechosłowacja)

Wąż morski, w idziany na południow ym  wybrzeżu 
G renlandii. Rysunek Hansa Edge z 1734 roku
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O PROMIENIOWANIU SŁOŃCA W ZAKRESIE FAl 
RADIOWYCH.

Ciała rozgrzane w y s y ła ją  p ro m ie ­
n iow an ie  o w szys tk ich  długościach  
fa li,  z tym , że pew nym  długościom  
fa l i  p rzypada duża energ ia, in n ym  
m ała. W tem pe ra tu rach  w ysok ich  
niem al w szys tk ie  c ia ła  świecą zgo­
dn ie  z p raw em  obow iązu jącym  t.zw. 
C IA Ł A  D O S K O N A L E  C ZARN E. 
P raw o to w yraża  zależność pom ię­
dzy ilośc ią  en e rg ii w ysy ła n e j przez 
jednostkę p o w ie rzch n i c ia ła  rozgrza­
nego, w  dane j d ługości fa l i  św ia tła  
a tem pe ra tu rą  c ia ła*). Z na jąc  w ięc  
tem pera tu rę  c ia ła  i  jego po w ie rzch ­
nię, m ożna ob liczyć ile  en e rg ii bę­
dzie zaw arte  w  jego p ro m ien io w a ­
n iu  w  każde j d ługości fa li.

Z nam y dość dok ładn ie  p o w ie rz ­
chnię Słońca, oraz jego tem peraturę , 
wynoszącą oko ło 6000 stopni. Wobec 
tego m ożemy ob liczyć ile  en e rg ii po­
w inno  w ysy łać  Słońce w  dziedzin ie  
np. fa l bardzo d ług ich , rzędu cen ty ­
m etrów  i  m e tró w  (w  technice ra d io ­
w e j fa le  te będą się n a zyw a ły  u l­
tra k ró tk ie  lu b  m ik ro fa le , tymczasem  
w optyce są one oczyw iście  fa la m i 
bardzo d łu g im i)

*) Prawo to wyraża się przy pomo­
cy znanego wzoru Plancka:

hc
I XkT _ i | " '

I  (X) =  2hc> X - ' e |

w którym J (k> jest natężeniem pro­
mieniowania o d łu ir  ści fa li X- T—ttm - 
peraturą ciała (w skali bezwzględnei). 
t—podstawą logarytmów naturalnych, 
c—prędkością światła, k—stałą Boltz- 
eanna. h—stałą Plancka

Obecnie te ob liczone w a rto śc i m o­
żem y porów nać z obserw acją ; od n ie ­
daw na zaczęto bow iem  dokonyw ać  
po m ia ró w  e m is ji p ro m ien io w an ia
S łońca i  in nych  c ia ł n ieb iesk ich  w  
dziedzin ie  fa l cen tym etrow ych . P rze­
konano się p rzy  tym , że zaobserwo­
w ane natężenie p ro m ien io w an ia
S łońca przewyższa obliczone cona j-  
m n ie j 10.000 razy ! W  w ie lu  p rz y ­
padkach liczba ta  sięga naw e t m i­
liona , m ia no w ic ie  w  oko licach plam  
słonecznych, k tó re  w y s y ła ją  znacz­
nie  s iln ie jsze  p ro m ien io w an ie  ra d io ­
we n iż reszta p o w ie rzch n i Słońca. 
Tymczasem, ja k  w iem y, w  dz iedzi­
n ie  fa l w id z ia ln ych , p la m y  słoneczne 
p ro m ie n iu ją  s ła b ie j n iż  reszta po ­
w ie rzch n i Słońca.

P oda liśm y tu ta j ty lk o  pewne w a r­
tości średn ie ; obserw owane p ro m ie ­
n iow an ie  rad iow e Słońca, u lega ba r­
dzo s iln y m  i  szybk im  zm ianom . Co 
k ilkanaśc ie  m in u t następu ją tam  n a ­
głe w z ro s ty  natężenia p ro m ien io w a ­
n ia  i  nagłe spadk i ( ta k  zwane „ w y ­
buchy“ ) trw a ją ce  k ilk a  sekund, pod­
czas k tó ry c h  natężenie p ro m ie n io ­
w an ia  w zrasta k ilka d z ie s ią t tysięcy  
razy i  ty leż  razy m a le je . O prócz tych  
nag łych zm ian stw ie rdzono  zm iany  
powolnie jsze, w  okresie  ró w n ym  
czasowi ob ro tu  S łońca około  osi (o- 
koło 27 dn i), ponadto zm iany  to w a ­
rzyszące prze jśc iu  po jedyńczych du ­
żych p lam  słonecznych przez p o łu d ­
n ik  c e n tra ln y  (p o łu d n ik ie m  ce n tra l­
nym  nazyw am y ten p o łu d n ik  Słońca, 
w  którego płaszczyźnie leży k ie ru ­
nek łączący środek Słońca z obser­
w a to re m  na Z iem i).
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Jasną jes t rzeczą, że owe p ro m ie ­
n iow an ie  d ługo fa low e  (rad iow e) n i e  
pochodzi ze z w y k ły c h  procesów  
św iecen ia term icznego fo tos fe ry  
Słońca (bo w  tym  p rzyp ad ku  jego 
natężenie pow in no  p rz y n a jm n ie j z 
grubsza być posłuszne p ra w u  p ro ­
m ie n io w a n ia  c ia ł doskonale czar­
nych), lecz z ja k ich ś  n ieznanych nam  
źródeł, g ru pu jących  się g łów n ie  w  
p lam ach słonecznych lub  w  ich  o- 
ko licach . Te nieznane nam  źródła  
e m itu ją  ty lk o  p ro m ien io w an ie  d łu ­
gofa low e, bow iem  ty lk o  to  p rom ie ­
n iow an ie  ulega n ies łychan ie  szybkim  
i  znacznym  zm ianom , podczas gdp 
pro m ien io w an ie  w id z ia ln e  m a cha­
ra k te r w y ją tk o w o  s ta ły  i  ciągły.

W yszukan ie tych  źródeł, a co na j- 
ważniejsze, w y ja śn ie n ie  m echanizm u  
gene rac ji fa l cen tym e trow ych  no 
Słońcu je s t bardzo w dz ięcznym  za­
daniem  d la  teo re tyków  astronom ów  
i  f iz y k ó w . N ie k tó rz y  z n ic h  t łu m a ­
czą pow staw anie  fa l cen tym etrow ych  
zm ianam i m om entów  m agnetycznych  
e lek tron ów  w  p o lu  m agnetycznym  
p lam  słonecznych. In n i op racow u ją  
teo rię  tłum aczącą to ja k o  w y n ik  
prze jśc ia  w o lnych  e lek tron ów  z je ­
dnego stanu w  d ru g i (prze jśc ia  t.zw  
free -free ). W yda je  się jednak , że no 
należyte teore tyczne uzasadnienie  
całego zagadn ien ia  na leży jeszcze 
poczekać, a lbow iem  zebrany d o tych ­
czas m a te ria ł obserw acy jny  jes t dość 
szczupły, bo dotyczy  jedynie M iku  
zakresów d ługości fa l.
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PROTOPLAZMA KOMÓREK REAGUJE 
NA DŹWIĘKI CZYLI SŁYSZY

N arzekan ia  na ha łasy w  m ieście  
zn a jd u ją  now e poparc ie  ze s trony  
nauk i. P rzy tem  w ra ż liw ość  na dźw ię ­
k i poszczególnych lu d z i może być 
bardzo różna, ja k  u  m yszy. N ad­
m ie rna  w ra ż liw ość  na d ź w ię k i może 
być p rzyczyną pow ażnych schorzeń, 
nie m ów iąc ju ż  o śm ierc i.

Badan ia  tego 
rodza ju , m ające  
na celu s tw ie r­
dzenie w ra ż li­
wości p ro to p la -  
zmy kom órek, 
w ykonano na  
m ięśniach ża­
by. Jako w ska ­
źn ik  te j w ra ­
ż liw ośc i użyto  
zdolności p ro -  
top lazm y do po­
ch łan ian ia  obo­
ję tn y c h  b a rw ­

n ików , a m ia no w ic ie  0.1°/o czerw ien i 
ob o ję tne j i  l°lo cyanolu. M ięśnie by­
ły  zanurzane do ro z tw o ru  tych  b a r­
w n ikó w  i  okreś lano dok ładn ie  ilość  
poch łon ię tych  b a rw n ik ó w  przez je d ­
nostkę m ięśnia.

In n y  m ięsień żaby po zanurzen iu  
w roz tw o rach  b a rw n ik ó w  poddano  
dz ia ła n iu  dźw ięków . O kazało się, że 
po d z ia ła n iu  dźw ięków  20-m in u to ­
w ych  ilość pochłoniętego ba rw n ika  
przez p ro top lazm ę m ięśn i żaby zw ię ­
kszyła  się o 30°/o p rzy  cze rw ien i o- 
bo ję tne j i  o 40°/o p rzy  cyano lu

Następnie badano w p ły w  dźw ię ­
ków  na skurcze m ię śn i żaby. O ka ­
zało się, że p rzy  dźw iękach n isk ich  
m ających od 200— 1500 d rgań  na se­
kundę, oraz p rzy  dźw iękach  w yso ­
k ich  od 4— 10 tys. d rgań  na sekundę 
nie by ło  skurczów  m ięśn i żaby. N a­
tom iast d ź w ię k i od 2 tys. do 3 tys. 
drgań na sekundę pow odow a ły  w y ­
raźne skurcze m ięśni.

N ie  ty lk o  u żaby m ożna przekonać  
się o w p ły w ie  dźw ięków  na skurcz  
m ięśn i K ażdy z nas w ie , że n iespo­
dziew any gw izd  lo k o m o ty w y  lu b  sy­
reny o k rę to w e j pow odu je  w zd ryg ­
nięcie  się całego cia ła . Jest to skurcz  
m ięśni podrażn ionych dźw ięk iem .

Dośw iadczenia dokonane na zw ie ­
rzętach w yka za ły , że in tensyw ne  i 
d ług o trw a łe  d ź w ię k i mogą naw et 
zabić. B ia łe  m yszy trzym ano w  s ło ju , 
w k tó ry m  b y ł um ieszczony dzw onek  
e lektryczny. Pod w p ły w e m  dzw on ie­
nia  m yszy n a jp ie rw  rzuca ją  się gw a ł­
tow n ie , p ró b u ją  uciec za w sze lką  ce­
nę ze s ło ja . Po d łuższym  dzw on ien iu  
dostają d rgaw ek  i  wreszcie giną.

Co ciekawe okazało się, że nie 
w szystkie  szczepy b ia łych  m yszy są 
jednakow o w ra ż liw e  na dzwonienie. 
Jedne szczepy g inę ły, a drug ie  nie

B adan ia  te d a ły  asum pt do dociekań  
genetycznych m a jących  n a  celu w y ­
jaśn ien ie , dlaczego jedne szczepy 
m yszy są bardzo w ra ż liw e  na dźw ię ­
k i,  inne  nie. W iadom o rów n ież, że 
słyszalne d ź w ię k i o w ie lk ie j in te n ­
sywności, mogą spowodować dena- 
tu ra c ję  b ia łk a  ja ja  kurzego.

B adan ia  te w yka zu ją , że p ro to - 
plazm a kom órek reagu je  na dźw ię k i 
— sama ja k o  taka  bez u d z ia łu  ne r­
w ów .

S łyszym y zatem  n ie  ty lk o  uchem, 
ale rów n ież  każdą kom ó rką  naszego 
ciała.

O czyw iście  badania te są dopiero  
wstępem  do dalszych, szczegółowych

l na szeroką skalę zakro jongch  ba­
dań. W yda je  m i się bow iem , że nie 
w szystk ie  k o m ó rk i będą w ra ż liw e  
na tą  samą długość fa l i  co m ięśnie  
żaby. D ow iem y się zapewne, ja k  s ły ­
szą k o m ó rk i in n y c h  tkan ek , np. k o ­
m ó rk i ne rw ow e czy k o m ó rk i skóry. 
D ow iem y się zapewne niebaw em  co 
słyszą p ie rw o tn ia k i, co i  ja k  słyszą 
ba k te rie  i  w iru s y . Bardzo ciekawe  
i  pas jonu jące zagadnienia. Poznaliś­
m y now ą własność p ro to p lazm y k o ­
m órko w e j, p ro to p lazm y te j cudow ­
n e j substancji, będącej n a jis to tn ie j­
szą częścią życia , będącej samym  
życiem.

STAN. S IE R A K O W S K I

KLIMAT
A PLANOWANIE PRZESTRZENNE

Jedne z osiągnięć nauko w ych  po­
rusza ją op in ię  pub liczną , są szeroko 
kom entow ane przez prasę codzienną 
i  fachow ą, inne  m ija ją  n iepostrze­
żenie, aczko lw iek  n ie  m n ie jszą od 
p ie rw szych  posiadają w artość. Do 
te j os ta tn ie j g rupy  należy n iedaw no  
zakończona praca d r doc. Rom ualda  
G um ińskiego  — w . d y re k to ra  P. I.
H. M ., w y k ła d o w c y  m e teo ro log ii i  
k lim a to lo g ii w  SG GW  w  W arszaw ie, 
w. przewodniczącego K o m is ji M ete ­
oro log iczne j i  H yd ro lo g iczne j p rzy  
Radzie N a uko w e j M in is te rs tw a  R o l­
n ic tw a  i  R e fo rm  R o lnych  — k tó ra  to  
praca m ia ła  za cel w ydz ie len ie  obsza­
ró w  ro ln iczo  -  k lim a tycznych  dla  
współczesnej P o lsk i.

Zastanów m y się dlaczego w y n ik i 
pracy d r G um ińskiego m us im y uz­
nać za jedno  z w ażn ie jszych osiąg­
nięć w  zakresie ra c jo n a liz a c ji p ro - 
d u k c ji ro ln e j. A b y  uśw iadom ić  sobie 
w  p e łn i wagę zagadnien ia  podjętego  
przez d r G um ińskiego trzeba rozpa­
try w a ć  je  na tle  p rzem ian  społecz­
no-gospodarczych, ja k ic h  obecnie je ­
steśmy św iadkam i, na  t le  prze jśc ia  
z gospodark i in d y w id u a ln e j do gos­
podarczego p lanow an ia , mającego na 
celu w łaśc iw e  w yko rzys tan ie  gleb i 
p łodów  ro ln ych . Zagadn ien ie to jest 
szczególnie ważne w  odn ies ien iu  do 
Z iem  O dzyskanych, z k tó ry m i obec­
ne pokolen ie  ro ln ik ó w  zetknę ło  się 
po raz p ie rw szy. Jakże tu  bow iem  
zaplanow ać choćby taką  rzecz, ja k  
nawożenie, je ś li w p ły w  te j samej 
ilo śc i naw ozu na glebę jes t różny  
p rzy  różnych w a run kach  k lim a ty c z ­
nych. Jak zaplanować budowę cu ­
k ro w n i, je ś li n ie  w iem y, k tó re  z oko­
lic  są n a jb a rd z ie j podatne pod up ra ­

wę bu raków  cukrow ych . A  w iem y  
skąd inąd , że na te py ta n ia  można 
odpow iedzieć dopiero wówczas je ś li 
się m a g ru n to w n ie  zbadane dwa  
c z y n n ik i p rzyrodzone: glebę i  k l i ­
m at. N ic  w ięc dziwnego, że n ie  kto  
in n y  lecz G łów ny  U rząd  P lanow a­
n ia  Przestrzennego, w  zrozum ieniu  
is to ty  rzeczy za in ic jo w a ł tę pracę i 
p o k ry ł koszty je j w yko na n ia .

N ie ła tw o  przyszło  d r G um ińskie- 
mu zebrać dane konieczne d la  o k re ­
ślenia średn ich  w  odn ies ien iu  do 
tych  czynn ików  k lim a tycznych , k tó ­
re w y w ie ra ją  n a jis to tn ie js z y  w p ły w  
na przebieg w e ge ta c ji roś lin . N ie  
w szystk ie  bowiem e lem enty  k lim a ­
tyczne doczekały się opracowań m o­
nogra ficznych , a te m a te ria ły , k tó re  
posiadano, odnosiły  się do la t 1881 
1910, a w ięc b y ły  to serie obserw a­
cy jne , n ie  obejm ujące  
ostatn iego 40-lecia. N ie  
można było  zatem  p rz y ­
stąp ić bezpośrednio do 
syntezy, lecz trzeba by ło  
rozpocząć od n iezw yk le  
żm udnych opracowań  
sta tystycznych. Na szczę­
ście d r G u m iń sk i już  
od daw na p rzyg o to w y ­
w a ł potrzebne ku  tem u  
m a te ria ły . Do dyspozy­
c j i  m ia ł on p rze p ro w a­
dzone przez siebie ob­
liczenie dw óch zasadniczych elem en­
tów  k lim a tu  —  tem pe ra tu ry  i  sum  
opadowych  — doprowadzone do 1930 
roku .

W końcow ych rozw ażaniach, decy­
du jących  o w y n ik u , w z ią ł d r  G U m iń­
sk i pod uwagę przede w szys tk im  
trz y  zasadnicze c z y n n ik i przgrodzo-
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ne, warunkujące rozwój rośliny, a 
mianowicie: nasłonecznienie, ciepłotę 
oraz wilgoć zawartą w powietrzu i 
glebie, a także uwzględniał wpływ 
czynników wtórnych, jak częstotli­
wość silnych wiatrów, w zimie ob­
nażających pola z pokrywy śnieżnej 
(wpływ na przemarzanie gruntu) a 
wiosną przyśpieszających obsychanie 
gleby.

Dla scharakteryzowania jednej 
choćby tylko ciepłoty, trzeba było 
uwzględnić aż 9 wskaźników i wycią­
gnąć z nich właściwe wnioski. Owe 
9 wskaźników to ś r edn i e  rocz-  
n e: minima dobowe temperatury, 
ilości dni chłodnych (min. temp. 
mniejsza odO°C),dni mroźnych (maks. 
temp. mniejsza od 0°C), dni bardzo 
mroźnych (maks. temp. mniejsza od 
mniej 10°C), doborowe maksima tem­
peratury, liczby dni letnich (maks. 
większe lub równe 25°C), dni upal-

HOZJNE
ZAMRAŻANIE CHMUR DLA 

OCHRONY SAMOLOTÓW PRZED 
OBLODZENIEM.

Przy przelocie przez chmury, skła­
dające się z kropelek wody, nastę­
puje przy temperaturze od — 5° do 
—0,50 C, oblodzenie samolotu.

Jedyne dotąd używane sposoby 
zapobiegawcze polegały na rozgrze­
waniu części samolotu wystawionych 
na oblodzenie lub na zmianie ich 
kształtu co pewien czas, tak aby 
formująca się warstwa lodu pękła 
wreszcie na zlewaniu powierzchni 
płynem przeciw oblodzeniu.

Pewien inżynier z Office National 
d'Etudes et de Recherches Aeronau­
tiques proponuje następujący sposób 
walki z oblodzeniem. Podczas całe­
go trwania przelotu w strefie nie­
bezpieczeństwa, byłyby wyrzucane 
małe ładunki materiałów wybucho­
wych, które eksplodowałyby w od­
ległości około dwudziestu metrów 
przed samolotem. Spowodowana 
przez wybuch fala uderzenia zamie­
niałaby natychmiast (w ciągu jednej 
dziesiątej sekundy) kropelki wody w 
kryształki lodu, uniemożliwiając tym 
sposobem zamarzanie ich na po­
wierzchni samolotu.

Rezultaty wstępnych doświadczeń 
przeprowadzonych w tunelu aerody­
namicznym Lachat wyglądają bar­
dzo interesująco.

ROZPOZNAWANIE RAKA PRZY 
POMOCY REAKCJI BARWNYCH.

Jak wiadomo, rak może być sku­
tecznie zwalczany, jeżeli zostanie
rozpoznany i leczony w początkach 
swego rozwoju. Niestety w więk-

nych (maks. temp. większa lub rów­
na 30°C) oraz rozkład przymrozków 
wiosennych a także dane co do ano­
malii temperatur. Równie szczegó­
łowo zostały oczywiście opracowane 
i pozostałe dwa czynniki.

Owocem tej mrówczej pracy było 
wyodrębnienie dla terenu Polski 21 
dzielnic rolniczo-klimatycznych, z 
których każda ma spełniać swoiste 
zadanie pod względem produkcji 
rolnej.

Cieszyć się należy, że praca po­
wyższa, kładąca podwalinę pod ra­
cjonalną gospodarkę rolną, została 
wykonana z inicjatywy Głównego 
Urzędu Planowania Przestrzennego. 
Świadczy to bowiem, że wśród czyn­
ników odgórnych istnieje pełne zro­
zumienie konieczności naukowego 
rozwiązania zagadnień gospodar­
czych.

mgr. WŁ. PARCZEWSKI

szóści poważnych wypadków, tak jak 
np. rak żołądka lub innych organów, 
wewnętrznych, rzadko następuje je­
go wykrycie przed dojściem choroby 
do stadium w którym wsźelka po­
moc medycyny sthje się już bezuży­
teczna.

W tych warunkach jasne jest, że 
odkrycie jakiejś próby pozwalającej, 
na rozpoznanie raka, z całą pewnoś­
cią, w stadium początkowym, mia­
łoby ogromny wpływ na leczenie tej 
strasznej plagi ludzkości.

Wśród różnych nowych odkryć w 
tej dziedzinie należy zanotować dwa 
rodzaje barwnej próby krwi. Próby 
te w 86°/o okazały się prawidłowe.

Błękit krezolowy, dodany do pla­
zmy krwi osoby badanej, przybiera 
kolor zielonkawy, a plazma i  od­
czynnik ścinają się —  jeżeli chory 
jest rakowaty. Jeżeli natomiast ba. 
dany nie jest dotknięty tq  chorobą 
— otrzymany skrzep ma kolor sza­
ro-biały. Próbę taką wykonywa się 
w rurce zanurzone) we wrzącej wo. 
dzie.

Druga próba polega na zmieszaniu 
błękitu metylenowego z plazmą

krwi. Jeżeli badany osobnik jest 
zdrowy—zabarwienie odczynnika u- 
stępuje po 10 minutach; w wypad­
ku raka odbarwienie trwa dłużej.

WAGA ELEKTRONOWA BĘDZIE 
WAŻYĆ Z DOKŁADNOŚCIĄ DO 
MILIONOWEJ CZĘŚCI GRAMA.

Waga elektronowa może, zdaniem 
jej konstruktorów, zważyć masę o 
ciężarze jednego grama z dokładno­
ścią do około jednej milionowej gra­
ma. Manipulowanie nią 
jest znacznie dogodniej­
sze niż wagą klasyczną.

Oto w kilku słowach 
zasady jej działania:

Szalka do umieszcze­
nia odważników jest za­
wieszona za pomocą e- 
lektromagnesu. Ekran 
umieszczony na wspor­
niku szalki przejmuje 
częściowo snop światła 
padającego na komórkę 
fotoelektryczną. Prąd 
wypływający z tej ko­
mórki zostaje wzmocnio­
ny i wysłany do uzwo­
jenia elegtromagnesu a- 
by uniemożliwić jakikolwiek ruch 
szalki i w taki sposób aby ta ostatnia 
pozostawała zawieszona w  przestrze­
ni, niedotykając elektromagnesu.

Po umieszczeniu na szalce przed­
miotu do zważenia, całość przyjmuje 
nowe położenie i należy wysłać do 
elektromagnesu prąd z dodatkowego 
źródła, aby doprowadzić cały układ 
do pierwotnego położenia. Prąd ten 
odczytany na aparacie pomiarowym 
daje ciężar przedmiotu położonego 
na szalce.

Dokładność wagi elektronowej jest 
związana z dokładnością aparatu po­
miarowego i ze stałością źródeł uży­
tego prądu. Waga elektronowa bę­
dzie prawdopodobnie mogła bez zby­
tnich komplikacyj prze uraczyć co do 
czułości wagę klasyczną.

TKANINY METALOWE.
W wyniku wieloletnich badań uda­

ło się otrzymać włókna o osnowie 
aluminiowej a powłoce z masy pla­
stycznej. Materiał tych włókien jest 
lekki i bardzo błyszczący, gdyż ma­
sa plastyczna ochrania aluminium 
od korozji.

Tkanina tego rodzaju może zastą­
pić naturalną lub sztuczną wełnę 
oraz jedwab. A.

RADIOAKTYWNA STAL.
Dzięki stali radioaktywnej możno 

obecnie przeprowadzać niesłychanie 
czułe badania zjawisk ścierania się 
i zużycia metali. Możliwe się oka­
zało wykrycie zużycia odpowiadają­
cego jednej pół miliardowej części 
grama metalu. Mogą stąd wypłynąć 
nowe zasady oliwienia.
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P E R F U M Y  Z  G R U Ź L IC Y

Jak  w iec ie , b y ło  siedem „cu d ó w “  
św iata. D z iw n ym  tra fe m  ludzkość 
przesta ła  k iedvś  i nagle liczyć  d a l­
sze cuda. Dlaczego, tru d n o  zgadnąć. 
Być je dn ak  może, dlatego, iż zaczęły 
się one m nożvć i tru d n o  by ło  p ro ­

w adz ić  ka ta log  „cud ów  
św ia ta “  bez specjalnego 
apara tu  b iu ro k ra ty c z n e ­
go, a —  ja k  znów  w iec ie  
— ludzkość zawsze od­
czuw ała in s ty n k to w n y  
lę k  przed b iu ro k ra ta m i.

T ak  czy inaczej, w spo­
m inam y do dziś z n ieu ­
zasadnionym  szacunkiem  
te w iszące ogrody, posą­
gi i  la ta rn ie . Owszem, 
b y ły  to ja k  na owe czasy 
niezłe e fek ty , lecz dużo 
ju ż  w o dy  u p łyn ę ło  we 
w szystk ich  rzekach na­

szego globu i ży je m y w  „S w iec ie  Cu­
du U staw icznego“ . Czy m yś lic ie , że 
d la  p rz y k ła d u  wspom nę o radarze, 
k in ie , samolocie, te le w iz ji, tu rb in ie , 
albo o izotopach rad io ak tyw nych , 
B D T , p e n icy lin ie , p roszku  do piecze­
n ia  babek w ie lkanocnych  bez droż­
dży, m asła, rodzynek  i  m ig da łów  
0>o w szystko  je s t w  proszku!), albo 
0 trak to rze , te le fon ie , m aszyn ie d ru ­

k a rs k ie j lu b  w iecznym  piórze? N ic  
podobnego, to są m agie, do k tó ry c h  
ta k  p rz y w y k liś m y , iż w y d a ją  się nam  
podobn ie na tu ra lne  ja k  wschód i  za­
chód słońca (a naw e t ba rdz ie j).

N ie, przytoczę tr iu m fu ją c o  m ałą  
no ta tkę , k tó ra  w p łyn ę ła  do re d a k ­
c ji. Notateozkę k ilkunas tow ie rszow ą , 
skrom ną, niepozorną, p rzyczynkow ą, 
om al że —  n ie in te resu jącą  na tle  
tró jw y m ia ro w e g o  f i lm u  lu b  w ie lo ­
w y m ia ro w e j f iz y k i.

B rz m i ona ta k :
„S ta re  hodow le  g ru ź lic y  na 

pożyw kach m a ją  dość s iln y  i 
p rz y je m n y  zapach. O sta tn io  
fra n cu sk im  uczonym  udało się 
w yosobnić w  stan ie czystym  
substancję  arom atyczną powo­
du jącą ten zapach. Jest to a l­
koh o l fe n y lo e ty lo w y . Jest on 
iden tyczny  z o le jk ie m  będą­
cym  zgęszczonym ekstraktem  
arom atycznym  z róż.

A  w ięc g ruź lica  i  róże p ro ­
d u k u ją  identyczne o le jk i ete­
ryczne“ .

S tało się: będziem y rob ić  p e rfu m y  
z g ruź licy .

I  cóż b iedna S em iram ido  od w i­
szących ogrodów? W  na jśm ie lszych 
sw ych m arzen iach (a by łaś kob ie tą

p iękną, śm ia łą  i  pe łną fa n ta z ji — 
n ie  m ów ą ic  o tem peram encie) —  nie 
w ym yś liła b yś  sobie takiego cudu by 
pe rfum ow ać swe cia ło  różam i z g ru ­
ź licy !

Tymczasem, m y  ludz ie  X X  w ieku , 
będziem y n ied ługo  kupow ać w  każ­
de j p e r fu m e r ji rozkoszne zapachy za 
bezcen. Bo ceny na p e rfu m y  —  rzecz 
prosta  :— spadną. G ru ź lik ó w  n ieste ­
ty  jeszcze n ie  brak .

Poza tym  można przypuszczać, że 
to  n ie  kon iec, że będą f io łk i  z k a ­
ta ru , rezeda z cho le ry, law enda z 
kok luszu  i  ta k  da le j.

Owszem, w iem , tem at ryz y k o w n y  
i  n ie  w y tw o rn y  w  dow cip ie . A le  po­
m yślc ie : ile  n iespodzianek k ry je  
nauka ! Jak  dz iw na jes t droga, k tó rą  
k roczy  nasza w iedza!

C U K IE R  Z  TR O C IN

Jeś li ju ż  jesteśm y przy ty m  tem a­
cie, to w a rto  może dodać, że te 
a b ra k rd a b ry  magiczne n ie  są oczy­
w iśc ie  nowością.

P rzeg ląda jąc czasopisma radziec­
k ie  dow iedz ia łem  się co można o- 
trzym ać z jedne j to n y  troc in , n a j­
zw yk le jszych  tro c in , by le  suchych.
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N i m n ie j n i w ięce j ty lk o :
650 k g  c u k ru  lu b
370 l i t r ó w  sp iry tu su  (n ieste ty!) lu b
300 kg  lig n in y  lu b
100 kg  g lice ryn y  lu b
500 kg  drożdży.

Od tego czasu n ie  
mogę patrzeć spo- 

Tkojnie, ja k  ten 
bezcenny surow iec 
m a rn u je  się bez­
m yś ln ie  i  ile  razy 
depczę po n im  ob­
liczam  w  duchu ile  
s trac iłem  c u k ru  i 
sp iry tusu  (nieste­
ty  choć n ie  p iję , 
ale rozum iem !).

S w o ją  drogą jes t 
coś sym patycznego 
w  ty m  us taw icz­
nym  ko ło w ro tk u , 
ja k i w y tw a rz a  lu ­
dzka m yś l i  po­
trzeby  człow ieka. 

L u b im y  słodycz. 
Ż o łn ie rze  A leksandra  W ie lk iego, 

w ie lce  u tru d ze n i w y p ra w ą  na Ind ie , 
z zachw ytem  o d k ry li nieznane sobie 
źród ło  rozkoszy: trzc in ę  cukrow ą. 
Ssanie trz c in y  sta ło  się koniecznoś­
cią życiową.

Potem  rob iono z n ie j cuk ie r. Po­
tem  Napoleon w  w o jn ie  gospodar­
czej z A n g lią  zab lokow a ł Europę, w  
k tó re j n ie  m a trz c in y  cuk ro w e j, 
w ięc s p ry tn i i  po trzebu jący  E u ro p e j­
czycy zaczęli rob ić  cu k ie r z b u ra ­
k ó w  (choć samo o d k ry c ie  d a tu je  się 
z X V I I I  w ie ku ). Dziś wszyscy k o n ­
sum u jem y cu k ie r buraczany.

A le  ju tro  będziem y słodzić sobie 
życie p rzy  pomocy troc in .

A  co po ju trze ?

M A R Z E N IA  I  P R Z Y P A D E K

Cóż, m a się w ady. Co do m nie, 
p rzyzna ję  się chę tn ie  do n ie k tó ry c h  
(tych, k tó re  w y w o łu ją  raczej apro­
batę, gdyż —  ja k  powszechnie w ia ­
domo —  op in ia  pub liczna  ceni liczne 
p rz y w a ry  i  im  pobłaża), m n ie j chę­

tn ie  —  do innych . 
Ta, o k tó re j wspo­
m nę jest’ to le ro w a ­
na, n ie  w idzę  w ięc 
przeszkód, b y  ją  
w y ja w ić .

L u b ię  czasem m a­
rzyć.

P rzedm io t m a­
rzeń oczyw iście raz 
je s t ta k i,  raz  in ny , 
ale są tem aty, 
k tó re  po w ta rza ją  
się. Otóż, do ta ­

k ic h  po w ta rza jących  się należy m a­
rzen ie o w łasnym  m ieszkan iu  (nocu­
ję  w  W arszaw ie, d o tkn ię te j przez 
F u r o r  T e u t o n i c u s ) .

Będąc jednocześnie, w  ja k ie jś  
części, rea lis tą , nada ję  im  jednak

pewną scenerię, b lask rzeczyw isto­
ści, inscenizację.

W chodzę do budującego się domu, 
d rap ię  się na górę po deskach, w  
m ie jscu, w  k tó ry m  będą k iedyś scho­
dy, w y b ie ra m  lo k a l w y ła n ia ją c y  po­
nętne ksz ta łty , ła tw e  ju ż  do rozpo­
znania w śró d  czerw onych cegie ł: za­
padam  w  kon tem plac ję .

T u  —  m arzę —  będą s ta ły  p ó łk i 
na ks ią żk i, tam  b iu rk o , na te j ścia­
n ie  zawieszę re p ro d u kc ję  V an  Gogha 
(o ryg ina ły  są w  m uzeach i  u  m il io ­
nerów ), a na t le  ta m te j postaw ię 
rzeźbę K arnego, k tó re j n ie  m am , ale 
może będę k iedyś  m ia ł.

Zazw ycza j n iezadow olony jestem  
z w id o k u  z ok ien . W szystko się do­
brze u k ład a  ty lk o  nie to : b ra k  cza­
sem drzew , czasem nieba, najczęś­
c ie j jednego i  drugiego.

P otem  przychodz i k toś  z budow y 
i  w  sposób urzędow y w yrzu ca  m nie.

O sta tn io  odbyłem , ta k i seans psy­
chologiczny, (w zm acn ia jący na d u ­
chu) w  now o b u du jącym  się dom u 
„C z y te ln ik a “ . P rzypadek je s t z ja w is ­
k ie m  potężnym . D z ię k i n iem u  zna­
laz łem  co p raw da  n ie  m ieszkanie, ale 
coś co p o tw ie rd z iło  m o je  p rześw iad ­
czenia ug run tow ane  od daw na teo­
re tyczn ie , do tąd jednak  pozbaw ione 
k r w i i  rum ieńcó w  rzeczyw istości.

P iłu ją c  ru rę  w odociągow ą rozm a­
w ia ło  dw óch m ło dych  ro b o tn ikó w . 
P ro w a d z ili dyskusję  bardzo uczoną, 
bo o... sam olotach szybszych od 
dźw ięku .

Siedząc na sw oich trocinach i  w ió ­
rach  zam ien iłem  się w  słuch. Cho­
dz iło  im  o to, że je ś li ta k i sam olot 
le c i szybciej od głosu, to  czy będzie 
tak , iż  n a jp ie rw  się go zobaczy, a 
potem  dopiero usłyszy, czy jakoś 
inaczej.

Z d ro w y  rozsądek u p e w n ił ich 
wreszcie. W tedy  zaczęła pracow ać 
ich  w yobraźn ia .

„C ho le ra , to c i la ta jące  w id m o “ !
Z k o le i i  ja  się p rze ją łem  em ocjo­

na ln ie : rzeczyw iśc ie  sy tuac ja  będzie 
nowa.

W  ty m  k ie ru n k u  potoczyła się za- 
w ik ła n a  dyskus ja  i  bardzo ża łu ję , że 
dyskusja , k tó re j n ie  słyszałem i  n ie  
zano tow a ł nasz sui generis h is to ry k  
k u ltu ry ,  re d a k to r W iech. (Swoją 
drogą źle, że n ie  m ia łem  n ig d y  oka­
z j i  do nam ów ien ia  go na dyskusję 
z panem  P iecyk iem  z T a rgó w ka  w  
spraw ach współczesnej f iz y k i) .

W  ten p ros ty , choć p rzyp a d ko w y  
sposób doznałem  o lśn ien ia . A leż tak , 
m a ją  rac ję  ci, k tó rz y  tw ie rdzą , że 
p rzy  p o p u la ryza c ji n a u k i trzeba 
n a jp ie rw  zw róc ić  uwagę na to, by 
dawać odpow iedź na bardzo proste 
py tan ie : „C o ja  m am  z tego“ ? To 
bow iem  w łaśn ie  je s t py tan ie , k tó re  
zawsze w yskoczy pierwsze, ja k  on­
giś s ta ro ita lska  M in e rw a  w y s k a k i­
w a ła  z g ło w y  Zeusa.

Co ja  m am  z tego? Robią gdzieś 
sam olot szybszy od dźw ięku . Co ja  
m am  z tego?

Ano, m o i ro b o tn icy  odpow iedz ie li: 
będę m ia ł la ta jące  nad g łow ą m a­
szyny, o k tó ry c h  p o ja w ie n iu  się n a j­
p ie rw  m eldow ać będą oczy, po tem  
uszy, a poniew aż oczu n ie  m am y 
„na oko ło “  ( ja k  to  się rzecz m a z 
uszami, k tó re  słyszą „k u lis to “ ) w ięc 
często go przeoczę. Usłyszę zaś w te ­
dy, gdy go ju ż  nade m ną n ie  będzie.

G dy to  u s ta lili ,  zaczęli dopiero po­
tem  (i to  je s t psycholog iczn ie  p ro ­
ste) in te resow ać się kw e s tią  „ ja k  to 
m oż liw e “ , czy li —  ja k  się to ro b i.

Tym czasem  w śró d  popu la ryza to ­
ró w  zako rzen iony je s t w s trę t do da­
w a n ia  wogó le te j p ros te j lu d z k ie j 
odpow iedzi, a w  na jlepszym  razie, do 
daw ania  je j gdzieś na końcu. O gra­
n icza ją  się do uderzen ia  od razu  w  
sedno spraw y, do daw ania  (często w  
sposób z a w ik ła n y  i  fachow y) odpo­
w ie d z i na p y ta n ia  następne.

Tym czasem  żaden po pu la ryza to r 
nie może postaw ić  d w ó jk i za b ra k  
uw ag i i  tu  je s t ogrom na niższość je ­
go p o zyc ji w  stosunku do nauczycie­
la  szkolnego. Jeden ty lk o  je s t in ­
s tyn k t, k tó ry  na leży w yeksp loatow ać, 
jes t n im  in s ty n k t c iekawości. U  
w iększości lu d z i budz i się on dopie­
ro  pod do tkn ięc iem  osobistego in te ­
resu: —  Co ja  m am  z tego? Co ja  
mogę m ieć z tego? Co będą m ia ły  
m o je  dzieci z tego?

Z  w łasnego w ie m  doświadczenia, 
ile  trzeba  w łożyć  po tęg i w o li,  s iły  
sugestywnej i  h ipn o tyczne j, sztuk 
m agicznych, czarnych i  b ia ły c h  by 
przekonać fachowca, żeby n ie  zaczy­
na ł od op isu części sk ładow ych  apa­
ra tu  lu b  od podaw an ia  d a ty  urodze­
n ia  i  im io n  m am y jak iegoś w ie lk ie ­
go męża h is to r ii.  W stydzą się. A  je ­
ś li na w e t dadzą się przekonać, zaraz
—  po w y jśc iu , jeszcze na  schodach
—  w yzw a la ją  się z sugestii i  w ra ca ­
ją  do k lasycyzm u: „M ic k ie w ic z  u ro ­
d z ił się...“

Są au to rzy —  na szczęście ju ż  
n ie liczn i, k tó rz y  wogóle ob raża ją  się 
i  uw aża ją  to za propozyc ję  ko m p ro ­
m ita c ji.  D ziw ne, że n ie  skom p rom i­
tu ją  się używ an iem  in n y c h  sposo- 
byw , u ła tw ia ją c y c h  naukę  ja k  np.: 
m odele anatom iczne i  tab lice  do p i­
sania.

leszcze dziw nie jsze, że chę tn ie  tę 
m etodę stosują sam i, gdy zna jdą się 
w  in te resu jącym  to w a rzys tw ie  i  — 
po do b rym  obiedzie —  zaw iąże się 
rozm ow a na tem a t bu do w y atom u.

W tedy n ie  m ów ią  o „zakaz ie  Pau- 
liego “ , n ie  c y tu ją  D iraca , ty lk o  us i­
łu ją  zbudować w  um ysłach s łucha­
czy przybliżony obraz bieżącej p ra ­
w d y  na uko w e j, trzym a ją c  się tego, 
co słuchaczy n a jb a rd z ie j in te resu je .

W  m ow ie  —  tak, na p iśm ie  — 
tabu!
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D o pó k i się tego przesądu n ie  zw a l­
czy będą u  nas is tn ia ły  „o rg a n y  po­
p u la ry z a c ji“  niosące 100%> pow agi do 
2°/o czy te ln ikó w  (m ożliw ych). T a k i 
kaganek ośw ia ty  n ie  je s t w  istocie 
kagank iem  i  w iedz ie  f ik c y jn y  żyw o t 
w  f ik c y jn y m  świecie, na f ik c y jn y c h  
zasadach.

P opu la ryzac ja  k u ltu ry  naukow e j 
w ym aga m asow ych czyte ln ików . 
M asowe zaś czy te ln ic tw o  naukow e 
w ym aga in n ych  sposobów n iż  te, 
k tó re  stosu jem y do k ilkunas tooso ­
bow ych  zespołów i  to pod grozą 
d w ó jk i z uw agi.

W  ten sposób n ie  uda ł m i <sdę seans 
m arzen iow y i  —  z ły  na duchu  — 
w ró c iłe m  do siebie, gdzie ju ż  cze­
kano, aby poddać m o ją  skrom ną oso­
bę lic z n y m  dom ow ym  uw agom  k r y ­
tycznym .

S łow em : wszyscy jesteśm y podo­
bn i, a życie je s t p iękne. I  to  także, 
że n a jła tw ie j je s t k ry ty k o w a ć .

ELEKTRONOW Y STERYLIZATO R

N iedaw no dostałem  6 c y try n  (na 
przydz ia ł), w  ty m  dw ie  b y ły  zgniłe.

T rzym a ją c  je  przed sobą zapad­
łem  w  głęboką zadumę, n ie  d la  spe­
cja lnego ża lu  za u traco nym  dobro­
bytem , ile  z pow odu pewnego p ros­
tego p y ta n ia : ja k  ogrom ny je s t w a lo r 
zm arnow anych • na ca łym  św iecie 
ś rodków  żyw nościow ych!

J a k k o lw ie k  m am y specja lne wa- 
gony-ch łodn ie , o k rę ty -ch ło d n ie , lo ­
d ó w k i dom owe itd ., n ie  rozw iązu ją  
one k w e s tii, raz, że są za drogie, a 
pow tóre , że ochładzanie rozw iązu je  
kw estię  ty lk o  częściowo. Jest w ie le  
p ro d u k tó w  żyw nościow ych, psu ją ­
cych się szybko bez w zg lędu na tem ­
pera turę .

D latego do dziś są u  nas drogie 
pomarańcze, a gdz ie indzie j d rog ie  są 
k a rto fle .

D latego —  je ś li ju ż  naw e t dosta­
je m y  te owoce słoneczne —  dosta­
je m y  je  w  stan ie  n iedoskona łym , bo 
zbierane są z d rzew  w  stan ie  n ie d o j­
rza łym , a, ja k  w iadom o, owoce n ie ­
do jrza łe  są ty le  w a rte  co i  n ie d o j­
rza łe  um ys ły  — pow odu ją  rozczaro­
w anie  (a naw e t bó le brzucha).

Nasze dzieci —  o ile  je  będziem y 
m ie li, bo lączk i te j znać ju ż  n ie  będą, 
bo oto w p a d liśm y  na tro p  prawdzi­
wego rozw iązania.

R e w o lu c ji w  zabezpieczaniu przed 
psuciem  się dokonają... e lek trony.

Pewne, szczególnie energiczne e- 
le k tro n y  z a b ija ją  bak te rie , k tó re  po­
w o d u ją  gn ic ie , bez podnoszenia tem ­
p e ra tu ry  (w łaściw ie , m ów iąc ściśle, 
podnosząc tem pe ra tu rę  ty lk o  o 2° C), 
a w ięc  bez odb ie ran ia  p ro du k to m  
ich w a rtośc i odżywczych, n ie  n isz­
cząc w ita m in .

Zbudow ano ju ż  m aszynkę na dw a 
m ilio n y  w o ltó w , k tó ra  s te ry liz u je  5 
ton  żyw ności na dobę.

R ezu lta ty : m leko  n ie  może się 
zsiąść, pozostaje w  stan ie  d z iew i­
czym, to  znaczy s łodk im , co zresztą 
n ie  je s t dziwne, zważywszy, że w  
każdej k ro p li zg inę ło  —  m ów iąc  o- 
k rą g ło  —  30 m ilio n ó w  niepożąda­
nych s tw orów , a pozostało.... n ic , lu b  
p ra w ie  n ic ; po m id o ry  i  pom arańcze 
nie  mogą się zepsuć choćby chc ia ły ; 
k a rto f le  •— ja k k o lw ie k  pewne enzy­
m y, pow odujące w  n ich  psucie się, 
n ie  g iną —  odracza ją sw ój rozk ład  
cie lesny na dość długo, by  m ożna je  
było p rze transportow ać, sprzedać i 
zjeść.

Sądzę, że ko b ie ty  —  ja k k o lw ie k  t 
n a tu ry  swej n iewdzięczne —  posta­
w ią  je d n a k  p o m n ik  w yna lazcy, lu b  
wynalazcom . N ieste ty  do Waszego 
k ro n ik a rz a  n ie  d o ta r ły  jego, czy ich 
— nazw iska.
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L I S T Y  /

M A T E R A C  i  JA J K O

Piotr P. w Swieeiechowie.
W  N r 4 mieś. „P ro b le m y “  z r.b. 

pokazano m aterac z now o tw orzone j 
e lastyczne j gum y, na k tó ry  ja jk o  
spadło z w ysoka  i  n ie  ro zb iło  się. 
U p rze jm ie  proszę Sz. R edakcję  i  A d ­
m in is tra c ję  o nadesłan ie m i pokazo­
wego m ateraca, n ie  grubego, o g ład ­

k ie j pow ie rzchn i, na 
łóżko, —  oczyw iście o 
ile  n ie  przekracza ce­
n y  1500 —  2000 zł. 

Odpowiedź:
N iestety materaca 

przesiać nie możemy, 
bo go nie mamy. W y­
nalazek ten jest jesz­
cze w  stadium ekspe­
rym entów . A le  czy 
mamy żałować? Jajko, 
— ja k  Pan czytał — 
odbija ło się na wyso­
kość blisko 8 m et­
rów . Jak wysoko pod­
skakiw a łby Pan na 

tak im  materacu przy najlżejszym ru ­
chu (zwłaszcza przy gw a łtow n ie j­
szych!) — oto jest pytanie. W każ­
dym razie nie sądzimy, by ta nowa 
elastyczna guma nadawała się na 
materac do łóżka.

N IECH Ł Y S I STU D IU JĄ  H ISTO RIĘ

W ładysław Szumowski
W  num erze 4 -ym  „P ro b le m ó w “ 

r.b. na str. 285 poruszona została 
spraw a leczenia, w zg lędn ie  n ieu le - 
czalności ły s in y . O tóż h is to r ia  rzuca 
na to zagadnienie c iekaw e św ia tło . 
M ia no w ic ie , na je dn e j z ta b lic , ja ­
k ie  się zachow ały w  s ta roży tne j

ś w ią ty n i Asklep iosa w  Epidaurze, 
czy la m y  następu jący napis:

„U e ra ieus  z M iiy le n y  n ie  m ia ł 
w łosow  na g łow ie , ale b y ł m ocno za­
rośn ię ty  na tw a rzy . Z aw s iydzony  
d rw in a m i, k tó ry c h  b y ł p rzeum io - 
tem, zasnął w  sy p ia ln i; bóg n a ta r ł 
m u  g łow ę m aścią i  uczyn ił, że w ło ­
sy w y ro s ły “ .

Jak  w iadom o, k a p ła n i greccy op i­
s y w a li na tab lica ch  w ażnie jsze p rz y ­
pa d k i chorób, w y leczonych  w  św ią ­
ty n i. Z  tak iego  i  podobnego m ate­
r ia łu  sk łada ło  się s łynne a rch iw u m  
ś w ią ty n i Asklep iosa na w ysp ie  Kos, 
k tó re  m ia ło  posłużyć gen ia lnem u H i-  
po k ra teso w i do u łożen ia  na js tarsze­
go greckiego podręczn ika  m edycyny. 
K a p ła n i o tacza li sw o ją  em p iryczną 
w iedzę n im bem  nadprzyrodzoności. 
W ystępu je  u  n ic h  zawsze bóg, k tó ry  
n ib y  cudow nie  leczy, w  rzeczyw is to ­
ści zaś k a p ła n i sam i pos iada li cudo­
wne środk i, w  te j liczb ie  może m ie ­
l i  także i  maść na łys inę . N ie  w y ­
da je m i się, zęby ten  przypadek H e- 
ra ieusa b y ł zm yślony. B io rą c  rzecz 
na jo s tro żn ie j, ośm ielam  się tw ie r ­
dzić, że 90 : 100 p rzem aw ia  za tym , 
że k a p ła n i g reccy pos iada li is to tn ie  
maść leczniczą na łysinę.

\  1 /

Na je d n y m  z w y k ła d ó w  h is to r ii 
fa rm a c ji, ja k ie  m ie w a łem  przed w o j­
ną, po w yk ładz ie , na k tó ry m  m ó w i­
łem  o Hera ieusie , rz u c ili się do m n ie  
słuchacze fa rm a c ji z py ta n ie m :

„P an ie  Profesorze, z czego się ta 
maść sk łada ła?“

„B a , —  odpa rłem  —  to  je s t w ła ś ­
n ie  p rob lem  do rozw iązan ia ! T rzeba 
szukać w iadom ości o ty m  w  p is­
m ach H ipok ra tesa “ .

N a następnym  w yk ła d z ie  pokaza­
łem  Corpus hippocraticum  w  o ry g i­
na le  g re ck im  i  w  przekładach , poka­
załem  recepty S cribon iusa z I  w ie ­
k u  po Chr., dz ie ło  Celsa De m edi­
cina l ib r i  octo itp . S łowem , pokaza­
łem  drogę i  m etodę, ja k  na leży szu­
kać.

Zaznaczyłem  też ponow n ie  p rzy 
te j sposobności, że po szuk iw an ia  h i­
s toryczne n ie k ie d y  da ją  znakom ite  
w y n ik i.  Tak, o ku lis ta  n ie m ie ck i K a ­
ro l H im ly  w  p ie rw sze j po łow ie  X IX  
w ie k u  o d k ry ł m ydria tica, t j.  ś rod k i 
rozszerzające źrenicę, przeczytaw szy 
u P lin iusza , że w e d łu g  a u to ró w  sta­
roży tnych , sok n ie k tó ry c h  ro ś lin  
„pup illas d ila ta t“  (rozszerza ź re n i­
ce). Szuka jąc tych  roś lin , H im ly  
w p a d ł na B elladonnę, k tó ra  is to tn ie  
zaw iera  a trop inę .

Innego p rz y k ła d u  dostarcza ją  dzie­
je  n iem ie ck ie j f irm y  Taeschner, k tó ­
ra  się w zbogaciła  na w y ro b ie  pe r- 
tussyny. W  r. 1894 E m il Taeschner, 
w łaśc ic ie l a p te k i w  B e rlin ie , s tu d iu ­
ją c  stare z ie ln ik i,  z w ró c ił uw agę na 
to, że ty m ia n  d a w n ie j b y ł używ any 
na kaszel. Zaczął p róbow ać, u lep ­
szać i  ostatecznie w y tw o rz y ł p e rtu s - 
synę, k tó rą  sprzedawano potem  po 
k ilkana śc ie  tys ięcy  bu te lek  dzienni« .

N iech więc łys i nie tracą nacżziei 
I stud iu ją  historię!
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Z Y C IE  W K O S M O S U

St. Edwards, Warszawa.
Zagadn ien ie poruszone przez inż. 

„H a n in a “ , Leszno W lkp . absorbo­
w a ło  m n ie  n ie je dn okro tn ie . Z  zacie­
kaw ien ie m  przeczyta łem  s fo rm u ło ­
w an ie  przez niego m o ich  w łasnych  
w ą tp liw ośc i, *z jeszcze w iększym  — 
odpow iedź pro fesora  W. K .

W yda je  m i się 
jednak, że odpo­
w iedź pro fesora  o- 
m ija  samą istotę 
spraw y. Zagadn ie­
n ie  n ie  polega na 
tym , czy życie w  
postaci organ iczne j 
(z iem skie j) m oż li­
w e jes t gdzieś w  
in n ych  zaką tkach 
wszechśw iata, w  od 

m ie nn ych  w a run kach  fiz y k o  -  che­
m icznych. Polegało by ono na tym  
„czy  m oż liw a  je s t o rgan izac ja  pod­
stawowych elem entów  m a te rii, z b li­
żona —  celowo —  do o rgan izac ji 
m a te r ii ty p u  organicznego?“ . O sa­
m ej „ce low ośc i“  tru d n o  dyskutow ać. 
M ożem y sobie je d n a k  w yobraz ić , pe­
w ne konsekw encje  o rg an izac ji m a­
te r i i  na ziem i, ca łkow ic ie  n iem ate­
ria lne , k tó re  je d n a k  są zw iązane z 
o rgan icznym  je j tu ta j up orządkow a­
niem . D la  p rz y k ła d u  w eźm y św iado­
mość. Czy podłożem  d la  św iadom ości 
n ie  m og ła  b y  być organ izac ja  m ate­
r i i  is tn ie jąca  w  in n ych  zakresach 
tem pe ra tu ry , in n y c h  skup ien iach 
p rzestrzennych atom ów , in n y c h  po­
lach p o tenc ja ln ych  itd .

W  pow yższym  u jęc iu , p rzytoczony 
przez p ro f. W. K . p rz y k ła d  zagad­
n ien ia : „C zy  m oż liw a  je s t w  śluzo­
w a ty m  św iecie m aszyna do p isa­
n ia?“ , niczego nie  w y jaśn ia . W  ślad 
za pro fesorem  odpow iem , że n iem o­
ż liw a ! Jeże li je d n a k  pod po jęc iem  
„m aszyny  do p isan ia “  będziem y ro ­
zu m ie li ja kąś  m etodę u trw a la n ia  pe­
w n ych  cech po jęc iow ych , k tó re  bę­
dą m ia ły  w łasność ko ja rze n ia  pojęć 
z ow ym i cechami, to  będziem y m ie li 
coś, co na w e t w  ow ym  ś luzow atym  
św iecie jes t do pom yślenia .

N a je d n ym  jeszcze punkc ie  jestem  
ca łkow ic ie  zgodny z profesorem . 
P raw a f iz y k i są pew no jednakow e 
we w szys tk ich  k rańcach  wszech­
św iata. Czy je d n a k  „korzystanie“  z 
!ych p ra w  m us i być wszędzie jedna ­
kowe, —  nie jestem  ca łkow ic ie  prze­
konany.
Odpowiedź:

L is t Pana przypom ina, w  zestawie­
niu z poprzednim i dyskusjam i na ten 
temat, dyskusje, w  któ rych  k ilk u  lu ­
dzi rozmawia wprawdzie tym  samym 
językiem, ale efekt jest tak i, ja k  gdy­
by jeden m ów ił po polsku drug i po 
chińsku, a trzeci po... powiedzmy, 
baskijsku...

W racając do rzeczy, muszę s tw ie r­
dzić, że Pan rozumie inaczej intencje 
pytań inż. Hanina niż ja, kto  z nas 
dwóch ma rację — mógłby wyjaśnić 
raczej ty lk o  on sam. Bardzo być mo­

że, iż słuszność w  In te rp re tac ji in ­
tenc ji owego w inow ajcy całej dysku­
s ji jest po Pańskiej stronie. Ja są­
dziłem naiwnie, że jednak chodziło 
o pytania mieszczące się w  g ran i­
cach (może rozszerzonych, proszę 
bardzo!) nauk przyrodniczych. Jeżeli 
jednak Panowie chcą koniecznie 
stawiać pytania z zakresu, k tó ry  po­
zwoliłem  sobie oznaczyć jako  kate­
gorię N r 4 („P rob lem y“ , N r 3, str. 
214, lewa szpalta) — to oczywiście 
dyskusja trac i od razu g run t pod no­
gami. Cóż bowiem można odpowie­
dzieć np. na pierwsze Pańskie py ta ­
nie? Na gruncie współczesnej nauki 
o przyrodzie należałoby odpowiedzieć 
kró tko : „n ie “ . Na gruncie owej „roz ­
szerzonej nauki o przyrodzie“ —moż- 
naby niegrzeczne „n ie “  zastąpić u - 
przejm iejszym : „n ie  w idać po temu 
żadnych danych, prócz sporej dozy 
fan taz ji“ .

Oczywiście, można sobie w yobra­
zić św iat, w  k tó rym  m ateria lnym  po­
dłożem świadomości by łby  np. p ło ­
mień. Też rodzi się, porusza, rozra­
sta i wreszcie gaśnie. Możnaby snuć 
fantazje, ja kby  płomienie rozm awia­
ły  ze sobą, kochały się i n ienaw idzi- 
dzily... A le  czy podobne przelewanie 
z pustego w  próżne ma jak iś  sens? Je­
żeli ma, to  by łbym  wdzięczny za po­
kazanie m i go wyraźnie, bo go n ie ­
stety nie mogę dostrzec.

U  nas życie i  świadomość są zw ią­
zane z wysoko skom plikow anym i i 
n ie trw a łym i cząsteczkami m. in. b ia ­
łek i ich kompleksami. W  innych 
zakresach tem peratury, organizacja 
układów  atomowych bądź upraszcza 
się nadmiernie, bądź ustają reakcje. 
Jedno i drugie w y d a j e  s i ę  fa ­
ta lnym  dla życia i świadomości z n im  
związanej, w y d a j e  s i ę  dla 
kogoś, kto opiera sie na w ynikach 
naukowych i  takichże analogiach. 
Wspomnianego „czciciela ognia“  je d ­
nak może to nie obowiązywać. A n i 
m y go nie przekonamy, ani on nas, 
Chińczyk i  Bask.

Jeszcze w  sprawie mej skrom nej 
„m aszyny do pisania“ . Jeśli Pan tak 
rozszerzy to pojęcie, ja k  to zdaje się 
Pan mieć na m yśli w  swym liście, 
to może po prostu powiemy, że zw y­
k ły  ludzki mózg jest maszyną do p i­
sania. Przecież daje on naprawdę, 
dzięki pamięci, „jakąś metodę u trw a ­
lania pewnych cech... itd .“  ja k  w  l i ­
ście. Może to jednak lekka przesada? 
Czy zbytnie rozszerzenie zakresu po­
jęć nie mści się ich pustką i bezuży- 
tecznością?

Wreszcie na zakończenie. N a jzu­
pełn ie j zgadzam się z ostatnim  zda­
niem Pańskiego listu, c o  w i ę c e j  
osobiście jestem c a ł k o w i c i  e 
p r z e k o n a n y ,  że korzystanie 
z tych praw  nie musi być wszędzie 
jednakowe. Z jednym  zastrzeżeniem, 
byle to korzystanie choć trochę opie­
rało się na nauce, a nie wyłącznie 
na m ito logii.

W K

KOCHAJM Y P T A K I

Szkoła N r  3 w  Koninie.
W  spraw ie  och rony p ta k ó w  prze­

lo tn ych  na w ysp ie  San M ichele.
M y, m łodzież ze szkoły N r  3 w  K o ­

n in ie  n ie  czytam y jeszcze „P ro b le ­
m ó w “ , w ychow aw czyn i nasza tw ie r ­
dzi, że jesteśm y za m łodz i, żeby zro­
zum ieć to  pismo. Sama je dn ak  czy tu ­
je  je  re g u la rn ie  i  
porusza z nam i n ie  
k tó re  zagadnienia.
Na le k c ji zoo log ii 
p rzeczyta ła  nam  
a r ty k u ł napisany 
w  num erze 10 

„P ro b le m ó w “ , o 
m asow ym  m ordo­
w a n iu  p ta k ó w  na 
w ysp ie  San M i­
chele. W iem y, że 
p ta k i, lecące do 
c iep łych  k ra jó w  i  pow racające z ta m - 
tąd , za trzym u ją  się na w ysp ie  San 
M iche le , a z „P ro b le m ó w “  dow ie ­
dz ie liśm y się, że ch łopcy w łoscy m a­
sowo m o rd u ją  b iedne ptaszęta. W ie ­
m y  też, że uczeni z S zw a jca rii i F ra n ­
c j i  in te rw e n iu ją  u  rządu  w łoskiego 
o op iekę nad p ta kam i. P ragn iem y, 
by  nasz głos, w o ła ją cy  o pomoc dla 
ptasząt, o op iekę nad n im i, dostał 
się, za pośredn ic tw em  „P ro b le m ó w “ 
do rządu w łoskiego.

N a rzekam y na ch łopaków  w łos ­
k ich , a co ro b ią  po lscy chłopcy? Cho­
dzą po tra w n ik a c h , ła m ią  gałęzie, 
s trze la ją  z p rocy  do p taków . N auczy­
c ie ls tw o  w ytęża  w szystk ie  sw oje s i­
ły  w  walce z ty m i zdz icza łym i ch ło ­
pakam i, a co trzeba ro b ić  z ta k im i, 
co n ie  są ob jęc i szkołą? Nasza szko­
ła  N r  3 w  K o n in ie  p ragn ie  podjąć 
w a lkę  ze w sz y s tk im i św iado m ym i n i­
szczycie lam i p rzyrody .

Odpowiedź:
M oi drodzy. W ątpim y czy rząd w ło ­

ski usłyszy Wasz głos. Zresztą rząd 
ten nic nie jest w inien. W inn i są 
n ie ku ltu ra ln i ludzie, k tó rzy są wszę­
dzie, we wszystkich kra jach. Polscy 
ź li chłopcy też. Radują nas Wasze 
dobre serca. Świat będzie szedł na­
przód dopóki takie w łaśnie będą is t­
n iały.

N iech żyje Szkoła N r 3 w  Koninie!

O W ADZE MUCHY, LATAJĄC EJ 
POD KLO SZEM

Bielowski P io tr, W rocław.
...Rzecz dz ie je  się w  no rm a lnych , 

„p o k o jo w y c h “  w a run kach . M am y 
dw usza lkow ą, p re cyzy jn ą  wagę. Na 
je dn e j szalce w a g i zna jd u je  się szk la­
n y  klosz, (pod kloszem  „n o rm a ln e “  
pow ie trze , ta k ie  same ja k  na zew ­
n ą trz  klosza), pod k tó ry m  na szalce 
siedzi m ucha. Na d ru g ie j szalce z n a j­
d u ją  się od w a żn ik i, k tó re  rów now ażą 
poprzednio opisaną szalkę. Jest ró w ­
nowaga. Teraz nagle m ucha zaczyna 
pod kloszem  fruw a ć . P y tan ie : co 
dzie je  się wówczas z wagą?
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Na py ta n ie  to spo­
tykam  w ciąż trz y  róż­
ne odpow iedzi, m o ty ­
w ow ane najczęściej 
w  następu jący spo­
sób:

I.  Szalka z kloszem  
i m uchą podniesie się, 
bo przecież m ucha, 
wznosząc się, ju ż  szal­
k i  n ie  obciąża.

I I .  R ów now aga sza­
lek  zostanie w  dalszym  
c iągu zachowana, bo

przecież pod kloszem  jest po­
w ie trze , k tó re  w ra z  z m uchą 
i kloszem  je s t rów now ażone 
przez c iężark i, zna jdu jące  się 
na d ru g ie j szalce. M ożem y 
w ięc zastąpić pow ie trze  wodą, 
a m uchę rybą . Czy ry b a  będzie 
leżeć na dn ie, czy p ływ ać, to 
n ie  zm ien i abso lu tn ie  ciężaru.

I I I .  Szalka z k loszem  i  m uchą o- 
padnie, bo przecież m ucha, aby 
unieść się, m usi ruchem  sk rzy ­
de ł w y tw o rz y ć  s łup pow ie trza , 
k tó ry  będzie cisnąć na szalkę 
z s iłą  w iększą n iż  w aga m u ­
chy. Inacze j przecież n ie  u n io ­
s łaby się w  pow ie trze.

U p rze jm ie  proszę o odpow iedź, k tó ­
re z tych  dowodzeń jes t słuszne i  co 
stan ie się z wagą. P y tan ie  to  męczy 
m n ie  i  m oich  zna jom ych  ju ż  od d łuż ­
szego czasu.
Odpowiedź:

Zagadnienie przez Pana poruszone, 
mimo iż należy do znanych kawałów 
„fizycznych“ , jest tym  niem niej cie­
kawe. Mucha, zamknięta pod k lo ­
szem, stanowi wraz z tym  kloszem, 
powietrzem wewnątrz niego i  szalką 
jeden układ ciał. Oczywiście, że ma­
sa, a więc i  ciężar tego układu, nie 
ulegną zmianie, gdy owad uniesie się 
i  zacznie fruw ać wewnątrz klosza. 
Pomimo to, rozwiązanie naszego za­
gadnienia nie jest takie proste. Za­
m iarem moim jest, bowiem, nie ty l ­
ko wskazać Panu w łaściwe rozwiąza­
nie, ale i  je  uzasadnić.

Otóż przede wszystkim  muszę nad­
mienić, że teoretycznie (zakładając 
idealnie czułą wagę) w  chw ili, gdy 
mucha w zb ija  się w  powietrze, ode­
pchnąwszy się od szalki, ta ostatnia 
obniży się, a następnie w róci do po­
łożenia równowagi. S iły, wyw ierane 
przez skrzydełka muchy na pow ie­
trze, są s iłam i w ew nętrznym i układu 
i  jako takie zostaną zrównoważone 
reakcjam i tegoż układu, czyli w  tym  
wypadku, ścianek klosza i  szalki, o 
opadnięciu więc szalki (rozwiązanie 
I I I )  nie ma mowy. Natomiast w y ­
starczyłoby zrobić w  kloszu m aleńki 
otwór, aby połączyć powietrze w  n im  
zawarte z powietrzem otoczenia, a 
w tedy w zlo t muchy spowoduje iż 
znajdzie się ona w  jednym  układzie 
z otoczeniem, a nie z szalką — ta 
ostatnia zostanie więc „odciążona“  
o wagę muchy. Reasumując pow ie­
my, że słuszne jest rozwiązanie I I  (z 
w y ją tk iem  ch w ili wzlotu) o ile  po­

wietrze wewnątrz klosza jest odcięte 
od powietrza otoczenia, a rozwiązanie 
I, gdy jest przeciwnie.

Sądzę, iż obecnie cała sprawa stała 
się dla Pana jasna. Tym  nie m nie j 
nie jedną osobę można na ta k i „k a ­
w a ł“  nabrać.

R. W.

M A LK O N TE N T Z JU LIAN O W A

Szanowne P rob lem y!

O biecanka cacanka, a m n ie  g łu p ie ­
m u  radość. M yś la łem , że napraw dę 
czegoś się nareszcie o ty m  E ins te in ie  
dow iem , a tu ta j m i tym czasem  ty lk o  
jeszcze ba rdz ie j oczy zaprószyło. Na 
s tron ie  251, po p ra w e j s tron ie  od gó­
ry  ob. R e la ty w ik  pisze: „D w a  u k ła ­

dy  A  i  B  porusza ją się względem  
siebie... W  c h w ili,  gdy oba te  u k ła ­
dy  są w  je d n ym  punkc ie  —  w  p u n ­
kc ie  0 na rys. 4, —  w  punkc ie  ty m  
p o ja w ia  się sygnał ś w ie tln y  i  na­
tych m ia s t gaśnie. U p ły w a  pew ien  
czas T “  (po co?); „w  ty m  czasie B 
oddala się od A “  (po co? czemu nie  
zaczynają od razu m ie rzyć  p rędkości 
św ia tła , k ie dy , ja k  się da le j okazu­
je, o to  w łaśn ie  m a tu  chodzić?

Odpowiedź:
D rogi Panie, prędkość jest stosun­

kiem drogi do czasu. Pom iar pręd­
kości św iatła  w c h w i l i  p o j a ­
w i e n i a  s i ę  s y g n a ł u  jest 
rzeczą w  zasadzie niemożliwą, bo 
w tedy droga jest zerem i  czas jest 
zerem, dzielenie zaś zera przez zero 
nie daje nam żadnej wartości okreś­
lonej. Na to by zbadać prędkość ja ­
kiegoś ciała, trzeba mu pozwolić 
przebyć pewną drogę w  pewnym cza­
sie.

Chcąc zmierzyć np. szybkość, z ja ­
ką jak iś  żarłok zjada pożywienie, 
trzeba mu pozwolić zjeść choćby je ­
den kęs. Inaczej pom iar nam się nie 
uda. A  na zjedzenie kęsa trzeba mu 
dać choć trochę czasu...

Poza tym  zapewniamy Pana, że nie 
m ie liśm y zamiaru Go bałamucić. Nie 
jest Pan panienką...

W. Z.

SPOR O D ALTO N IKÓ W  

Inż. S tille r, K raków .

W  liśc ie  sw o im  p rze ds taw ił Pan 
teo rię  da lton izm u, w g  k tó re j d a lto - 
n izm  polega na przesun ięc iu  ska li 
w idm a, tak , że d a lto n ik  w id z i n ie  
barw ę odpow iada­
jącą dane j fa l i  
św ie tlne j, lecz b a r­
wę sąsiednią, w  
k ie ru n k u  czerw o­
ne j lu b  fio le to w e j 
części w idm a, za­
leżnie od tego, w  
k tó rą  stronę nastą­
p iło  przesunięcie.

N ieste ty, rzeczy­
w istość n ie  je s t w  
zgodzie z przedsta­
w ioną  przez Pana 
teo rią . Wg. te o rii 
te j d a lto n ik . ja k ­
k o lw ie k  w id z i b a rw y  b łędn ie , w id z i 
je  je d n a k  w szys tk ie  i  dobrze je  od 
siebie odróżnia. Tym czasem  doś­
w iadczenie poucza, że da lto n icy  
w sze lk ich  ty p ó w  w idzą  w id m o  sło­
neczne zupe łn ie  inaczej, n iż  ludz ie  

' n o rm a ln i. M ia no w ic ie , w id m o  w id z ia ­
ne przez d a lto n ik ó w  posiada zawsze, 
m n ie j lu b  w ięce j zredukow aną ilość 
ba rw , tzn., że n ie k tó re  części w id m a  
z lew a ją  się razem, a oprócz tego czę­
sto w ys tęp u ją  m ie jsca bezbarwne. Z 
te j re d u k c ji ilośc i b a rw  w y n ik a , że 
d a lto n icy  zawsze posiadają ta k ie  czę­
ści w idm a, k tó ry c h  nie  p o tra fią  od 
siebie odróżnić, i  na te j podstaw ie 
oparte  są w szys tk ie  sposoby badania 
da lton izm u.

U w aża Pan następnie, że teo ria , 
p rzedstaw iona przez Pana, tłum aczy  
dlaczego d a lto n icy  m a lu ją c  obrazy 
u żyw a ją  n iew łaśc iw ych  ba rw . T y m ­
czasem po zastanow ien iu  przyzna Pan 
chyba, że w łaśn ie , w g  te j te o rii, po­
w in n i d a lto n ic y  używ ać p ra w id ło ­
w ych  ba rw . Jeś liby  bow iem  ktoś w i­
dz ia ł, w sku te k  owego h ipo te tycznego 
przesunięcia s k a li w idm a, n iebo w  
ko lo rze  fio le to w y m , zam iast b łę k it ­
nym , m us ia łb y  przecież, d la  oddania 
tego f io le tu , użyć w łaśn ie  b a rw y  b łę ­
k itn e j,  w id z ia n e j przez siebie ja k o  
k o lo r  f io le to w y . Bezw iedne użycie  
przez m a la rza  b a rw y  n ie p ra w id ło w e j 
dow odzi na tom ias t ty lk o  jednego - -  
m a la rz  n ie  odróżn ia  ba rw y , ja k ie j 
użyć po w in ie n , od b a rw y  uży te j. Te­
o ria , p rzedstaw iona przez Pana, ta ­
k ie j m oż liw ośc i n ie  p rzew idu je .

N ie  podoba ją  się panu  następnie 
te rm in y : anom a lia  i  anom al. Są to 
je d n a k  te rm in y  naukow e, używane 
na oznaczenie n iedow idzen ia  ba rw , 
co po dkre ś liłe m  zresztą w  sw o im  a r ­
ty k u le , a n ie  na określen ie  odchyleń 
od p ra w id ło w eg o  rozpoznania b a rw  
w  ogólności, ja k  Pan pisze. Ś lepota 
na b a rw y  n ie  jes t anom alią  w  zna­
czeniu tego te rm in u . R ozróżn iam y, 
ja k  p isa łem , 3 zasadnicze ty p y  częś­
c iow ej ś lepo ty na b a rw y  (w  opa rc iu  
zresztą o stare, jeszcze zeszłow iecz-
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ne teo rie ): 1) pro tanop ię , 2) deu te ra - 
nopię, 3) tr ita n o p ię . A na log iczn ie  do 
tego rozróżn iam y 3 zasadnicze ty p y  
n iedow idzen ia  ba rw , czy li a n om a lij 
1) p ro tanom alię , 2) deu te rano ińa lię  
i  3) tr ita n o m a lię . Ś lepy na b a rw y  ty ­
pu  1-go nazyw a się p ro tanop, o ile  
zaś n ied ow idz i ty lk o  tych  samych 
b a rw  —  pro tanom al.

W  je d n ym  przyzna ję  P anu rację. 
W cy tow a nym  przez Pana zdan iu  zo­
s ta ł p rzy  ko re kc ie  opuszczony w y ra z  
„rozpoznaw an ia “ , ta k  że zdanie w in ­
no brzm ieć: „upośledzenie rozpozna­
w a n ia  b a rw y  czerw onej“ . Za b łąd  ten 
bardzo Pana In ż y n ie ra  przepraszam .

M orawiećki.

Tadeusz Burchacki, k i. V I I I  Szk. 
Powsz. N r 49, Warszawa, u l. Szero­
ka 5.

Czytałem , n ie  pam ię tam  ju ż  w  ja ­
k im  piśm ie, że gdyby  w szystk ie  gó­
r y  lodowe, zna jdu jące  się na ziem i 
s to p iły  się, to  poziom  w ód w  m o­
rzach podn iós łby się o 20 m e trów .

O to pytan ie , k tó rego  n ie  mogę so­
bie w y tłu m aczyć  Uczęszczając te ­
raz do V I I I  k lasy S zko ły Powszech­
ne j w  W arszaw ie, dow iedz ia łem  się 
z geologii, że 1/7 ta k ie j gó ry  lodo­
w e j sterczy ponad wodą, zaś 6/7 jes t 
w  n ie j zanurzona. Z  f iz y k i zaś w iem , 
że objętość lodu  je s t o 1/6 w iększa 
od ob ję tości w ody.

W tedy  to  na m oich „g łu p ic h “  w y ­
liczen iach dochodzę poprostu  do in ­
nego zdania: oto przypuśćm y, że 
objętość w szys tk ich  gór lodow ych  
w yn os i 420.000.000 k m 3. Toteż na 
każdą część p rzypadn ie  60.000.000 
k m 3.

W sku tek  stop ien ia , objętość czę­
ści podw odnej zm ale je  o 1/6 całej 
ob ję tości:

360.000. 000 —  1/6 czy li 60.000.000. =
300.000.000.

Pozostaje nam  część stercząca po­
nad wodą:

60.000. 000 —  1/6 czy li 10.000.000 =
50.000.000 =

D oda jem y teraz ob ję tośc i o trz y ­
mane po s top ien iu  lodu :

300.000. 000+50.000.000= 350.000.000.

S tw ie rdzam y teraz, że p ie rw e j 
zan im  poziom  m orza w y n ió s ł n o r­
m a lną  swą wysokość potrzeba by ło
360.000.000 k m 3 pod poziom em  m o­
rza, zaś po s top ien iu , s top iony lód  
w yn os i 350.000.000 k m 3.

S tąd też w y n ik a , że zam iast po 
s top ien iu  w szys tk ich  lodów  poziom  
m orza m ia ł się podwyższyć —  ob­
n iż y ł się w sku te k  u tra ty  10.000.000 
km 3.

Czy to czasem nie jes t „sza leń­
s tw em “  z m o je j strony? Proszę o 
w y jaśn ien ie .
Odpowiedź:

Rozumowałeś, Tadziu, w  zasadzie 
zupełnie słusznie i  w yliczenia Tw o­
je nie są ani „g łup ie “ , ani nie są żad­
nym szaleństwem, lecz wprost prze­
ciwnie!...

Popełniłeś ty lko  (zapewne bez 
w łasnej w iny) dwa błędy, w  danych, 
jak ie  wziąłeś do obliczeń.

1) Ciężar w łaściw y lodu wynosi 
dokładnie 0,917 g/cm3, a nie 6/7 =  
0,857... g/cm3 ja k  pisałeś (chyba, że­
by lód by ł bardzo „dz iu raw y“  we­
w nątrz i zaw ierał sporo pustych 
miejsc w ypełnionych powietrzem'.). 
Dlatego też wystaje z wody t  y 1- 
k  o 0,083 a nie 1/7 góry lodowej.

2) Przy stopieniu lodu z jednostki 
objętości powstaje woda o objętości 
0,917 te j jednostki.

Jeżeli teraz wykonasz to samo 
obliczenie, które nam przysłałeś, to 
wypadnie Ci, że woda ze stopione­
go lodu będzie m iała tę samą obję­
tość, k tó rą  przedtem zajmowała 
c z ę ś ć  z a n u r z o n a  b ry ły  
lodowej. Czyli, że poziom ogólny 
wody w  oceanie w c a l e  n i e

p o w i n i e n  s i ę  zmienić. T w o ­
je 10 m ilionów  km 3 pochodzi stąd, 
że przy obliczaniu zmniejszenia 
objętości podczas topienia wziąłeś 
ułamek 1/6 zamiast (w  Tw oim  p rzy­
puszczeniu) 1/7 objętości lodu. Gdy­
by nie to, i  Tobie w ypadłoby z e r o  
jako  zmiana objętości ogólnej.

Zwróć jednak uwagę na to, że ro ­
zumowaliśmy (Ty i  my) ja k  gdyby 
ten lód p ływ a ł p o  w o d z i e  
„ s ł o d k i e  j “ . W wodzie m o r ­
s k i e j  lód zanurza się t r o c h ę  
m n i e j  (a dlaczego, to pewnie po­
tra fisz odpowiedzieć, jeś li pamiętasz, 
że lód składa się z c z y s t e j  nie 
słonej wody). M ianow icie zanurzo­
ne jest 0,89 a wystaje 0,11 objętości 
b ry ły  lodowej.

Jeżeli teraz obliczyć co się stanie 
z objętością, gdy ten lód się stopi, 
to się okaże, że istotnie woda z n ie ­
go będzie m iała trochę większą obję­
tość niż ta, jaką zajmowała część 
zanurzona. Wobec tego poziom w  
oceanach podniósłby się istotnie, ale 
najwyżej około metra. O ile? Zale­
ży to od ogólnej objętości lodu, k tó ­
ry  ma się topić. Napewno nie ma 
ty le  lodu na świecie, aby ta różnica 
wyniosła 20 m, ja k  piszesz. Widzisz 
więc, że in form acja, k tó rą  gdzieś 
przeczytałeś była bałamutna (albo 
może by ły  tam  jakieś dalsze rozwa­
żania, któ rych  nie pamiętasz).

W. K.

Pan Polak.

D ro g i Panie. N a lis ty  pisane w  to ­
n ie  obe lżyw ym  n ie  doczeka się Pan 
odpow iedzi rzeczowej, bo gdyby Pa­
nu  o taką  odpow iedź chodziło  zna­
la z łb y  Pan ton  w łaściw szy. Pisze Pan 
—  w  zw iązku  z teo rią  względności, 
że „P ro b le m y “  og łu p ia ją  bezkarn ie  
na ród  p o ls k i“ . Is to tn ie , fo rm a  i  treść 
Pańskiego lis tu  jes t tego niezaprze­
cza lnym  dowodem . Kadzę P anu z 
całego serca zaprzestać czytan ia  
„P rob lem ów “ 1. Poza ty m  n ie  pisze 
się „paczcie“ , a „p a trz c ie “ , ju ż  je ś li 
n ie  ze w zg lędu na przesądy o rto g ra ­
ficzne, to choćby dlatego, że co inne ­
go znaczy p  a c z y  ć, a co innego 
p a t r z e ć .
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DR STEFAN R U D N I A N S K I — 
TEC H NO LO G IA PRACY U M YSŁO ­
WEJ. (H IG IE N A , O R G A N IZ A C JA , 
M E T O D Y K A ). W Y D . I I I .  P R Z E J­
R Z A Ł  I  W S TĘ P E M  O P A T R Z Y Ł  
K A Z IM IE R Z  W O JC IE C H O W S K I. 
W A R S Z A W A , „Ś W IA T O W ID “ , STR. 
268.

Praca ta  je s t trze c im  uzupe łn io ­
nym , po śm ie rtn ym  w yd an iem  „T e ch ­
n o lo g ii“ , k tó ra  ukazała się w  r . 1933, 
a znacznie pow iększona przez same­
go au to ra  w  1939 r. K s iążka  na w y .  
i  ok im  poziom ie, p isana jasno i  do­
stępnie, przeznaczona d la  p racow ­
n ik ó w  naukow ych , nauczyc ie li i  s łu ­
chaczy wyższych ucze ln i. N ie  ty lk o  
naukow iec, lecz każdy, za jm u ją cy  się 
poważnie pracą um ysłow ą, zna jdzie  
w  n ie j w ie le  cennych uw ag i  p ra k ­
tycznych  w skazów ek, u ła tw ia ją c y c h  
m u tw órczą  pracę. Rzeczowo i  w y ­
czerpująco, z rów noczesnym  dostoso­
w an iem  się do is tn ie ją cych  W arun­
ków , om aw ia  au to r kw estię , do tych ­
czas p ra w ie  zupe łn ie  u nas n iezna­
ną, h ig ienę  p racy um ysłow e j.

W ie lk i nacisk k ła dz ie  a u to r na 
oszczędność w y s iłk u  i  czasu, w y n i­
ka jącą z ra c jo n a ln e j sam oorganiza­
c ji techn iczne j i psych icznej. U dzie­
la  szeregu p ros tych  a skutecznych 
porad do ła tw ego i  szybkiego opa­
now ania  m e to d yk i i  te c h n ik i p racy 
um ysłow e j.

Bogata b ib lio g ra fia  w  językach  
po lsk im  i  obcym, umieszczona na 
końcu ks ią żk i, da je  C z y te ln ik o w i 
możność zapoznania się z l ite ra tu rą  
przedm io tu .

F. J. Hargreaves —  The size of the 
universe, P elican Books. London  
1948. Str. 175.

TOW. N AU KO W E W ARSZAW SKIE, 
WYD. 1948 R.

Jakub Sawicki —  Concilia Polonice.
— Ź ród ła  i stud ia , s tr. 145.

Aleks. Gieysztor —  Ze studiów nad
Genezą W ypraw  Krzyżowych. — 
str. 96.

Sprawozdanie z posiedzeń Wydz. Ję­
zykoznawstwa i  H is to rii L ite ra tu ­
ry . — Str. 54.

S P Ó ŁD ZIELN IA  W YD AW N IC ZA  

„C Z Y T E L N IK "

Nowaczyński A. — Młodość Chopina.
To n ie  ty lk o  w n ik liw a  i  sercem 
pisana książka o dz iec iństw ie  i m ło ­
dości na jw iększego z po lsk ich  m u ­
zyków  —  to  n iew yczerpana ko p a l­
n ia  w iadom ości o W arszaw ie z o- 
k resu  przed pow stan iem  lis to p a ­
dow ym , o je j ludz iach, domach, 
u licach , k a w ia rn ia ch . Rok chop i­
no w sk i po w in n iśm y  uczcić le k tu ­
rą  te j ks iążk i, u jm u ją c e j czarem 
o ryg ina lnego  starośw ieckiego ję ­
zyka i  fo rm ą  bezpośrednie j re la c ji 
naocznego św iadka  tych  dz ie jów .

Zw irska  J. — Cienie Ojczyzny. L a ­
kon icznym , pe łn ym  eksp res ji u -  
czuciow ej język iem , wskrzesza 
au to rka  żyw y, p rze jm u ją cy  p ra w ­
dą obraz pow stan ia  i  n a s tro jó w  
w alczące j W arszaw y. U jm u ją ce  
prosto tą  i bezpośredniością „s z k i­
ce fo tog ra ficzne “  —  u trw a lo n e  
czu łym  apara tem  oczu m łode j sa­
n ita r iu s z k i —  p rz y k u w a ją  uwagę 
czyte ln ika .

Jeż T. T. — Uskoki. Powieść h is to ­
ryczna o w a lkach  bośn iackich  p a r­
tyzan tó w , zw anych U skokam i, z 
okupantem  tu re c k im  w  X V I  w . 
W ątek h is to ryczny  s tanow i in te re ­
sujące t ło  d la  rom an tyczne j m iło ­
ści p a rtyza n ta  do w eneck ie j pa­
try c  juszk i.

W zbogacona fan ta z ją  i  p ię kn ym i 
op isam i akc ja  op ie ra się na zna jo­
m ości h is to r ii i  obycza jów  po łu d ­
n io w ych  S łow ian.

D r W acław S ierp iński — Działania 
nieskończone — str. 278, wydanie 
trzecie.

Pod redakcją inż. H u m m la  — Ś lu­
sarz — str. 155. W zorowy zawodo­
wiec.

Stan. Saks i inż Zygm unt — F unk­
cje analityczne" —  str. 431, w y d a ­
n ie  drug ie.

D r Kazm. Białaszewicz — Przemiany 
chemiczne w  organizmie — str. 
109.

D r M aria  Ossowska — Podstawy 
nauki o moralności — str. 380.

W. Pogorzelski —  Analiza m atem a­
tyczna —  t. I I :  326 str., t. I I I :  193 
str. —  B ib l. Podr. Akad .
St. Ziemecki —  Praw a natury —
str. 395.

S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N IC Z A  
„ K S IĄ Ż K A "

Tusta Krystyna —  Z bagna i kam ie­
ni —  str. 200, z ł 250. —  O kładkę  
p ro je k to w a ł Z. R y c h lic k i.

K s iążka  K ry s ty n y  Ju s ty  je s t to 
szereg obrazów  z życia obozu k o n ­
cen tracy jnego  w  O św ięc im iu . A u ­
to rk a  jes t cz łow iek iem  w a lk i pod­
ziem nej, toteż z w ie lu  fra g m e n tó w  
te j ks ią żk i p rzem aw ia  s iln ie  na­
s taw ien ie  na w a lkę , na u trz y m a ­
n ie  godności lu d z k ie j, na n iedo­
puszczenie do załam ania się. W 
trzech  częściach: „N a  dn ie ", „ M i­
łość“  i „B a b e l“ , przedstaw ione są 
w  szerokim  w a ch la rzu  —  od k ra ń ­
cowego cyn izm u i zw yro dn ien ia  do 
na jw yższe j zdolności w yrzeczen ia  
się i s łużby społecznej —  ty p y  cha­
rak te rys tyczn e  w ię źn ia re k  i  s traż­
niczek obozu B irkenau .

Larsen Egon — M uzyka  z eteru —  
s tr. 72 zł 80. (Część V I c y k lu  „P o ­

chód w yna lazców “ ). B ib lio te k a  Po­
p u la rn o  N aukow a N r  19. T łu m a ­
czył St. D om ański.

Książeczka zaw iera c iekaw e w ia ­
domości o początkach ro z w o ju  ra ­
d io te le g ra fii i rad ia .

S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N IC Z A  
„W IE D Z A "

Dorabialska A. —  M aria  Skłodow­
ska - Curie —  str. 147, W arszawa 
1948.

W olter —  T ak  toczy się św iatek —
p rze łoży ł Boy, W arszawa 1948, 
s tr. 260.

J, Przeworska —  Serc© pod zgrzeb­
nym płótnem —  * *tr. 160, W arsza­
wa 1948.

Irv in g  Stone —  Pasja życia —  str. 
406, W arszawa 1948.

M urger —  Cyganeria— str. 403, W ar­
szawa, 1948.

Wcreszycki dr H . —  Historia Polski
— 1864 —  1918. s tr. 377.

W Y D . P A N TE O N .
Jerzy W aldorff —  Godzina policyj­

na. Powieść, str. 224, Warszawa, 
1948 r.
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